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De!egacja polska  
na Festituał 

opuściła W aiszauję
P n,i'a 12 hm. o godz. 19.45 opuściła 
arszawę 570-osobowa delegacja poi 

Du^a'4c się specjalnym pociągieii 
o Budapesztu na Festiwal Młodzieży 

Demokratycznej.
W skład delegacji polskiej wchodzą: 

aktywiści młodzieżowi, zespoły arty­
styczne, sportowe oraz grupa Iiarcer'

Ostatnie przjjgotoiuEma 
o ; Budapeszcie

BUDAPESZT, 12.8 (PAP.). Stolica 
Węgier^ żyie pod znakiem ostatnich przy 
gotowań do Światowego Festiwalu Mlo 
dzieży Demokratycznej.

Zgodnie z ustalonym programem uro 
czystość otwarcia Światowego Festiwalu 
Młodzieży Demokratycznej odbędzie się 
14 sierpnia o godz. 4—ej po południu.

Do zgromadzonych na stadionie u~ 
czestników defilady przemówią Prezy­
dent Republiki Węgierskiej Szukasits, 
sekretarz generalny Światowej Federacji 
IMłod z:eży Demokratycznej Guy de 
Boisson, sekretarz generalny Międzyna 
rodowego Związku Studentów Grohman 
oraz przewodniczący Związku Młodzie­
ży Węgierskiej Ńom. Po przemówie­
niach zostanie wypuszczonych ze stadio 
nu 1000 gołębi, symbolizujących poko­
jowe dążenia młodzieży całego świata.

Do Budapesztu w dalszym ciągu przy 
bywają uczestnicy Festiwalu. Przybyły 
już delegacie: francuska, bułgarska, cze 
chosłowaóka, radziecka, angielska, ame­
rykańska, belgijska oraz wiele innych, 
w tej liczbie przedstawiciele licznych 
krajów kolonialnych, niezwykle serdecz 
nie witani przez młodzież węgierską i 
pozostałe delegacje,

Według wiadomości z Rzymu, 12 
bm. wyjechała do Budapesztu delegacja 
młodzieży włoskiej, licząca 350 człon­
ków.

Groźba strajku  
u Forda

NOWY JORK, 12 8. (PAP). Ponad 
60 tys. robotników zakładów Forda 
w Detroit wypowiedziało się za roz­
poczęciem stra jku na wypadek od­
rzucenia przez zakłady Forda żądań 
związku zawodowego robotników 
przemysłu automobilowego dotyczą­
cych warunków nowej umowy zbioro­
wej.

Robotnicy domagają się emerytu­
ry, opieki lekarskiej na koszt zakła­
dów i zwyżki płac.

Rokowania trwają.

W yjazd  studentów  
do Czechosłowacji

W  dniu 12 bm. wyjechała do Czecho 
Słowacji 45-osobowa grupa studentów, u- 
czących się na wydziałach rolnych, wete 
rynaryjnych, ogrodniczych i mleczar­
skich Uniwersytetu Warszawskiego, Szko 
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego oraz 
Wyższych Szkół Gospodarstwa Wiejskie 
go w Lodzi i w Cieszynie.

Studenci odbędą w czechosłowackich 
zakładach naukowych 5-tygodniową prak 
tykę wakacyjną.

„W  związku z notą rządu Jugosła­
w ii z 3 sierpnia b. r. rząd Związku 
Radzieckego uważa za konieczne o- 
świadczyć, co następuje:

Rząd ZSRR przechodzi do porząd­
ku nad nieprzyzwoitym tonem noty 
rządu jugosłowiańskiego z 3 sierp­
nia. Przechodzi on rów neż do po­
rządku nad oszczerczymi wym ysła­
m i rządu jugosłowiańskiego w  spra­
wie po lityk i zagranicznej ZSRR, za- 
czerpn ętym i z arsenału faszystów 
Rząd radziecki niczego innego nie 
spodziewał się po obecnym rządzie 
jugosłowiańskim, albowiem nie ma 
nic dziwnego w tym, iż rząd jugosło­
wiański, k tó ry  z obozu socjalizmu i 
demokracji przeszedł do obozu zagra 
n cznego kapita łu i  reakcji, łamie 
elementarne zasady przyzwoitości w 
korespondencji między dwoma rzą­
dami i  powtarza w  ślad za faszysta­
mi oszczercze oskarżenia pod adre- 

m Związku Radzieck ego. 
Przejdźmy do faktów, 
i Po zakończeniu drugiej w ojny 
* światowej rząd jugosłowiański 

sformułował swoje ekonomiczne i 
terytoria lne roszczeń a wobec A ustrii, 
domagając się, by Jugosławii prze­
kazano K arym ię  Słoweńską i słoweń 
skie pograniczne rejony S ty rii o łącz 
nej powierzchni 2.600 kńi. kw., za­
mieszkałe przez około 190 tys. ludzi.

Rząd radziecki zobowiązał się bro­
nić tych roszczeń i bron ił ich na se­
sjach Rady M inistrów  Spraw Zagra­
nicznych przeciwko USA, A ng lii i 
Francji.

W kw ie tn iu  1947 r. w iceprem ier Ju 
gosław i p. Kardel zwrócił się w im ię 
niu rządu jugosłowiańskiego do A. 
Wyszyńskiego ze specjalnym pismem, 
w którym  wyłuszcza nowe stanowi­
sko rządu jugosłowiańskiego' w  spra 
wie roszczeń jugosłowiańskeh wobec 
A ustrii.

Istota tego nowego stanowiska, jak  
wynika z pisma p. Kardela, polega 
na tym, iż rząd jugosłowiański n e 
liczy na uwzględnienie roszczeń Ju­
gosławii przez mocarstwa zachodnie, 
wobec czego proponuje, aby zrezyg-

Starcia na granicy
Jugosławii

RZYM, 12.8 (PAP.). Dziennik ,,Gio-r 
nale di Trieste“  donosi, że w rejonie 
Citta Nuova na granicy Jugosławii i 
jugosłowiańskiej strefy Triestu docho­
dzi do starć zbrojnych między policją 
titowsiką i wojskami jugosłowiańskimi, 
sprzeciwiającymi się obecnej polityce kii
ki Ti to.

MOSKWA, 12.8. (R A P ). —  Jak doniosła już prasa, dnia 19 lipca 
rząd radziecki wystosował do rządu jugosłowiańskiego notę, która 
zawierała odpowiedź na notę jugosłowiańską w sprawie stanowiska 
Związku Radzieckiego wobec żądań Jugosławii w stosunku do Austrii 
w związku z rozpatrywaniem projektu traktatu austriackiego.

Dnia 3 sierpnia rząd jugosłowiański w sprawie tej przesłał rządo­
wi radzieckiemu nową notę.

11 sierpnia rząd radziecki w odpowiedzi wystosował do rządu Ju­
gosławii notę następującej treści:

nować z K a ry n tii Słoweńskiej i ogra 
niczyć się do żądania niewielkiego te­
ry to rium  wokół dwóch e lektrow ni 
nad rzeką Drawą. Kardel pisze: „Za 
gadn enie można rozwiązać niężnacz 
ną poprawką graniczną, dla które j 
przedstawiam Wam p ro jekt dwóch 
wariantów, a w  ostatecznym wypad­
ku można je rozwiązać przyznaniem 
specjalnych praw  Federacyjnej L u ­
dowej Republice Jugosław ii w  admi 
n istrowanlu tym i e lektrow niam i“ .

Cóż to za warianty? P ierwszy wa­
r ia n t sprowadza się do przekazania 
Jugosławii 210 km. kw . te ryto rium  
austriack'ego, zamieszkałego przez 
9.396 osób. Drugi w arian t ogranicza 
się do przekazania Jugosławii 63 km. 
kw. z 3.150 mieszkańcami. A le tu ta j 
mamy równ eż i trzeci w ariant. Zo­
stał on wyrażony w  piśmie Kardela 
w sposób wyżej sformułowany: „Za­
gadnienie można rozwiązać niegńacz 
ną poprawką graniczną, dla które j 
przedstawiam Wam p ro jek t dwóch 
wariantów , a w ostatecznym wypad­
ku można je rozwiązać przyznamem 
specjalnych praw Federacyjnej L u ­
dowej Republice Jugosławii w  admi 
nistrow aniu tym i e lektrow niam i“ .

Innym i słowy, rząd jugosłowiański 
zrzeka się wszelkich roszczeń tery­
toria lnych do A ustrii, ograniczając 
swe żądania do zapewnienia specjał 
nych praw Jugosławii w  zakresie ad 
m in is trac ji dwóch e lektrow ni na ob­
cym terytorium .

Rząd jugosłowiański zatem już w 
kwietniu 1947 r, uważa) za konieczne 
zrezygnować nie tylko z Karyntii Sło­
weńskiej i nie tylko z niewielkiego 
terytorium wchodzącego w skład Ka 
ryntii Słoweńskiej, ale i z wszelkich 
roszczeń terytorialnych wobec Aust­
rii.

Działo się to w tym czasie, gdy 
rząd radziecki na konferencjach z

N o t a  r z ą d u  ZSRR o d s ł a n i a  
zdradzieckie konszachty 

ni sprawie Karyntii
przedstawicielami mocarstw zachod­
nich broni) praw Jugosławii do Ka­
ryntii Słoweńskiej.

Oto fa k t bezsporny.
Rząd jugosłowiański w  swej nocie 

z 3 sierpnia kw a lifiku je  rezygnację 
z K a ryn tii Słoweńskiej jako zdradę, 
jako zaprzedanie interesów słoweń­
skiej i  chorwackiej ludności K aryn­
tii, jako pogwałcenie prawa samosta 
nowienia narodowego, jako wyraz- 
p o lityk i imperialistycznej, jako prze­
kształcenie K a ry n tii Słoweńskiej w  
monetę obiegową itp.

Jeśli rzeczywiście mamy tu  do czy 
nienia ze zdradą i  zaprzedaniem in ­
teresów Jugosławii, to za sprzenie- 
w iercę i  zdrajcę, ja k  w yn ika  z pis­
ma Kardela, uważać należy rząd ju ­
gosłowiański i  ty lko rząd jugosło­
wiański.
SZALBIĘRCZA GRA POLITYCZNA

2 Zdawałoby się, że rząd jugosło­
w iański, idąc na takie ustępst­

wa i rezygnując ze swych roszczeń 
terytoria lnych, pow inien b y ł wziąć 
na siebie odpowiedz alność za takie 
stanowisko. Rachunek rządu jugo­
słowiańskiego by ł jednak inny. Uwa 
żał, że z tym i ustępstwami rząd ra ­
dziecki powinien wystąpić w  swoim 
własnym im ieniu, wziąwszy na sie­
bie in ic ja tyw ę i całą odpowiedzial­
ność za tę sprawę. Rząd jugosłowiań 

i ski zaś ma pozostać na uboczu i  nie 
brać żadnej odpowiedzialności za 
wyrzeczenie się K a ry n tii Słoweńskiej, 
wyrzeczenie, które rząd jugosłowiań 
sku uznał za konieczne w  kw ie tn iu  
1947 r. Gdy w  sierpniu 1947 r. amba 
sador radź ecki Ławrentiew  na przy 
jęciu zapytał, w  obecności Kardela, 
premiera Jugosławii T ito , czy rząd 
jugosłowiański zamierza oficjalnie 
zadeklarować swe nowe stanowisko, 
Tito oświadczył, ja k  to w yn ika  z no 
tatek ambasadora radzieckiego, że 
jeśli zażąda się oficjalnego oświad- 

rządu jugosłowiańskiego w 
sprawie zrzeczenia się dalszych rosz 
czeń do K a ry n tii Słoweńskiej, to 
rząd jugosłowiański nie będzie mógł 
złożyć tego rodzaju oświadczenia. Ju 
gosławia raczej zrezygnuje ze swych 
m inim alnych żądań, aniżeli złoży te 
go rodzaju oświadczenie.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Pro ces fos. Gurtgutcza 
i titpółotharżomjch

na przedostatniej stronie

Kongres międzynarodowy 
nauczycie li

W piątek 12 bm. rozpoczął się w  Warńzawie Kongres Międzynarodowy Fe­
deracji Związków Nauczycielskich. Na zdjęciu fragment sali obrad z de­

legatami krajów Dalekiego Wschodu na pierwszym planie.

Nauczyciel nie może być narzędziem 
uj ręku k lik i m ilitarystótu

Pierw szy dzień obrad  
M iędzynar. K onferencji N auczycieli

„ Z  d ługoletn iej, osobistej obserw acji“ 
w y p ły w a  troska papieża o N iem ców

N iem ieck i list papieża do po lityków  Bizonii
F R A N K F U R T , 12.8, (P A P ). Wizy tater apostolski w Niemczech Münch, 

Am erykanin ze sianu Dakota, przekazał przewodniczącemu Rady Gospo­
darczej B izonii Puenderowi pismo odręczne papieża w języku niemieckim, 
w którym  papież dziękuje politykom  niemieckim za życzenia, złożone 
z okazji 50-c j rocznicy pełnienia obowiązków kapłańskich.
Przy tej okazji papież ponownie 

podkreśla swą szczególną troskę o 
Niemcy. .Jeżeli czyniliśmy wszystko, 
co było w naszej mocy — czytamy w 
piśmie odręcznym papieża — aby zła 
godzić fizyczne i moralne cierpienia 
Niemców, *— **-' dlatego, że znaliśmy

Fuczeu w okrążeniu
NOWY JOKK 12 8 (PAP.). _ Według

ostatnich demie! eii oddzia.y c(lińskiej «.r 
inii ludowe! zajęły w zachodniej Ĉ ?SCI 
prowincji Hupc.i miasto powiatowe Smg 
sza«i oraz miasto Fsekąei, położone w 
odległości 25 km. na wschód od mia­
sta Patung, skąd prowadzi droga do 
prowincji Szehuan.

W południowej części pro' fńcji Kiang 
si formacje armii ludowej wkroczyły do 
Kanczou, ewakuowanego przez oddziały 
’ 'lomiintangu.

W prowincji Kansu oddziały ludowe 
zbliżają si? coraz bardziej do stolicy tej
Prowincji — Lanczou.

W prowincji Fu len 5 armii ludowych 
z ’ ciska coraz bardziej pierścień wokół 
portu Fuczou, leżącego naprzeciw 
ntozy.

For

Niemców nie ty lko  z opowiadań, 
lecz również z długoletnich osobistych 
obserwacji“ .

Pismo papieża kończy się błogosła­
wieństwem dla dra Puendera, k tó ry 
— jak wiadomo — jest jednym z na j­
zagorzalszych orędowników kampanii 
rewizjonistycznej w  Niemczech.

BERLIN, 12.8 (PAP). Obserwatorzy 
uważają, że publikowanie ostatnio bez 
przerwy apelów papieskich w  języku 
niem ieckim  pełnych wyrazów sym­
p a tii i pochwał pod adresem N ie­
miec, nie jest dziełem przypadku. 
Zdaniem obserwatorów, świadczy to 
O jawnym  udziale Watykanu w kam 
pan ii wyborczej do Bundestagu N ie­
m iec zachodnich i ma na celu skapto 
wanie głosów niem ieckich d la CDU.

W kołach tutejszych przypomina 
się, że redagowanie przez papieża 
Piusa X I I  przemówień i  odezw w  ję­
zyku niem ieckim  nie jest czymś no­
wym. W dniu  morderczego bombar­
dowania Warszawy 26 września 1939 
roku, po którym  nastąpiła . kap itu la ­
cja, papież przyją ł grupę niemieckich 
pielgrzymów, do których wygłosił 
przemówienie w  języku niemieckim.

Przemówienie to pominęło wówczas 
całkow itym  milczeniem napaść h itle ­
rowską na Polskę.

Flagi państw całego świata zdobią gmach Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego, w którym, w  dniu 12 bm.rczpoczęła obrady Konferencja M ię­
dzynarodowej Federacji Związków Nauczycieli.

Na długo przed otwarciem Konfe rencji, pięknie udekorowany hall o- 
raz korytarze zapełniają się przyby-łymi delegatami. Wszyscy goście za 
graniczni mają przypięte znaczki ZNP,
Na sali obrad, delegaci zajmują

miejsca przy okrytych czerwienią sto 
łach, oznaczonych flagam i narodowy 
mi. Tło podium prezydialnego stano­
wią, spięte u stóp dużą czerwoną ro­
zetą, flag i 20-tu kra jów , reprezento­
wanych na Konferencji. Nad stołem 
prezydialnym w idnie je symbol jedno­
ść) pracowników oświaty: _ dw ie pół­
kule globu ziemskiego, pochodnia ł 
in ic ja ły  Federacji Związków Nauczy 
cielskich.

O godz. 10.40 otw iera obrady prze­
wodniczący ZNP, poseł Wojciech Po­
kora, w ita jąc  w  im ien iu  nauczyciel­
stwa polskiego delegatów oraz przy­
byłych na obrady: sekretarza Świato 
wej Federacji Zw. Zaw. Bolesława 
Geberta, przewodniczącego CRZZ — 
Aleksandra Zawadzkiego, w icem ini­
strów oświaty d r Jabłońskiego i K l i ­
maszewskiego ©raz prezydenta m. st. 
Warszawy Tołwińskiego.

Prezes ZNP przypomina zeszłorocz 
ny Kongres nauczycielski w  Buda­
peszcie. W ciągu tego roku wiele 
zm ieniło się na- świecie. Jasne stało 
się oblicze reakcji, wyraźniej też, niż 
rok temu można stwierdzić, gdzie 
znajdują się główne siedliska sił de­
strukcyjnych, niosących ze sobą za- 
rzewie nowej zawieruchy wojennej.

Z drug ie j strony, w  ciągu tego ro­
ku znacznie posunęła się naprzód 
konsolidacja i wzrost s ił pokoju, po­
stępu ) demokracji.

W ciągu ostatniego roku Świato­
wa Federacja Zw. Zaw. wyszła zwy 
cięsko z ognia- w a lk i, odpierając zde­
cydowanie wszelkie ataki im peria li­
stów, zmierzających do je j rozbicia

Ną czoło zagadniei), które będą o- 
mawiane na Kongresie w  Warszawie 
wysuwa się zagadnienie walki o po­
kój.

Następne zagadnienia, to demokra­
tyzacja szkoły i  wychowania, uchwa­
lenie statutu Międzynarodowej Fede­
rac ji Zw. Nauczycielskich i w ybra­
nie je j organu kierowniczego.

W chw ili, gdy przewodniczący ZNP 
ogłasza wśród burzliw ych oklasków 
otwarcie Kongresu — chór Zw. Nau 
czycielstwa Polskiego intonuje bojo­
wą pieśń międzynarodowego proleta 
r ia tu  „M iędzynarodówkę“ .

IZOLOW ANIE NAUCZYCIELA  
OD S IŁ  POSTĘPU

Następuje wybór prezydium, w któ 
rego skład weszli: sekretarz Świato­
wej Federacji Zw. Zaw. — Bolesław 
Gebert, członkowie prezydium M ię­
dzynarodowej Federacji Zw. Nauczy­
cielskich: Paul Delanąue (Francja), 
Nadzieja Parfienowa (Zw. Radziec­
ki), Wojciech Pokora (Polska), O l- 
drich Steclain (Czechosłowacja), E r­
nę Beki (Węgry), delegaci: Chin Lu ­
dowych — Jang-Tsi-Go, B o liw ii — 
Lukcies, reprezentujący kra je Amery 
k i Łacińskie j i Senegalu — Diagne 
Mody, reprezentujący murzyńskich 
nauczycieli A fry k i.

Wśród burzliw ych oklasków, prezy 
dium zaprasza do swego składu prze 
wodniczącego CRZZ Aleksandra Za­
wadzkiego.

W itany oklaskami, głos zabiera se­
kretarz ŚFZZ Gebert, k tóry w ita  Kon 
ferencję w  im ien iu  Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, l i ­
czącej blisko 72 min. członków.

Konferencja obecna ma szczególne 
znaczenie, bowiem organizacja nau­
czycielstwa stała się pierwszym De­
partamentem Zawodowym ŚFZZ.

Decyzja ta była słuszna, postulaty 
nauczycieli są ściśle powiązane z po

Uspołeczniona  
gospodarka zbożem

T AK stwierdził min. Dietrich w ry  gospodarki socjalistycznej, po. 
J  ostatnim wywiadzie praso- dobnie jak to niedawno się stało z 

wym — zbiory tegoroczne są więk gospodarką mięsną. Punkty skupu 
sze od poprzednich z dwojakiej PCK przejęły uniwersalne Gminne 
przyczyny: podniesienia areału za Spółdzielnie „Samopomoc Chłop- 
siewów w roku bież. o 500 tys. ha ska“ , sektor kapitalistyczny elimi- 
i wzrostu wydajności z ha. nowano całkowicie. W ten sposób

W 1948 r. masa zboża towaro- ca^Y skup spoczywa wyłącznie w 
wego, przyjętego przez Polskie Za rękach Gminnych Spółdzielni, któ- 
kłady Zbożowe, wyniosła 2.300 tys. r ych liczba wzrosła ostatnio do 
ton. W roku bieżącym natomiast 2600, czyli mniej więcej 1 placów- 
— wg. najskromniejszych przewi- ka na każdą gminę. Okręgowe Od 
dywan — obrót zbożem osiągnie działy Polskich Zakładów Zbożo- 
cyfrę ponad 2.500 tys. ton. Przy wych odbierają bieżąco zboże od 
tym, obecnie — w przeciwieństwie G. S. i  gospodarują nim zgodnie 
do metod roku ubiegłego —  będą 2 wytycznymi państwa, 
pilnie przestrzegane standarty, u- Słowem, całość po lityk i zbożowej 
stalone przez Komitet Ekonomicz- jest w  rękach aparatu uspołecznio 
ny Rady Ministrów. nego. Zlikwidowano więc na tym

Nie ty lko  tym  jednak różni się odcinku gospodarki całkowicie i 
obecna gospodarka zbożowa z pra bezpowrotnie spekulację, a nawet 
ktyką roku ubiegłego. Wówczas możliwości je j odrodzenia, 
stosowano jesźcze system tzw. sku Zwiększona masa zboża, obowią 
pu trójsektorowego, t j.  skupywało zek ścisłego przestrzegania ustalo- 
zboże państwo, spółdzielczość i  se nych standartów, całkowite uspo- 
ktor prywatno _ kapitalistyczny. łecznienie obrotu, a ponadto nowy 

Obecnie zagadnienie skupu i  zby sY3̂ em tzw. kontrakt-planow, t j .  
tu przestawiono całkowicie na to- °Per°wanie miesięczną pulą zbożo-
_____________  _________ ___  wą w ramach planu rocznego •—

wszystkie te okoliczności nakłada­
ją  na personel aparatu zbożowe­
go, zarówno skupu, jak i  zbytu, 
obowiązki poważniejsze i  większe 
niż w roku ubiegłym. Rok ten bę­
dzie egzaminem uspołecznienia i  u 
miejętności fachowych pracowni­
ków poszczególnych placówek.

Przede wszystkim istnieje ko­
nieczność usprawnienia obrotu ziar 
nem. Dotyczy to szczególnie gmin­
nych spółdzielni, które muszą za­
chować te warunki odbioru, które 
określają standarty zatwierdzone 
przez KERM, a więc — kwalifiko­
wać ziarno odpowiednio wg jako­
ści, należycie je posegregować, a 
następnie zapewnić mu dobre wa­
runki magazynowania. Jakość ziar 
na jest w te j chwili, ogólnie bio­
rąc, dobra. Deszcze zaszkodziły 
stosunkowo niewiele.

Przygotowania do akcji skupu 
zostały poczynione. Personel gmin 
nych spółdzielni należycie przeszko 
łono, zweryfikowano i  sprawdzo­
no powierzchnię magazynową, uzu 
pełniono częściowo wyposażenie 
techniczne i  wkrótce prawie wszyst 
kie potrzeby w tym  względzie bę­
dą pokryte. Wreszcie —  zagwa­
rantowano w odpowiedniej wyso­
kości środki obrotowe. Również 
oddziały PZZ posiadają — jak' na 
bieżące potrzeby — niezbędną po­
wierzchnię magazynową a wyposa 
żonie techniczne, narzędzia i  labo 
ratoria, całkowite.

Jednakże stan powierzchni ma­
gazynowej — aczkolwiek bieżąco 
dostateczny — jest jeszcze zbyt 
szczupły, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że masa zboża towarowego 
przejmowanego przez GS i  PZ2 
będzie stopniowo wzrastała, osią­
gając punkt szczytowy na przeło­
mie la t 1949/50 i w pierwszych 
miesiącach roku przyszłego.

Trzeba tu marginesowo wspom­
nieć o sezonie ubiegłym, kiedy to 
przy mniejszej powierzchni maga- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

stulatam i, o które walczy klasa robot 
nicza wraz z organizacjami chłopski 
mi, młodzieżowymi, kobiecymi Vraz 
ze wszystkim i ludźm i dobrej woli, 
obrońcami pokoju i  demokracji.

Toteż w  w ie lu  krajach organiza­
cje nauczycielskie popierają aktyw ­
nie ideały demokracji współdziałając 
z najbardziej postępową siłą współ­
czesnego społeczeństwa — klasą ro­
botniczą. \

Z drugiej strony , reakcja prowadzi 
politykę separowania i rozłamów, izo 
lowania nauczycieli od s ił postępu, 
a w  szczególności od klasy robotn i­
czej.

W ich pojęciu nauczyciel w inien 
być robotem, posłusznym narzędziem 
w  ręku reakcyjno -  m ilitarystycznej 
k lik i.

W Stanach Zjednoczonych atakuje 
się wolność nauczania, swobodę stu­
diów, swobodę myśli, swobodę sło­
wa. W ielu znanym profesorom podob 
nie jak  i  bardzo w ie lu  nauczycielom, 
odmówiono prawa nauczania.

KSZTAŁCENIE  
NOWYCH BARBARZYŃCÓW

P. Róża Russell z Nowego Yorku, 
przewodnicząca ogólno -  krajowego 
Zw. Nauczycieli, w  następujący spo­
sób charakteryzuje tę Sytuację:

„W  szkołach początkowych jesteś­
my świadkami niebezpiecznego zja­
wiska wykoślawiania umysłów na­
szych dzieci, kształcenia z nich ta­
k ich samych barbarzyńców, jakich 
tw orzy li h itle row cy po r. 1933. Nam 
nauczycielom, n ie wolno dopuścić do 
paczenia umysłów naszych dzieci, o 
ile  nie chcemy, aby ciała tych dzie­
ci Stały się później pastwą sił znisz­
czenia“ .

Równocześnie reakcyjne s iły  w 
Niemczech Zachodnich znów zatruwa­
ją w  szkołach niemieckich młode po 
kolenie duchem m ilita ryzm u i  rew i 
zjonizmu. Oto co pisze na ten temat 
New York Times:

„...Na uniwersytecie Heidelbers- 
k im  powszechnie wprowadzane są da­
wne metody' nauczania pod kontrolą 
starych, rc ’ v cy.inyoh elementów“ .

(D R- ' ;r.‘ n’ e na str. 2-ej)
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Rząd radziecki nie może uważać
rządu jugosłowiańskiego za sojusznika

ruobec naruszania zobouiiązań 
sprzęgnięcia się Belgradu 
kołami imperialistycznymi

Tak w:ęc, w  myśl planu rządu ju ­
gosłowiańskiego, rząd radziecki po­
winien był* wziąć na siebie odpowie­
dzialność za zrezygnowanie z K aryn 
tii Słoweńskiej i  z wszelkich w  ogó 
le roszczeń te rytoria lnych Jugosła­
w ii, a rząd jugosłowiański m ia łby po 
zostać na uboczu, po to, aby wywo­
łać w narodach jugosłowiańskich fał 
szywe ¡wrażenie, iż rząd Jugosłowian 
ski pozostaje rzekomo w dalszym cią 
gu na dawnej pozycji obrony praw 
Jugosławii do Karyntii Słoweńskiej, 
a więc że rezygnacja z Karyntii Sło­
weńskiej nie pochodzi od rządu jugo 
słowiańskiego, lecz od rządu radziec 
kiego. Krótko mówiąc, rządowi ra­
dzieckiemu proponowano, aby stał 
się narzędziem w zamierzonym przez 
rząd jugosłowiański oszukaniu naro­
dów Jugosławii. Rząd jugosłowiań­
ski w  naiwności swej przypuszczał, 
iż rząd radziecki pójdzie na to poli­
tyczne szalbierstwo.

Zrozumiale jest, iż  rząd radziecki 
nie mógł zgodzić się na tę brudną 
machinację. Rząd radziecki oświad­
czył, że gotów jest bronić roszczeń 
Jugosławii, jeśli rząd jugosłowiański 
uczciwie i ofitejalnie z pełną odpowie 
dzialnością sformułuje te roszczenia, 
ale że nie może on podjąć się obro­
ny roszczeń, z których rząd jugosło 
wiański w rzeczy samej rezygnuje, 
tanie jugosłowiańskiego M in ister­
stwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
uważa za konieczne zdementować 
twierdzenie rządu jugosłowiańskiego, 
zawarte w  nocie E 3 sierpnia b. r., 
jakoby przedstawiciele rządu radziec 
kiego proponowali k iedyko lw iek Ju­
gosławii, by ograniczyła swe roszczę 
nia terytorialne. Kłam liwość takiego 
tw ierdzenia widoczna jest chociażby 
z tego, że jeszcze w  listopadzie 1947 
r. ambasador r;<*.iecki w  Jugosławii 
zakomunikował w odpowiedzi na py 
tanie jugosłowiańskiego M in ister­
stwa Spraw Zagranicznych, że ZSRR 
n e  w idzi podstaw, dla których Ju­
gosławia miałaby ograniczać swe 
roszczenia terytoria lne wobec Aust­
r i i .  Następnie w  1948 r., gdy M in i­
ster Spraw Zagranicznych Jugosła­
w ii  p. Simicz oświadczył ambasado­
ro w i radzieckiemu jakoby ambasa­
dor radziecki w  Londynie — Zaru- 
b in  zalecał przedstawicielowi Jugo­
sław ii, Beblerowi, by wystąpił na 
konferencji zastępców m in is trów  w 
sprawie trak ta tu  austriackiego — z 
ta k im  wnioskiem, który w  sposób ra ­
dyka lny różni się od początkowych 
żądań jugosłowiańskich i  zmierzał 
do ograniczenia tych żądań, ambasa­
dor radziecki Ław rentiew  odpowie­
dz ał:

,,Na wiosnę w  Londynie Bebler pro­
ponował delegatowi radzieckiemu 
Koktom owowi, upoważnionemu do 
rokowań w  sprawie trak ta tu  aust­
riackiego, by wysunął na konferen­
c ji czterech mocarstw propozycję za 
w  erającą zmniejszone roszczenia te­
rytoria lne Jugosławii wobec A ustrii. 
To samo proponował Bebler w  roz­
mowie z ambasadorem radzieckim w 
Londynie Zarubinem. Ta propozycja 
Eeblera została odrzucona przez Kok 
tomowa, a także przez ambasadora 
Zarubina. Bebler został przy tym  po

Dokończenie noty Z S R R  ze str. i
Rząd jugosłowiański tw ierdzi, że 

rokowania te nie zawierały żadnej 
tajemnicy wobec ZSRR i  powołuje 
sus przy tym  na lis t p. Kardela do 
A. Wyszyńskiego. Jednakże lis t K ar­
dela nie zawiera żadnej w zm ianki o 
tym , że rząd jugosłowiański zamie­
rza prowadzić pertraktacje z przed- 
staw.cielami A n g lii na wspomnianej 
podstawie. Rozmowy przedstawicie­
l i  Jugosławii z przedstawicielami 
Związku Radzieckiego nie zawierały 
także żadnych a luz ji na ten temat. 
Co więcej, wspomniane rozmowy za 
kulisowe z przedstawicielami A n g lii 
zostały zakończone, lecz rząd jugo­
słowiański uk ryw a ł w  dalszym ciągu 
przed rządem radzieck m w yn ik i tych 
rozmów i  n ie uważał za wskazane 
poinformować o nich rządu radziec­
kiego.

Już 2 lata m inęły od tego czasu, 
lecz rząd radziecki nie wie dotych­
czas, czym zakończyły się te zaku li­
sowe rozmowy i  przeciwko komu by 
ły  skierowane, ponieważ to, co rząd 
■jugosłowiański, przyparty przez am­
basadora radz ick iego  do muru, za­
kom unikował o tych rozmowach za­
kulisowych, nie stanowi nawet dzie­
siątej części tego, co w  rzeczywistoś 
ci m iało miejsce w  czasie pertrakta­
c ji. Jedno nie ulega wątpliwości, a 
mianowicie tó, że w czasie tych za­
kulisowych rozmów dobito targu kosz 
tem interesów Chorwatów i  Słoweń­
ców w Karyntii z uszczerbkiem dla 
narodowych praw Jugosławii.

4 Nota jugosłowiańska wskazuje w 
sposób k ła m liw y  i  oszczerczy, że 

rząd radziecki nie chce zdemento­
wać doniesień prasy austriackiej o 
rzekomej „obietnicy, poczynionej 
przez Stalina wobec prezydenta Re­
pub lik i A ustriack ie j Rennera w  spra 
w ie  udzielenia gwarancji granic

austriackich z 1938 r . “ . Rządowi jugo 
słowiańskiemu wiadomo jest, że ta­
kie doniesienia prasy, austriackiej są 
zmyślone i  k łam liwe. Rządowi jugo 
słowiańskiemu, k tó ry  przez swego 
ambasadora w  Moskwie Popowicza 
został poinform owany o treści wspom 
nianego pisma, wiadomo także, że nie 
było w  n im  w  ogóle mowy o „zagwa­
rantowaniu gran e austriackich“ i  że 
wobec tego nie było żadnej potrzeby 
demontowania k łam liw ych  doniesień 
prasy austriackiej. Obecnie rząd ju ­
gosłowiański występuje ze śmieszny 
m i pretensjami E tego powodu, że 
doniesienie to nie zostało nigdy zde­
mentowane przez władze radzieckie. 
Tymczasem sam rząd jugosłowiań­
ski, jak  mu to jest wiadome, wypo­
w iedział się wówczas przeciwko ja ­
k im ko lw iek zaprzeczeniom.

Okazuje się więc, że w  swym za­
pale rzucania oszczerstw przeciwko 
Zw iązkowi Radzieckiemu rząd jugo­
słowiański zmuszony jest sam sobie 
zaprzeczyć.
ZSRR NIE UWAŻA RZĄDU TITO  

ZA SOJUSZNIKA
r  Wszystkie te okoliczności dopro
^  wadziły rząd radziecki do wnio­

sku, że rząd jugosłowiański narusza 
zobowiązania sojusznicze wobec ZS 
RR: że postępuje nic jako sprzymio 
rzeniec, lecz jako przeciwnik Związ­
ku Radzieckiego; że jakimiś mocny­
mi nićmi rząd jugosłowiański lub czo 
Iowę osobistości tego rządu powią­
zane są z obozem kapitalistów za­
granicznych; że rząd jugosłowiański 
coraz bardziej sprzęga się z kołami 
imperialistycznymi przeciwko ZSRR 
i przystępuje do wspólnego z nimi 
bloku; że rząd radziecki nie może 
gosławii; że jeśli rząd jugosłowiań­
skiego za sojusznika Związku Ra­

dzieckiego; że rząd radziecki nie mo 
że więoej popierać roszczeń rządu ju 
gosłowiański(%o, zwłaszcza tych rosz 
czeń, z których zrezygnował sam 
rząd jugosłowiański, chociaż ukrywa 
swoją rezygnację przed narodami Ju 
gosławii; że jeśli rząd jugos.riwiań- 
ski woli jednolity front z kołami im 
perialistyoznyimi, niż jednolity front 
ze Zwązkicm Radziecktem, to nie­
chaj te koła popierają jego roszcze­
nia. i

Jeśli chodzi o ostatnią sesję Rady 
M in istrów  w  Paryżu, dla rządu ra­
dzieckiego stało się rzeczą jasną, że 
rząd jugosłowiański realizuje swój 
dwulicowy plan w  sprawie K a ry n tii 
Słoweńskiej Republice Jugosłowiań­
skiej, podczas gdy w  rzeczywistości 
rząd jugosłowiański w  tajnych dla 
ZSRR rokowaniach już realizuje z 
mocarstwami zachodnimi zmowę o 
oddaniu tej pozycji i  o rezygnacji z 
K a ry n t i i ' Słoweńskiej. Rzecz natural 
na, że rząd radziecki nie chciał mieć 
nic wspólnego z tą po lityką  oszuki­
wania narodów Jugosławii przez rząd 
jugosłowiański jeszcze w  kw ietn iu 
1947 r. w  piśmie Kardela do Wyszyń­
skiego.

/: Rząd jugosłowiański wyraża w
”  swej nocie oburzenie, że m in i­

ster spraw zagrań cznych Związku 
Radzieckiego odm ów ił przyjęcia w 
Paryżu przedstawicieli rządu jugo­
słowiańskiego. Lecz nie ma tu  żad­
nych podstaw do oburzenia. Posyła 
jąc swych przedstawicieli, rząd jugo­
słowiański pragnął stworzyć fałszy- 
we wrażenie w oczach narodów Ju­
gosławii, jakoby podtrzymywał w 
dalszym ciągu przyjazne stosunki ze 
Związkiem Radzieckim. M in ister 
Spraw Zagranicznych ZSRR nie przy 
ją ł przedstawicieli jugosłowiańskich, 
aby w  ten sposób zdemaskować to 
oszustwo i pokazać, że rząd radziec­
k i nie zamierza pomagać rządowi ju  
gosłowiańskiemu w  okłamywaniu 
jego narodów. Niechaj wiedzą naro­
dy Jugosławii, że rząd radzecki trak 
tuje obecny rząd Jugosławii nie jako 
przyjaciela i  sojusznika, lecz jak nie 
przyjaciela i przeciwnika Rządu Ra­
dzieckiego.

Pełne praw o do nauki 
zapewniają państwa lindowe

Dokończenie ze str. 1-ej

Dokument szalbierstwa rządu Tito
List Kardela do A. W yszyńskiego

1YT OTA rządu jugosłowiańskiego = 3 sierpnia b. r., na którą rząd radziec- 
ki odpowiedział notą wyżej podaną, powołuje się na pismo p. Kar­

dela, wystosowane do A. Wyszyńskiego 20 kwietnia 1947 r.
Niżej podajemy tekst tego pisma.

Moskwa, 20 kw ietn ia  1947 r. , 1926, na mocy które j A ustria  zobo-
Szanowny Towarzyszu Wyszyński' 
Z uwagi na to, że istn ie je m ożli­

wość, iż jugosłowiańskie roszczenia 
terytoria lne wobec A ustrii w  ich o- 
becnej form ie zostaną w  całości od­
rzucone, pragnę zwrócić Waszą uwa 
gę, w  wypadku jeśli chcecie wysu­
nąć nową propozycję, na zagadnie-

nformowanv że deleeacia radziecka nia’ które dla Federacyjnej Ludowej
t I n n !  Republiki Jugosławii są tak ważne,poprze te propozycje, które w  spo 

sób o fic ja lny  wysunie delegacja ju ­
gosłowiańska“ .

DOBICIE TARGU KOSZTEM  
i INTERESÓW JUGOSŁAWII

3 Jak się później wyjaśniło, rząd 
jugosłowiański prowadził jedno­

cześnie za plecami rządu radzieckie 
go tajne rozmowy z przedstawiciela 
ml Anglii w Belgradzie i Londynie, 
porozumiewając się w tajemnicy 
przed Związkiem Radzieckim co do 
zrzeczenia się Karyntii Słoweńskiej. 
Nie bacząc na to, że Związek Ra­
dziecki posiada układ sojuszniczy z 
Jugosławią, rząd radziecki nie wie 
dotychczas, jaka jest treść porożu- 
mienia tych panów.

iż byłoby konieczne znaleźć dla nicn 
pozytywne rozwiązanie. Pozytywne 
rozwiązanie tych zagadnień stanowi- 
ołby m in malne zaspokojenie żądań, 
zawartych w  terytoria lnych roszcze­
niach jugosłowiańskich.

Pierwsze zagadnienie dotyczy elek 
trow n i Żwabek i Łabęd, W sprawoz 
daniu, złożonym r.a pos edzeniu Ra­
dy M in istrów , podkreśliłem szczegół 
ną uwagę, jaką elektrownie te po­
siadają dla jugosłowiańskiego prze­
mysłu elektrycznego. Elektrownie 
Żwabek i Łabęd zbudowała po An- 
schlussie, w  zasadzę w  czasie w o j­
ny, firm a niemiecka „A lpen Elektro 
werke Aktiengesellschaft, Wien“ , 
przy czym, wbrew  konwencji w  roku

Broń m asoirej zagłady 
m u s i b y ć  po za  p ra iu e m  

Projekt Z S R R  tu G enew ie
GENEWA, 12.8. (PAP). Konferencja, która opracowuje międzynarodo- 

twe konwencje obrony ofiar wojny rozpatrywała na swym posiedzeniu ple 
marnym propozycję delegacji radzieckiej o postępowaniu stosowania b r o  
mi bakteriologicznej, chemicznej jak również atomowej i wszelkiej innej 
Intoni, zmierzającej do masowej zagłady ludzkości.

Szef delegacji radzieckiej — Sła- 
'w in wskazał, że pro jekty konwencji
0 obronie o fia r wojny, przygotowane 
przez konferencję, n ie  gwarantują 
bezpieczeństwa ludności cyw ilne j 
przed najbardziej niebezpiecznymi 
środkami masowej zagłady.

Delegacja radziecka uważa — o- 
świadczył S ław in — że konferencja 
w inna w yrazić swój negatywny sto­
sunek do sprawy stosowania w  przy 
szłej w ojn ie broni bakteriologicznej
1 chemicznej a także atom ow ej. i 
wszelkiej innej bron i zmierzającej 
do masowej zagłady ludzkości. Delega 
cja radziecka proponuje, by konferen 
cja oświadczyła, że jest to  niezgodne 
z elementarnymi zasadami prawa mię 
dzyń środowego i  jest sprzeczne z ucz 
ciwością i  sumieniem narodów.

S ław in  stwierdza, że próby .niektó 
rych  delegacji uchylenia się ped róż 
Pym i form alnym i argumentami od 
przyjęcia  rezolucji przedstawionej 
przez ZSRR, zmierzają do utrudnienia 
powzięcia przez konferencję waż­
nych decyzji, mogących w  znacznym 
stopniu u ła tw ić  uchwalenie konwen 
c ji w  obronie o fia r wojny.

Propozycję radziecką poparli przed 
stawiciele B u łgarii, Czechosłowacji 
Węgier, A lban ii, R um unii i  szeregu 
innych kra jów . Jednakże pod presją 
Amerykanów większość konferencji 
odrzuciła rezolucję radziecką.

W  kilku wierszach
— W  K aB cucte  odb ę d z ie  się  w e w rz e ś n iu  

b r .  ka n tfe re n c ja  z tw o lenn ticów  p o k o ju , 
z w o ła n a  z  in ic ja t y w y  o d d z ia łu  O g ó lno - 
H in d u s k ie g o  K o n g re s u  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h  w  z a c h o d n im  B e n g a l u.

4*
— |W p r o w in c j i  S a vo na  w e  W łoszech  

ro a p o c z y n a  s ię  s tra jik  g e n e ra ln y  na  z n a k  
s o lid a rn o ś c i z  ro b o tn ik a m i,  k tó r z y  w  o - 
s ta tró c h  d n ia c h  z a ję l i  z a k ła d y  h u tn ic z e  
„ Im v a “  iw  o d p o w ie d z i na  o g ło szo ny  p rz e z  
d y re k c ję  lo k a u t ,

+
—  M a s z y n iś c i l i n i i  k o le jo w e j G ra n d h a m , 

w s c h o d n ie g o  o k rę g u  k o le jo w e g o  A n g li i ,  
posita inow iU  ro zpocząć, p o c z y n a ją c  o d  n ie  
d z ie li,  s t r a jk .

*
— 1.500 w in d z ia rz y  k o p a ln i b r y ty js k ic h  

p o s ta n o w iło  rozpo czą ć  s t r a jk  w  p ią te k  19 
s ie rp n ia  w s k u te k  o d rz u c e n ia  p rz e z  p a ń ­
s tw o w y  za rząd  W ę g lo w y  żądan ia  p o d w y ż ­
k i  p ła c ,

*
— W e fra n c u s k ie j s tre f ie  o k u p a c y jn e j 

c z y n n e  i  b ie rn e  p ra w o  w y b o rc z e  p r z y ­
zn an e  z o s ta ło  w s z y s tk im  b. h it le ro w c o m , 
n ie  z a lic z o n y m  d o . g ru p y  g łó w n y c h  w i ­
n o w a jc ó w . W  p ra k ty c e  oznacza to , iż  
poza k iłk U B e t osobam i, w sz y s c y  in n i  b . 
c z ło n k o w ie  INIDSAp, SS, G estapo irtip. m o ­
gą  n ie  t y lk o  g lo so w ać , le c z  ró w n ie ż  i  
k a n d y d o w a ć  d o  p a r la m e n tu  zw ią z k o w e g o  
i  L a n d ta g ó w .

*
— R ząd M a la n a  p rz y z n a ł o b y w a te ls tw o  

U n i i  P o łu d n io w o  -  A fr y k a ń s k ie j  p rzesz ło  
93B N ie m c o m , w ś ró d  k tó r y c h  z n a jd u ją  s ię  
p rz y w ó d c a  n a z is tó w  iw U n i i  P o łu d n io w o - 
A f r y k a ń ś k ie j  H ans H e rz e n k o rn , szereg 
p rz y w ó d c ó w  m ło d z ie ż y  n a z is to w s k ie j oraz 
w ie lu  in n y c h  d z ia ła c z y  n a z is to w s k ic h .

wiązała się nie budować riszego na 
Drawie bez uprzedniej zgody Jugosła­
w ii. E lektrownie le stanowią zatym 
własność niemiecką w zachodn ej 
strefie A us trii, własność, z której 
również FLRJ, prócz pozostałych 
państw, jak ie  -podpisały uchwałę pa­
ryskiej konferencji reperacyjnej, po 
w inna otrzymać część swo ch odszko 
dowań.

Poza tym  elektrownie te zostały 
zbudowane bez uwzględnienia potrzeb 
przemysłu elektrycznego Jugosławii 
i przy obecnym sposobie eksploata­
c ji wyrządzają olbrzymie szkody — 
sięgające w  poszczególnych m esią- 
cach w  przybliżeniu m iliona k ilow a- 
togodzin.

Zagadnienie można rozwiązać nie­
znaczną poprawką gran czną, dla 
które j przedstawiam Wam projekt 
dwóch w ariantów, a w  ostatecznym 
wypadku można je rozwiązać przyzna 
niem specjalnych praw Federacyjnej 
Ludowej Republice Jugosławii w  ad 
m inistrow aniu tym i elektrowniami.

Załączam plan jednego takiego sy 
stemu. 1

Drugie zagadnienie dotyczy spe­
cjalnej obrony praw narodowych Sło 
weńców K aryn tii. Po wszystkich do- 
św adczeniach narodu słoweńskiego 
z Austrią, można z całą pewnością 
uważać, że po podpisaniu trakta tu  
zaczną się próby wzmożonej germa­
nizacji. Nawet te demagogiczne po­
sunięcia (np. przywrócenie szkół dwu 
języcznych), które  Austria  przedsię­
wzięła w  K a ry n tii po załamaniu się 
Niemiec, 'chociażby na papierze, aby 
wykazać tolerancję w  kw estii naro­
dowościowej, dzisiaj de facto nie są 
już realizowane. Z tego powodu mia 
łoby duże znaczenie, gdyby w  tra k ­
tacie osiągnięto, aby zarządzenia, któ 
re uzyskały już moc prawną, zosta­
ły  uzupełnione i  jako składowa część

trakta tu  oddane w  całości pod kon­
tro lę czterech mocarstw. Załączam 
szkic, zawierający główne zasady jed 
nego takiego-systemu.

Korzystam ż  okazji, aby przesłać 
Wam pozdrowienia. Z (szacunkiem 
Kardel,

PIERWSZY W ARIANT
Pierwszy w arian t obejmuje okręg 

sądowy P liberski (Bleiberg)), tery- 
to r um między obecną granicą aust 
riacko - jugosłowiańską, Drwą i  za­
chodnią g.anicą gminy Bystryca (Fei 
stritz) i  B lato (Moos), a od północ-; 
nej strony D raw y gminę Labod (La- 
wamund) i  tę część gm ny Rude (Ru- 
den), która przylega do D rawy i od 
pozostałej części gm iny oddzielona 
jest lin ią  biegnącą wzdłuż grzbietu 
wzgórza 882. W ten sposób opisane 
te ryto rium  pos ada 210 km. kw. i, 
według austriackiego spisu ludności 
z roku 1934, liczy 9.396 mieszkańców.

Skład etniczny wspomnianego te­
ry to rium  można szczegółówo zbadać 
na podstawie załączonych tabl c. Spis 
ludności, przeprowadzony w  A ustrii 
w  roku  1910, z pokrzywdzeniem — 
jak  wiadomo — Słoweńców, wykazu 
je m imo wszystko wyraźną większość 
Słoweńców na tym  teryto rium  (6.696 
Słoweńców, 2.878 Niemców).

W czasie pleb scytu w  roku 1920 
większość mieszkańców tego te ryto ­
rium  głosowania na rzecz Jugosławii.

DRUGI W ARIANT
D rugi w urian t obejmuje gm iny L i 

belicze (L e flin g ) i  Żwabek (Schwa- 
bek) na południe od D raw y oraz gmi 
nę Labod (Lowamund) i  nieznacłną 
część gm iny Rude (Ruden) na pó ł­
noc od Drawy. W ariant ten obejmu­
je te ry to rium  o powierzchni około 
63 km. kw . i, według austriackiego 
spisu ludności z roku 1934, posiada 
3.150 mieszkańców.

Skład etniczny jest rieco  gorszy 
aniżeli w  wariancie p erwszym, gdyż 
gmina Labod, k tó ra  według tego wa 
r ia n tu  zamieszkała jest przez w ięk­
szość ludności, była intensywnie ger 
manzowana.

A rty k u ł ten stwierdza, że profeso-' 
rewie, hitlerowscy, ponownie zestali 
przyjęci na ten sam uniwersytet. Se- 
h inarium  historyczne prowadzone jest 
tam przez księcia Huberta, zu Loe- 
wenstein. Przed k ilk u  tygodniami we 
zwał on Niemców do odbudowy „Z jed 
noczcnej i niepodzielnej Rzeszy“ i 
przystąpi do tworzenia odpowiedniej 
organizacji. U tw orzył on tzw. sekre- 
te ria ty  dla przyszłych prow incji 
W ie lk ie j Rzeszy, włączając w  to Śląsk, 
Pomorze 1 Prusy Wschodnie — sta­
ropolskie ziemie, będące integralną 
częścią Państwa Polskiego.

Sytuację w  samej W ielkie j B ry ­
ta n ii zobrazował ¿eden z członków 
Izby Gmin, k tó ry oświadczył: , Znam 
w ie lu  nauczycieli, mających ctoowiąz 
k i  rodzinne, którzy nie mogą sobie 
po-zw-olić na kupno nowej książki“ .

Pomimo w ysiłków  reakcji, nauczy­
ciele we wszystkich pra-wie kraj-ach 
jednoczą swe w ys iłk i z klasą robot­
niczą i  s iłam i postępu w  walce z 
reakcją i Niebezpieczeństwem wojny. 
W w ie lu  krajach kapitalistycznych, 
włączając w  to Stany Zjedn., nauczy 
ciele by li zmuszeni uciec się do straij 
ków  w  walce o swe m inim um  egzy­
stencji. W krajach kolonialnych nau 
czyciele 1 studenci walczą u beku mas 
ludowych o swe wyzwolenie narodo­
we i  społeczne.

Szanujmy tych nauczycieli — po­
trzebne im  jest nasze pełne poparcie.

DZIEŃ W ALKI W OBRONIE 
POKOJU

By zapewnić rozkw it i  rozwój na­
szym szkołom należy usunąć ciążącą 
nad światem groźbę wojny. Należy 
wzmocnić wśród nauczycieli walkę o 
pokój. W w ie lu  kratach organizacje 
nauczycielskie podjęły w  lu tym  rb. 
kampanię na rzecz pokoju. Należy 
rozszerzyć tę akcję. I I  Światowy Kon 
gres Związkowy wypowiedział się za 
zorg ani zowaniem m i ędzyn ar o do we go 
dnia w a lk i i  demonstracji masowych 
w  obronie pokoju i  wolności. Dzień 
ten ustalony został na 2 października.

M iliony  ludzi we wszystkich k ra ­
jach świata dadzą wyraz swej jed 
ności, swej zdecydowanej w o li utrzy 
mania pokoju wbrew  podżegaczom 
wojennym.

Reasumując mówca wskazuje, że 
najważniejszym wnioskiem, płyną­
cym z tych rozważań jest wniosek 
że niezbędna jest jedność nauczycieli.

Światowa Federacja Związków Nau 
czycieli jest szeroko demokratyczną 
organizacją, zrzeszającą nauczycieli 
b e z  w z g lę d u  n a  ic h  ¡n a ro d o w o ś ć , ra s ę ,  
ko lcr skóry, poglądy polityczne, filo  
zoficzne, czy. re lig ijne . D rzw i Fede-ra, 
c ji są szeroko otwarte dla wszystkich 
organizacji nauczycielskich.

POKÓJ — NABIERA WYRAZU  
WŚRÓD RUIN WARSZAWY

W im ien iu  Warszawy w ita  Konie 
renetę prezydent To łw iński:

.Ludność Warszawy w idzi w  Was 
oddział rzetelnych bojowników  o po­
kój, którego gorąco pragną masy pra 
cujące całego świata, k tó ry  jest n ie­
zbędnym warunkiem , podjętej przez j 
nas pracy nad odbudową najbardziej 
zniszczonego obok bohaterskiego Sta­
lingradu, miasta, na świecie“ .

Przedstawiszy pokrótce sukcesy w 
odbudowie Warszawy szkolnictwa sto 
łecznego — prezydent To łw iński pod 
kreślą, że w  planie 6-le tn im  przew i­
duj© się potrojenie kubatury budyn­

ków szkolnych, instytutów  1 wyż­
szych zakładów naukowych.

,,Toteż bardzo potrzebna jest nam 
współpraca nauczycieli i  pracowni­
ków oświaty, rzetelnych demokratów 
i bojowników o nowy ustrój społecz­
ny — stwierdza mówca — i  dlatego 
we wszystkich organizacjach w ie lk ie  
go fron tu  pekoiju, ludność Warszawy 
w idz i swych przyjaciół, w ita  i  po­
zdrawia ich serdecznie“ .

W chodzi na trybunę przewodniczą 
cy CRZZ Aleksander Zawadzki, k tó ­
ry  w ita  konferencję w  im ien iu  Cen­
tralnej Rsdy Związków Zawodowych,

,,Dobrze się stało — stwierdza mów 
ca — że Zjazd ten odbywa się w  W ar 
szawie“ .

, ,Tu, w  obliczu ru in  stolicy Polski 
Ludowej i wobec je j wspaniałej od­
budowy, każdy z delegatów będzie 
mógł się przekonać, że słowo „pokó j“  
— to nai głębsze pragnienie całego 
narodu“ .

W pokoju i w  braterskich stosun­
kach z innym i narodami pragniemy 
odbudować nasz k ra j, a zarazem 
przez planową gospodarkę podnieść 
jego gospodarczy i ku ltu ra lny  rozwój 
na wyższy poziom“ .

„Polska Ludowa — mówi przewod­
niczący CRZZ — otworzyła, przed m ło 
dzieżą na cścierz wrota do nauki w ie  
dzy, otworzyła przed nią nieograniczo 

| ne perspektywy awansu społecznego.
W tych warunkach, słowo „nauczy­

ciel1 — stało się w  Polsce Ludowej 
w ie lk im  słowem“ .

„Zw iązek Nauczycielstwa Polskie­
go, Centralna Rada Związków Zaw© 
dowych i wszystkie nasze zw iązki 
współpracują i okazują naszym nau­
czycielom wszelką pomoc w  ich w ie l 
k ie j i zaszczytnej pracy“ — stw ier­
dza przewodniczący CRZZ, a następ­
nie zaprasza delegatów do odbycia 
wycieczki po Polsce.

„NASZ ZWIĄZEK.. “
Z kolei zabiera głos w icem inister 

oświaty Henryk Jabłoński. W ita on 
Konferencję w zastępstwie nieobec­
nego chw ilowo w  kra ju  m in is tra  
oświaty — w  im ieniu całej polskiej 
adm inistracji szkolnej.

„N ikogo chyba nie zdziwi, że 
przedstawiciel M inisterstwa Oświa­
ty  mówi: „Nasz Związek“ , „nasz bu­
dynek“ . „nasza w alka“ . W naszym kra  
ju  do bezpowrotnej przeszłości nale­
ży okres, w  któ rym  każdy postępowy 
pedagog musiał być w  ostrej walce 
z państwową adm inistracją szkolną“ .

„W  Ludowej Polsce sytuacja jest 
całkowicie odmienna. Łączy nas nia 
t y l k o  jedna postawa polityczna łą ­
czy noschle ty lko  wspólny cel i współ 
na praca, ale także ł wspólne ramy 
organizacyjne. Po wojnie, w  szere­
gach Związku Nauczycielstwa polskie 
go znaleźli się wszyscy pracownicy 
adm inistracji szkolnej“ , n ie wyłącza 
jąc m inistra oświaty“ .

Ważne zarządzenia M inisterstwa 
Oświaty są uzgodnione z ZNP, a czę- 
sto wspólne konferencje pozwalają, 
na dokładną orientację adm inistracji 
w  potrzebo ch i kłopotach szerokich 
mas nauczycielskich.

Wskazując, że wrogowie klasowi 
mas pracujących usiłow ali oderwać 
nauczycieli cd tej twórczej pracy — 
mówca podkreśla, iż nauczycielstwo 
polskie w  olbrzymiej masie potrafiło  
strząsnąć z siebie antyludowych paso
żytów, okazało się ideowo zdrowe i 
ściśle związane z dążeniami mas lu ­
dowych.

U s p o ł e c z n i o n a  
g o s p o d a r k a  z b o ż e m

Dem okratyczna p lanow a gospodarka  
to z likw id o w an ie  bezrobocia

P rzem ów ienie  m in. Suchego u  O N Z
GENEWA, 12.8 (PAP). — W czasie dyskusji na jednym z ostatnich 

posiedzeń Rady Społeczno - Gospodarczej ONZ delegat polski dr Suchy 
wygłosił przemówienie na temat gospodarczej sytuacji świata i bezro 
bocla.
„Bezrobocie to nie wewnętrzna 

sprawa państw, ale problem, k tó ry  po 
w in ien  być rozwiązany w  skali mię­
dzynarodowej w  m yśl art. 55 K a rty  
ONZ, tzn. na drodze gospodarczego i 
społecznego postępu, przez poprawę 
bytu  mas pracujących“  — oświadczył 
m in is te r Suchy.

Opierając się na materiałach za­
w artych w  sprawozdaniu kom is ji go 
spodarki i  zatrudnienia Rady, m in i­
ster Suchy nakreślił cbraz sytuacji 
gospodarczej na świecie. Po pierwsze 
należy stw ierdzić n ie ró w n i rozwój 
wskaźników produkcji przemysłowej 
i rolniczej w  Związku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej z jednej 
strony i w  krajach kapitalistycznych 

I z drugiej. Podczas gdy pierwsze wska

żują stały wzrost, w  drugich obser­
wujem y ciągły spadek.

Dane sprawozdania wskazują na 
poprawę sytuacji gospodarczej mas 
pracujących w  Polsce. Tak np. rea l­
ne płace w  roku 1948 były  wyższe 
o i /a  od płac w  roku 1947, nato­
miast ceny u trzym ały się na tym sa­
mym poziomie. Bezrobocia ani w  
ZSRR ani w  krajach demokracji lu  
dowej nie ma. W Polsce poza ro l­
nictwem jest zatrudnionych dziś pra 
w ie 4 m iliony  ludzi. Sześcioletni 
plan przew iduje zatrudnienie następ 
nych pół m iliona robotn ików  w  prze 
myślę. Jest. to  poziom nieosiągięty 
jeszcze dotychczas n igdy w  h is to rii 
Polski.

(Dokończenie 
zynowej i  ograniczonych zapa­
sach, bez większego uwzględnienia 
ątandartów — zboże nie uległo ze 
psuciu, co jest niewątpliwie zasłu­
gą robotnika, k tóry wkłada ogrom 
ny wysiłek w należyte konserwo­
wanie magazynowanego zboża.

Oceniając tę ciężką i odpowie­
dzialną pracę robotnika, wypada 
stwierdzić, że konieczne są kroki 
w kierunku je j zracjonalizowania, 
uczynienia je j lżejszą i  łatwiejszą, 
a ponadto — dla usprawnienia o- 
brotu ziarnem i  lepszych warun­
ków jego składowania. Dalsza roz 
budowa i  wyposażenie wszystkich 
magazynów zbożowych, zarówno 
Spółdzielni jak  i  PZZ stworzy wa­
runki dla realizacji tych celów.

Obecnie Polskie Zakłady Zbożo­
we prowadzą budowę magazynów 
o łącznej pojemności ok. 500 tys. 
ton. Wykonano już 200 tys. ton 
— reszta jest w trakcie robót. Po 
nieważ warunki obiektywne są 
nadzwyczaj pomyślne — gotowa 
dokumentacja techniczna i  praw­
na, zapewnione materiały i kredy­
ty  — wszystko więc teraz zależy 
od wykonawców: inżynierów, tech 
ników i  robotników. Nie ulega

Chłopi śląscy 
o uchuiale W atykanu

Na terenie całego woj. śląskiego 
odbywają się w  zarządach pow iato­
wych, gminnych i  gromadzkich , Zw, 
'Samopomocy Chłopskiej zebrania, 
poświęcone omówieniu uchwał Waty 
kanu. Członkowie Związku na zebra­
niach tych zglodnie potępiają uchwa 
ły  Watykanu, dając jednocześnie wy 
raz swej solidarności z po lityką  Rzą­
du RP.

ze str. 1-e,j)
wątpliwości, że — w zrozumieniu 
doniosłości zagadnienia — dołożą 
oni wszelkich starań, aby budowę 
ukończyć przedterminowo, t j,  
przed końcem roku bieżącego.

W tym pomyślnym przypadku 
pula magazynowa (letnia) Pol­
skich Zakładów Zbożowych liczy­
łaby jeszcze w tym roku 1.700 tys. 
ton, pojemności — 1.200 tys. ton 
starej plus 500 tys. ton nowej. Ta 
pojemność magazynowa da pełną 
gwarancję dobrego i właściwego 
rozmieszczenia zapasów przezna­
czonych przez państwo do rezer­
wy.

Reasumując stwierdzić należy,
że rysem charakterystycznym go­
spodarki zbożowej w roku bieżą­
cym, nie mówiąc już o całkowitej 
socjalizacji skupu i zbytu — jest 
zaopatrzenie konsumenta na po­
ziomie wysokiej stopy życiowej 
zarówno co do ilości jak i  jakości, 
przy czym ilości zbytu oparte są 
na najwyższych wskaźnikach 
przedwojennych.

Okoliczność ta — jak  wykazuje 
praktyka — nie bardzo wzrusza 
pewnych prywatnych piekarzy, 
którzy potrafią, ku utrapieniu kon 
sumentów, z dobrej mąki wjtpie- 
kać mierny chleb. Zastanawiająca 
jest także nikła ilość gatunków 
pieczywa na rynku, mimo że mo­
żliwości wypieku wszystkich asor­
tymentów — jak dobrze wiemy —• 
istnieją. Wydaje się, że wchodzi tu  
w grę nierzetelność zawodowa nie­
których piekarzy.

Warto by także i  o tym  pomy­
śleć. j

W ACŁAW  DUŃSKI
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R a d o s n e  w c z a s y
OZGLĄDAJĄC
czych

się po. . . uro-
miejscowościach Dolnego 

Śląska i widząc na wszystkich pra-
?ae!y W FWZ/ C WilI ach,  magiczne" in i
P ra c o w n ic z y c h ,^ y t - łr f in  WCZaSÓW tn r, - t-aiam na wnie*„Dobrze, ale „ u •
cv?“  . tu s3 robotni-
y . Ł “  z istomie wesoły tłum  

spacerujących opalających sie i u-

r S A T
oweso n i i ’ n:czym n e  zdradzał
i znhnt- uchwytnego Piętna nędzy 
żua7vi,nia?,la ’ ^akie dźwigał za bur- 
r i , y j y^k  czas6w niejeden proleta- 
, i ♦- e k̂a przemiana obyczajo- 
n ’ cto^a dokonała się w  ciągu lat 
Paru, odmieniony stosunek robotni- 
'ow  do życia, dały rezultaty, które 
uderzają od pierwszego rzutu oka. 

ez najmniejszego trudu pracownicy 
zyczni, wraz z wieloma należnymi 

im  przyw ile jam i, zdobyli sobie i 
p rzyw ile j elegancji. To wcale nie 
mało, jako że elegancja jest w ido­
m ym  objawem wewnętrznej swobo­
dy, poczuca estetyki i 
cia.

Proszę popatrzeć na te zgrabne 
dziewczęta w  dopalaczach, shortach, 
powiewnych, gustownych sukniach, 
starannie uczesane, o swobodnych, 
wdzięcznych ruchach. To robotnice. 
Potrafią one z łatwością błyszczeć 
wdzięk em i smakiem. Kobieta, zwła 
szcza młoda, odrazu rozkw ita w  at­
mosferze radości i  beztroski.

A le dotąd uważało się, że z męż­
czyznami jest sprawa trudniejsza, że 
są bardziej niezręczną nieśmiali, że 
ciężka praca fizyczna wyciska na 
nich niezatarte piętno. Jak wiele in 
nycn przesądów, tak i  ten rozwiewa 
się bez śladu. Ten starszy, przyzwo­
ic ie  ubrany pan z laseczką, o inte­
ligentnej tw arzy i  m iłym  sposobie 
bycia, k tó ry  m i ¡przy stole podsuwa 
uprzejmie to chleb, to sól, jest tka­
czem łódzkim. Ci młodzi, ładni 
chłopcy w  shortach i koszulkach 
sportowych, idący wesołą gromada 
na pływalnię, są z hu ty chorzow­
skiej. Świetnie wysportowani chło­
pcy, pełni zaraźliwej radości życia. 
K iedy się ubiorą, potrafią świetnie 
nosić garnitur. Robotnicy na wcza­
sach są lepiej ubrani niż in teligen­
cja.

Jeżeli piszę o tym  tak wiele, to 
dlatego, że nie wszystko co stanowi 
ł 0 cechę dawnego ustroju jest do 
odrzucenia. K u ltu ra  stroju, współży­
cia, wypoczynku i zabawy wypraco 
w uje się przez pokoleń a i w iele z 
tych dawnych form  życia jest cał­
kowicie do przyjęcia i teraz. Tylko 
ze. dawniej ta ku ltu ra  była p rzyw i­
lejem^ nielicznych. Dz ś staje się po- 
wszecnną. Domy wypoczynkowe 
spełniają w  tym względzie doniosłą 
rolę wychowawczą. Klasa wstępują­
cą. klasa zwycięska przejmowała za 
wsze pewne form y obyczajowości od 
klasy ginącej (jedne dobre, inne 
bzdurne), bierzmy i m y więc od bur 
żujów to co jest do wzięcia: umie­
jętność ubrania Się, korzystania z 
kom fortu, pewne form y grzeczności, 
ułatw iającej życie. Nie grozi nam 
natomiast, w  socjalizujących się for 
mach istnienia to wszystko, co sta­
now iło wstrętne cechy ku ltu ry  miesz 
czańsk ej: sobkostwo, ¡plotkarska nie 
chęć w  stosunku do innych ludzi, 
zatęchła ciasnota horyzontów, brak 
rozmachu

ale ł dlatego nadewszystko, że po­
prawiają jego samopoczucie psychi­
czne, że dają robotnikowi poczucie 
własnej s ly. Odrazu, w ciągu la t 
paru zrozumiał on, że jest naprawdę 
u siebie, że należą mu się te piękne 
hotele i w ille , wytworne łazienki i 
jadaln e z w idokiem na morze czy 
góry. Przywileje, radości życia daw 
niej dla niego dożywotnio niedostęp 
ne, widome mu dotąd ty lko jako 
cień na film  e, stały się jego udzia­
łem, jedną z należności jaką odbiera 
za pracę. Te dwa tygodnie spędzo­
ne wśród najpiękniejszego pejzażu, 
w  rozkosznych warunkach, stanowić 
będą jedną z a firm acji jego życ n 

f  właśnie to odprężenie się psy­
chiczne, to rozwiązanie w ie lu  kom­
pleksów, któ rym i obarczała proleta- 
r  usza nierówność klasowa, to pełne 
poczucie prawa do tych wszystkich 
dóbr, jego rękami zdobytych, daje 
tłum ow i wczasowiczów ten charak- 

. te r wesołości i swobody, a jednoczę 
radości ży- : śnie n iewątpliwej wewnętrznej w y- 

tw ornośc, bardzo różnej od bru ta l­
nego dorobkiewiczowskiego: „Płacę 
i wymagam“ . Płacę dziś bardzo ma­
ło. Wymagam, ale wymagają i  ode 
mnie. * Jest to niejako wymiana u- 
siug, nie żarłoczny i  bezwzględny

stosunek kapitalistycznego konsu­
menta.

A teraz parę uwag w  związku ze 
słówkiem „wymagam“ . K u ltu ra  
współżycia, które j w ie lką szkołą są 
Domy Wczasów, wymaga oczywiście 
n ie jakch  uzupełnień z obu stron, 
przytym, muszę to zaznaczyć, mniej 
szych ze strony przyjezdnych, k tó ­
rzy naogół zachowują się doskonale, 
większych ze strony kierownictwa 
samych domów.

Wczasowiczów (ale ty lko  n iektó­
rych) należy starannie w ta jem ni­
czać w ta jn ik i kanalizacji, pouczyć, 
że me należy zanieczyszczać natury 
papierkam i i  nie hałasować po pew 
nej godzinie. To chyba wszystko.

Natomiast lis ta  grzechów naszych 
domów wczasowych jest dłuższa. Pa 
nie ke row n iczk i pamiętają naogół 
„lepsze czasy“  (dla siebie) i  tra k tu ją  
swoich nowych gości z lekceważe­
niem i niechęcią. Jedzenie podaje 
sę  niedbale t nieestetycznie. Ciska 
się na stół wszystkie dania na raz 
byle prędzej. Gość łyka, parząc Się, 
zupę z reguły gorącą, przez ten czas 
stygnie mu mięso z reguły zimne. 
Je kompot wśród stosów brudnych 
talerzy, wśród odorów kapusty czy 
cebuli.

Jak ku ltu ra  to ku ltura , proszę pali 
kierowniczek. Przez cały czas ryczy 
głośnik rad owy, nastawiony na ca 
ły  regulator, uniemożliwiając wsie! 
ką rozmowę przy stole i  wczasowi­
cze muszą wysłuchiwać zarówno mu 
zyczk i,, jak poszukiwania rodzin. Są 
zaś często zbyt n ieśm iali, aby ra d li 
ściszyć, lub zakręcić. Smak potraw* 
zresztą obfitych i pożywnych, pozo­
stawia zazwyczaj w ie le  do życzenia. 
Już to w  ogóle smak potraw  stołów 
kowych jest dla mnie oddawna za­
gadką nie do rozwiązania. Dlaczego 
to samo danie wykonane w  domu 
smakuje, że tak powiem, zupełnie 
Inaczej. Jaka jest tajemnica kucha­
rek stołówkowych i wczasowych, że 
potrafią obrzydzić najwyborniejsze 
potrawy? K u ltu ra  smaku jest jed­
nym, choć skrom niutkim  składni­
kiem ku ltu ry  ogólnej, proszę kierów 
niczek, a robotnicy przyjeżdżający 
na wczasy mają akurat tak samo 
delikatne podniebienia, jak  fabry­
kanci, którzy p łac ili 1 umieli wyma­
gać.

A le to są drobiazgi, nie mogące 
stłumić w ie lk ie j eksplozji radości i 
urody życia, jaką są dla ludzi w y- 
tęsknione wczasy.

Nad polskim  morzem
h u b

Hanna Pieczarkowska

K ryn ica  pachnąca łąkam i
N ic ma żadnej przesady w przyzna 

nym oddawna Krynicy tytule perły 
uzdrowisk polskich. Jest nią rzeczywi" 
ście. Ocenia to każdy już w pierwszym 
dniu pobytu.

Tak balsamicznego, ożywczego powie 
trza, lekkiego dla serca i dla płuc, a 
jednocześnie troskliwie pomyślanych udo 
godmień dla kuracjuszy, aby mogli z te 
go powietrza korzystać — nie ma chy­
ba nigdzie. Zakopane jest dla ludzi bar 
uzo zdrowych, albo bardzo chorych. 
Krynica jest dla ludzi, chcących się le 
czyć, albo podreperować zdrowie, dla 
ludzi, pragnących wzmocnić swe siły. 
Dla tych ludzi Krynica jest nieoceniona. 
Ci, co leczyć się nie chcą, nie powinni 
właściwie tu przyjeżdżać. Niech nie za 
bierają miejsca — mogą z powodzeniem 
odpocząć gdzie indziej.

Po beznadziejnych deszczach, powo­
dziach, wezbranych potokach i przeipo 
Wiedniach ponurych pesymistów, że w 
tym roku nie będzie już lata, że są pla 
my na słońcu i koniec świata bliski — 
naaąpiła wspaniała pogoda, upały, któ 
re iw mieście stanowią plagę, a w Kryni 
cy przynoszą zapachy łąk kwitnących, 

óźnionych lip i rozgrzanych słoń rem
poziomek. Flora krynicka jest bujna i w 
tym roku specjalnie wspaniała. Górę 
Parkową porastają jakieś olbrzymie stor 
czyki, rumianki i łubiny, koniczyna jest 
czerwona, słodka i dorodna jak małe ró 
życzki, splątany gąszcz ziół — mięty, 
macierzanki, tymianku pachnie odurza 
jąco. Co chwila chce się zawołać: „Ach, 
ja-k pachnie!". Powstrzymuje tylko to, 
że towarzysze odpowiedzą: „Słyszeliśmy 
to dzisiaj już sto razy“ , ale sami za 
chwilę powiedzą coś w tym rodzaju.

Te frtile woni ziół górskich dolatują na 
wet ma deptak, gdzie trzeba być parę ra

. . * potrzeb estetycznych w dziennie z konieczności, bowiem kura
większym syłu, głupia prudena i J 
dulszczyzna.

Tak, wczasy pracownicze, są wspa 
n ia łym  zwycęstwem na drodze do 
nowego ustroju, nie ty lko  dlatego, że 
poprawiają stan zdrowotny narodu,

J cjusze mają rozkład dnia ściśle wypelnio 
j ny. Nie należy się przerażać, jeśli znajo 
my zapytany: „Dokąd idziesz?“  odpowie: 
,,Do gazu“ . Brzmi to makabrycznie, ale 
oznacza suchą kąpiel gazową, obniżają 
cą ciśnienie. Do takiej kąpieli idzie się

Korespondencja ułasna 
„Rzeczypospolitej“

,w ubraniu i siedzi się po prostu kilkana 
ście minut w takiej „komorze gazowej". 
Dla patrzących z boku wygląda to na 
zgromadzenie jakiejś dziwnej loży wta 
jemniczonyoh, biorących udział w jakimś 
niezrozumiałym obrzędzie. Pokoik, po­
środku przykryta taflą szklaną woda, 
przez którą bulgocąc wydobywa się gaz 
>— półkolem siedzą nieruchome postacie 
5 każda w inny sposób bierze udział w 
‘tym misterium. Jakiś starszy pan pod 
ciągnął nogawki sipodni i zakasał ręka 
wy — wyprężony z przymkniętymi ocza 
mi, oddaje się tej sprawie bez reszty. Ja 
kaś pani jest niespokojna, patrzy podej 
'rzłiwie na. źródło gazu, kręci się. Ale su 

i 'rowa kąpielowa przywołuje ją do porząd 
‘ku. „Nie wolno się kręcić! proszę sie­
dzieć spokojnie! nogi wyprostować!" In 
ny pań, który nonszalancko założy! nogę 
ma nogę i uśmiechał się kpiąco, przestra 
szył się. Już siedzi grzecznie. Tak, tak, 
to nie żarty. Albo chce się leczyć, albo..

Po kąpieli gazowej posłuszni kuracju­
sze spotykają się przy tak zwanym w  
.dopoju, poczem z kubeczkiem w ręku, 
Ciągnąc przez szklaną rurkę Żubera,' Ja 
na, albo mieszankę .obu, rozpraszają się 
po parku i deptaku, a park jest śliczny, 
pełen kwietników, wspaniałych starych 
Ji.p, zakątków cienistych i słonecznych. 
Kto nie ma chęci dużo chodzić, może tu 
wchłaniać ożywcze powietrze, zapachy 
łąk i lasów.

A zresztą — nie mogących robić pie­
szych wyc‘eczek kolejka linowa dowie­
cie w piec minut na szczyt Góry Parko 
wej. Malutka to górka, wzbudzająca 
uśmiech politowania tatrzańskich ¡tury­
stów — na taką górkę kolejką? po co? 
A właśnie, że potrzebna iest kolejka — 
bo kuracjuszom nie wolno się męczyć.
■ Na szczycie góry Parkowej znajduje 
,się kawiarnia o estetycznej architektu" 
;rze. nie psująca krajobrazu. Można wy 
pożyczać leżaki i spędzać tam pól dnia 
łub cały dzień. Kilka minut — i jest

¡się na szczycie, a stamtąd spacery łasa 
>mi i łąkami są już takie dostępne.'

Toteż Krynica powinna być jaknaj- 
jbardziej udostępniona dla wszystkich 
wymagających leczenia w tym właśnie 
(uzdrowisku. Skierowania na wczasy po­
winny być udzielane pod tym kątem wi 
(lżenia — zdrowi, którym jest obojętne, 
[gdzie spędzą urlop, niech jadą do licz- 
,nycih innych miejscowości wczasowych. 
,Bo inaczej zabraknie miejsc dla istotnie 
potrzebujących kuracji. Skarżyło się pa­
pę nauczycielek, że przyjechały na wła 
sny koszt wynajęły pokoik w nadziei, 
[Że dla pracowników państwowych, tak 
ąak w zeszły roku będą zniżki na kąpie 
i e i — spotkało je przykre rozczarowa 
"nie. Żadnych zniżek nie było w począt" 
jkach lipca. Przyznano je, ale dopiero z 
¡końcom lipca, kiedy kąpiele już z góry 
¡wykupiły; zresztą musiały skrócić kura 
leję z powodu braku funduszów. A prze 
leież wiadomo, że ilość miejsc, przyzna 
jwanych przez Ubezpieczalnię Społeczną 
czy Fundusz Wczasów, nie jest wystar­
czająca, zwłaszcza w miesiącach letnich. 
Cóż ma jednak robić nauczycielstwo, 
które jedynie w tych miesiącach może 
korzystać z  wypoczynku i kuracji?

Tak mówiły 'nauczycielki',''"a dotyczy 
to jeszcze i innych zawodów. Mamy na 
dzieję, ze w przyszłym sezonie już wszy 
s(ko będzie .zawczasu obmyślone. Z każ 
dym rokiem sprajwa wczasów rozwiązu 
je się coraz pomyślniej i coraz więcej 
ludzi będzie mogło korzystać z wypo­
czynku i leczenia.

Różne i bardzo różnorodne są właści­
wości Krynicy. Poza źródłami, kąpielą 
mi kwasowęglowymi, gazowymi i boro­
winowymi jest jeszcze w połowie Góry 
Parkowej źródełko, zwane Bocianówka. 
Jest ono celem spacerów wielu młodych 
par — podobno niezawodne. Kiedyś sta 
ta tam figurka bociana.

Polana koło Bocianówki jest tak pięk 
” a' ::0 można tam siedzieć cały dzień 
bez żadnych ubocznych myśli. I scho­
dząc prześliczną dróżką myśleć już o 
urtrzejszym spacerze wśród łąk i lasów

WĘf J L,3#
Wiele tysięcy wczasowiczów korzysta % morskich kąpieli (Do korespon­

dencji niżej)

M orze istnieje nie tylko tu lecie
Korespondencja własna „ Rzeczypospolitej"

Ustronie Morskie, w sierpni u
/ " i  oś pośredniego między małym 

miasteczkiem, a wsią. Główna u- 
lica wybetonowana przedłuża się gu 
biąc się daleko w  lasach. Elegancka 
cukierenka, trzy restauracje, z tego 
jedna Centrali Rybnej z salą dsmein 
gową i małą scenką. W ielka sala 
teatralna Domu Zdrojowego stale w y 
pchana młodzieżą z Polonii Zagrani­
cznej, Warszawscy fryzjerzy. Głośni­
k i radiowe. Wspaniała plaża. Piękne 
pensjonaty, urocze w ille . W ykw intna 
kuchnia.

Wystarczy jednak zboczyć nieco z 
tego głównego szlaku, by znaleźć się 
na wsi, takie j typowej polskiej wsi.
Wieczorami porykują krowy, rankiem  
budzą le tn ików  koguty. Od domów 
zalatuje świeżo dojonym m lekiem i 
miodem z własnych pasiek. Po pracy 
słychać melodie wygrywane na o r­
gankach. Ta łatwość przechodzenia z 
miasta do wsi. ma swój urok, nadaje 
uzdro w isku wyra z. Nad wszystkim 
jednak kró lu je  w ielkie, wspaniałe, ta­
jemnicze, groźne pociągające morze.
Z okien można sięgnąć ręką i zaczerp 
nąć wody. Gdy nadchodzi sztorm, mo 
rze zdaje się wlewać do pokoi.

Uzdrowisko to najbliższe zaplecze 
morskie, które żyje oddechem morza, 
słonym w iatrem  i  falą. Winno ono 
toyę dobrze zorganizowane i posiadać 
m nie j więcej wszystko, \ io  czego je­
steśmy przyzwyczajeni w  miastach.
Pewnie, nie przyjeżdża się tu ta j dla 
kawy i ciastek ale i  te rzeczy są po 
trzebne do pełni szczęścia wczasowe­
go .Nie można jednak wyobrazić so­
bie nadmorskiego uzdrowiska ¡bez ry  
by. N ie dociera cna jeszcze ciągle w 
należytej ilości i jakości w  głąb kra 
ju. Towar to bardzo delikatny, wyma 
gsjący w ielu skomplikowanych urzą­
dzeń. Ale nad morzem winno być go 
poddostakiem. Nad morze wyjeżdża 
Się dla zdrowego powietrza, słonych 
fal, słońca i dla ryby.

W Ustroniu Morskim ryby jest w 
bród i rewelacyjnie tania. To zasłu­
ga Centrali Rybnej. W ramach obła- j Oczywiście 'są to w Y z y s ^ n ^ u "  
du klubowego za 120 zł. można do- nięcia, które łatwo da s;ę oDancwoć 
ctac łacmy kawałek łososia. Węgorz, i w  m iarę doświadczeń Nie zapomin i

“ my jednak, że rok rocznie będzie p r  v

Jest jednak pewien c ień ,, Ustronie 
Morskie żyije, jak  w iele innych m ie j 
scowcści nadmorskich, zaledwie dwa 
miesiące pełnią sezonu; dalsze cztery 
miesiące — czyli maj, czerwiec, wrze 
sień, październik, — to wegetacja, a 
inne miesiące ¡to śmierć zimewo-wio 
’senno - jesienny sen. Umiemy korzy 
fetać z morza jedynie przy pełnej po­
godzie słonecznej. Tegoroczne waka- 
cje słotne i zapłakane były  próbą ner 
wów dla wczasowiczów i  lekcją poglą 
‘dową jak  w  okresie bezsłemecznym 
¡można pięknie i z pożytkiem wakacje 
■nad morzem spędzić. Wprawdzie z ką 
Pielami m orskim i wtenczas gorzej, 
ale nie na kąpielach kończą się moż­
liwości morza. Ma ono w  swym zana 
drzu w iele innych środków działają 
cych doskonale na samopoczucie i  na 
zdrowie w  ogóle.

Kontrast między ciszą 10 miesięcy 
i  ruchliwością owego krótkiego okre 
su, zwanego pełnią sezonu, oszałamia 
tubylców. M imo największych wy sit 
fców nie potrafią  przestawić się z tej 
ospałości przymusowej na tery peł­
nego życia. Dodajmy, że większość 
■mieszkańców to repatrianci, ze Wscho 
du, przyzwyczajeni do życia w tem­
pie zwolnionym. Ich w ys iłk i w  k ie ­
runku przełamania pewnych przyzwy 
czajeń są godne podkreślenia. Prag­
ną dorosnąć do ¡sytuacji w  które j po 
staw iła ich historia i przemiany spo 
łeczno - polityczne. Wczasowicze 
znów — to ludzie, k tó rym  się śpie­
szy, którzy chcą każdą chw ilę wyko 
rzystać: jak  najkrócej przebywać w 

i lokalach, jak  najwięcej na powie.rzu.
’ StSd ciągłe konflik ty . U niektórych 
Wczasowiczów do tego wyłażą przed­
wojenne złe maniery: „ j a płacę ia* 
wymagam . Część obsługi sklepowej 
to znowu przelotne ptaki, które poi 
zostają tu ta j ty lko  przez sezon.

Wniosek ogólny: Ustronie Morskie 
zaapa'.rzone w towaiy, a le sam0 r: z 
prowadzenie ich nawet w takim  P 1 
czy w  Spół dzielni „Zdrow ie“  szwan­
kuje. Za mało personelu, względnie 
nieraz n iewykw alifikowany. Jedynie 
Centrala Rybna dorosła do zadania.

sandacz, szczupak to codzienne dania 
Uzdrowisko poza tym  jest zaopatrzo­
ne we wszystko. Masło i  kiełbasa, do 
skonała metka poznańska i ser gatun 
kewy. Owoców pełno nie wyłącza­
jąc moreli. Ustronie Morskie to przy 
'kład jak  można uzdrowisko tak od­
ległe doskonale zagospodarować.

pisarzem jako kronikarzem i autoremJednakże złowrogą pajęczynę, w  k tó - ty lko drażliwe poczucie moralne ma
solidarnie ui ka l°  tek i  ciotek, że zrozumiana będzie licznych wspomnień. Charakterystyki" 

pająków. zrcm oląły ojciec, przestroga dalszym prostytuowaniem. które pozostawił, anegdoty, które przy 
cwana- i głupia macierzy lichw iarka- duszy polskiej w  ogóle. Ale społeczne toczył — uderzają żywością i barwą, 
ciotka, lepiący się ao „tóadludzi“ sub zauważone, cheć w  „Dziejach grze- Oto wspomina o tak im  dziwaku-emi 
lokator Horst, bandyta Pcchron, sy grzechy dziejowe pozostały jakby nie grancie, k tó ry  napisał cały poemat — 
baryta hrabia Szczerbiec, pięknoducn zauważone, choć w  „Dziejach grze- nową, przez siebie ustaloną pisownią 
poeta Jasniach, fantjtsta - reforma- chu B ro m s k i uderzył na alarm, a O o inny -  n ie jak i Terlecki, k tóry
to r Bodzanta. Wraz z polsko - fran- -yv parę dziesiątków la t później za- nia rozstawał się z długim  _ iak

Daremna noczvtność Dziejów grze ?usJ lm . \ warszawsko wiedeńskim powiedział „Przedwiośniem“  rewolu- brzytwa wyostrzonym —"nożem, prze
chu“ w y n ik i  Szede w szys tk in f z srodowi sk„ie ,m; z . ^ c h ły m i  mieszka- c jQ. B y ł sumieniem czasów, które już znaczonym na zamordowanie monar-
chu w yn ik ła  przecie wszystkim z nmmi x hotelami, m elinam i i kasy- mamy za sobą. chv szwa carskiepn Tak ™

„ .^ ró w m , chiqp jak  tak zwany Mjmałia ja k i odrazu otoczył ta po- nem gry -  składają się wszyscy oni Dziś, czytając obie te powieści, zentuje się nam fuch lhyy enńgrant,
szlachcic muszą byc zniszczeni... wiesc juz podczas je j c u u k u  w  oa na obraz ohydny — dobrze nam zna znacznie ułatw iam y
Chłopstwo jest ostoją reakcji, fiiis- cinkach. Był to k lim at skandalu _i ny — wegetreji duchowej i  umysło- nie ____ dlaczego rew
terii, barbarii... wszędzie, gdzie rej gorszenia. Losy bohaterki powieści, wej z Nowogrodzkiej j  Koszykowej

w Szwajcarii, w  Szwecji, ślicznej panny z warszawskiego do- Kruczej i Siennej. Życie Ewy Pobra-

Stanisław  Strumyk - W o ith iewicz

FELIETON O KSIĄŻKACH
D ZIE JE  GRZECHU C ZY  G R ZEC H Y D Z IE JO W E  -  

PR A W N U C Y R O ZU M IEJĄ  PR A D ZIA D K A  -  
O W O D Z A C H  M IN IA S T Y C H

S kąd to jest? Co to za „propagan­
da“

musiała-

sobie zrozumie- pu łkow nik Roman Czarnomski któ- 
dlaczego rewolucja koniecznie ry  P°d Stoczkiem samowolnie szarżo

we
i

przyjść.

*
Pośnód interesujących wznowień 

polskich, „C zyte ln ik“ wydał dwie po 
wieści Teodora Tomasza Jeża (Zy-
gmunta Miłkowskiego): „N iezaradni" Czarnomski.

wał na armaty i nawet je zdobył. 
Dowodzący bitwą generał Dwernicki 
wezwał go podczas b itw y  do siebie:

— Zdobyłeś bacom a ty?
— Tak jest — odrzekł chełpliw ie

i „Miłość w Opalach“ Z kolei mają — To yysadź je sebie w... — rozgnie

wodzi —  w Szwajcarii, w  Szwecji, ślicznej panny z warszawskiego do u u _ _ _ , w
w  Norwegii... Później pójdą po ro- mui stającej się kolejno zabójczynią tym skiej określone zostało przez jej 
zun*. do głowy i wytworzą we wsi swego dziecka, morderczynią, narzę- w arunki bytowe, ukształtowane przez 
podział pracy, zaprowadzą gospodar- dziem bandytów j  prostytutką, do- j ej otoczenie. Upadek tk w ił przecież 

wzór fc lw a rcznego, zbudują prowadziły niemal do szału zacho- potencjonainie w  każdym członku ia 
I 1 e!z gicmadzki i — słyszy ¡pan, wawczą i bezmyślną część  ̂ cp in ii. ^jggo społeczeństwa, by ł _ powie-

toisdek...°Wyfrvw>rzą~bardzo^szv 1 ó k o dz!elib™  ~  nieodłącznym upio- wyjść inne utwory" tego“ znatomitago wał się D w e rn ick i 
„lochanie wegetacji ^ S n e j t  S n a  i że ^ J e  5 g rz e c h u V c z y -  Ś  -czy tyw ano  się k il-  Ten am bitny Czarnomski wędrował
przejście do gospodarst-vva racjonalne nają się właśnie od w n ik liw ie  opo- szechnega obowiązku nracv i równe ^iąt la t temu a k tó ry  został na na emigracji z jeanego obozu do. dru
go, to znaczy do wspólnoty, Z p ó j !  miedzianych dziewczęcych przeżyć S u  nie z n a n /w  t  z l  p M ę z a n y .  Wiemy -  dla- «lego -  w  poszukiwaniu kariery,
działania, podziału pracy i zysków... duchowych, związanych ze spowie- „towarzystw ie“ burżuazyjnym- pie- krafvćznv plsarz wskros demo ,,Re'<!z lł ł w la trow “ ¡jak pisze Jez 

to cytaty ze stronic 201 _  -m  d z i3 i  komunią. Mieszczańskie domy " ia I  rzadz ił b e ra n S v in ie  dr, snół k.r f yczily - ,zaun ^  f«b ie  ważący tzw. -  ale nigdy się me w yb ił na czoło: 
Są to cy.c-i ac ba.m ic zux _  213 « , atrze*łv =ie w  posadach , : ? ■ bezapelacyjnie do spoi „kiejinoit szlachecki", jeś li nie był on ani u Węglarzy, ani w  Towarzystwie

II-ego tomu ”  ■[ ’ na świętego oburzeni/ ale nie zau- ^  f  °.p!mą dewotek Tego rodzal oprawiony w  solidarność z ludem, w Demokratycznym Mierosławskiego
których Stefan Żeiomsk, skreślił czter ^ ż y T y te e o  że Uwieść^ raczę i za- sJ odo'y lsko, rcdzi ł ° w  literaturze Ewę poczucie sprawiedliwości społecznej, ani później w  Zjednoczeniu Wróblew 
dziesci parę la t temu namięmą obro era* o arJ™%nw, żv- ^ohratymską aibo Nikodema Dyz- pracowitość i wartość mciralną. W słdego. ani w  Towarzystwie Wojsko-

Rybińskiego. Wreszcie opowie- 
" : przy Komunie Paryskiej, n ic

yckiego w ątku nie dostrzeżono ' V ' , rauowej jeża, przywary szia- szczegomego dla niej n ie zdziałał, ale
zuchwałej ide i i  nie zdawano sobie -:DzieJe grzechu“  napisane są bru checkie zostały wyśmiane bez litości, tu  otrzymał od dawna upragniony a-

talnie. Już ¡samo nagrodzenie efek- natomiast cnoty człowieka z ludu wan,s na generała i całkiem niespra
tów (topienie dziecka w  kloace, za- ukazane w  sposób bardzo kontrasto- w ied liw ie  został przez rząd Thiersa
bijanie szprycą kochanka w  łóżku, wy. Poza tym  Jeż był autorem licz- skazany... na galery. Idea wodzostwa
napady bandyckie), właściwie urąga- nych powieści historycznych, a także wyraźnie zaszkodziła mu!
jące smakowi literackiemu, stanowi- płodnym kronikarzem dziejów em i- O innym  em igracyjnym  wodzu,

Zwrocono zatem główną uwagę nie ło wyzwanie dla krytyków . Owe o- gracyjnych XIX-ego w ieku — tak m ianowicie o Wysockim, Jeż pisze:
becnie, ósme z rzędu wznowienie na aspiracje socjalne i  reform ator- kropnę realia nędzy żywota wpada- bezlitosnym w  prawdomówności, a „Mina zdradza człowieka skromne-
te j słynnej powieści, stanowi tomy skie powieści, ale ■— zgodnie z tra - ją  straszliwym dysonansem pomiędzy jednocześnie tra fnym  w  szyderstwie go, niemal potulnego. Wedle Kościusz
X I I  i  X I I I  wydawanego przez „Czy- dycjarr.i mieszczańskiej k ry ty k i — prześliczne partie bogatych przeżyć i charakterystykach, że nie mógł się ki jednak sądząc, my Polacy nie ma-
te ln ika“  zbioru „P ism“ Stefana Że- wyłącznie na je j psychologizm i kon ludzkich i rozkosznych opisów natu- nie narazić ogromnej ilości zaintere my dobrej racji oglądania się na v/o-
romskiego. W w yd -n iu  tym, „d e fi-  srukcję fabuły. Wynaleziono odrazu ry, między nacechowane głębią i tro sowanych całej warstw ie narodu, drzów m i n i a s t y c h ' ' ,
" i f y w t r  ' ł k i i dowolności, które ja- -'-ą wyw 'tóy o treści re lig ijne j i e- Stąd niejako, „zmowa milczenia“ . O óż to właśnie — stary Jeż dr^rs
uania i - .  .. . . i-  „uy d.yon. gły Żeromskiemu w  je - tycznej. Żeromski nie chciał dać lu- Ciekawych odsyłam do b iogra fii rozum iał istotę demokracji; n ie dbał
autografie tpow iiśc i, Ictćry częściiwo go niecnym, prowokacyjnym zamia- dziom pogodnej uciechy, chciał ich Jeża, napisanej przez Koźniewskiego, o „wspaniałą naszą postać“ . Rozumiał
zachował się w zbiorach Ossolineum, rze: stoczenie tak „p rzyzw oite j“ dzie zmusić do czujnego czytania, wstrząs a wydanej niedawno przez Państwo pra-prawnuków !
Ostatecznej krytycznej rod :ke j! tek- wczyny na samo dno ludzkiego upad- nąć n im i, kazać im  myśleć. Penie- w y Ins ty tu t Wydawniczy. Osobiście, D 0 bogatej twórczości poczytnego
stu dek:pała scm im rium  h is to rii l i -  ku. Zarzucono: psychologiczną nie- waż zaś n iejedn:krotnie* personifiko- przy studiach nad emigracją polską dziś Jeża wypadnie nam wkrótce po-
tc ra lu ry  r - - -'-tój U. J. pod k ie run- prawdę, sztuczność i wymuszoność fa w a ł ogólne idee i pojęcia, więc mógł drugiej petowy ubiegłego wieku, po wrócić.
kiern pro i. I  igonia. buły, a nawet intencje deprawscyjne. mieć nadzieję, że tra fi nie w samo nownie zetknąłem się ostatnio z tym Stanisław Strumph Wojtkiewicz

księgarskich.
„Dzie je grzechu“ były najpoczyt­

niejszą powieścią Żeromskiego. D ru­
kowana była najpierw  w  latach 1908 • 
1908 w  warszawskiej „Nowej Gaze­
cie“ , po czym od roku 1926 ukazało 
się siedem kolejnych je j wydań. O-

sprawy z tego, jak dalece nowa Ps_ 
wieść znakomitego pisarża jest po­
wieścią w ogóle burzącą „stare“ i 
projektującą „now e“ .

■bywało wczasowiczów, bo morze ci' > 
me jak ogromny magnes. Należy l i ­
czyć się z tym, przygotowywać wszy 
stko na wyrost, rozszerzać agendy. Ss 
zon bieżący jest przełomowy, wczasy 
zostały scentralizowane. Przyniosło !o 
większe usprawnienie, lepszą organi­
zację. Sądząc po Ustroniu Morskim 
można powiedzieć, że i na tym od­
cinku zdajemy nieźle egzamin spraw 
nosci. ^

Aby jednak nadmorskie miejsco­
wości odegrały właściwą reję, w inny 
byc wykorzystane nie przez dwa mi > 
s^ące, ale najmniej przez pół roku* 
Należy j-ednak przekonać społeczeń­
stwo, przełamać pewne opory w  in ­
teresie ogólnym leży korzystanie z 
morza, a zwłaszcza z powietrza nad- 
mcrskiego w maju i w  czerwcu 
wrześniu (najpiękniejszy miesiąc') 
w  listopadzie.

Błędne jest przekonanie, że z mo­
rza korzysta się jedynie przy pełnej 
pogodzie opalając się i kąpiąc. Zdro 
wia mozna nabrać nawet w okresie 
słot i deszczów. Nawet wzrokowe zet 
kmęcie się z mórz im jest już potęż­
nym przeżyciem. Morze nie jest zbyt 
■ciekawe przy pełnej pogodzie. Dcpie 
ro zżycie się z n im  w czasie sztor­
mów daje wyobrażenie 0 jego potę­
dze i w ielkości. Nad morzem popra­
w iam y swą kondycję fizyczną Me 
jeszcze większe znaczenie ma kuracja 
psychiczna. Morze wpływ a wspania­
le na samopoczucie, ko i nerwy, wyz 
wala utajone pokłady duszy. ' Daje 
nowe przeżycia, wzbogaca, pobudzi 
energię do pracy, rodzi nowe pomy- 
®ły - ? dlatego pobyt nad morzem ro ­
botnika i chłopa, studenta i inteligen 
ta — tó odradzanie się po przejściach 
tvojny i okupacji, wzbudzanie m -  
wych energii. Morze odradza nas <-1 
miadza, zapominamy tu ta j 0 strara- 
nych przejściach. Nad morze pow in­
niśmy jeździć nie ty lko w  lipcu i sierp 
h iu  ale cały rok.

Wycieczka 700 przodowników pra­
cy to punkt wyjścia dla w ielu ta- 
kich imprez. Nawet po k ilk u  dniach 
pobytu można dostrzec wiele zmian. 
Nie przychodzą one nagle, bezpośred 
n i°' .p0_.aw ie ją  się jednak niespodzie 
wanie i zdumi<?w>ip kryi'?

nowi, popychając go do czynów. Mo­
rze działa na cały naród z najdalszej 
odległości już samym swym istnie­
niem. Bezpośrednie jednak zetknię­
cie z n im  daje najbardziej nieoczeki­
wane rezultaty.

STANISŁAW PETERS
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H e n r y k  S i e n k i e w i c z

W  k r a i n i e  z ł o t a
W S T Ę P

T7 to dziś przejeżdża przez miasto Sa- 
cramento, nie w kierunku San Fran­

cisco, ale rui południe ku rzece Mako- 
sme, ujrzy jeszcze dom, w których miesz 
kat Sutter, pierwszy odkrywca ztota w 
Kalifornii.

Dom dziś już stoi za miastem i jest 
ruiną; ;dachu nad nim inie ma, mury 
lepione z szarej gliny, a barwione przez 
ogień, przez kule meksykańskie i szczer 
bione indyjskimi tomahawkami, zrysowa 
ly się, porozpadały i częściowo zmieniły 
w bezładne fccpy gruzu; ale mieszkańcy 
miasta ogrodzili je drucianym płotem i 
strzegą, jak oka w głowie, tych ostat­
ków „kalifornijskiej kołyski“ .

Gdyby bowiem nie ten dom, nie ist­
niałoby Sacramento, nie istniałoby czte- 
rechkroćstotysięczne San Francisco, ko­
lej nie łączyłaby dwóch oceanów, i Kali­
fornia nie byłaby tym, czym dziś jest, 
to jest krainą szumiącą łanami zbóż, 
gajami pomarańcz, winnic, drzew migda 
lowych i pieprzowych, ale najprawdopo 
dobniej głuchą i bezładną pustynią.

Sutter, odkrywca złota, tak stworzył 
Kalifornię, jak później Strzelecki Au" 
stralię.

Dziwne czasem przeznaczenia wiążą 
się z zamiarami ludzkimi. Sutter był 
człowiekiem ogromnej energii, ale ra­
czej idealistą niż człowiekiem praiktycz 
nym.

Przybywszy z kilku tovftrzyszami do 
Kalifornii założy! tartak. Dlaczego i po 
co? trudno powiedzieć.

Tartak może przynosić znakomite zy­
ski w krainach zaludnionych, gdzie się 
budują domy, okręty i tym podobne. Ale 
w pustyni, jaką naówczas była Kalifor­
nia, co robić iz deskami? A jednj^ tar­
tak stanął. Dwa razy palłii go Indianie 
i za każdym razem odbudowywano go 
na notvo. W czasie drugiego napadu Sut 
ter, oblężony w owym wspomnianym do 
mu, mało nie zginął ze wszystkimi towa 
rzyszami.

Ale napad szczęśliwie odparto, w d[wa 
tygodnie zaś później tartak szumiał i 
klekotał jak dawniej.

Może szum jego kół przypominał Sut" 
terowi szum wodospadów ojczystej Szwaj 
carii. Aż pewnego razu, gdy koła mil­
czały, jeden z towarzyszów Sutter a do­
strzegł pod nim w przezroczy wodnej 
grabe, połyskujące żółtawe zi.ama. Było 
to złoto.

Jakim sposobem wieść o nim przebiegła 
w mgnieniu cka pustynię, rozległą na 
cztery tysiące mil angielskich ■ doszła 
do New Yorku, trudno powiedzieć: dość. 
że losy Kal'fomü były od tej chwali roz­
strzygnięte.

Kupcy w New Yorku, Bostonie, Fila­
delfii i Baltimore porzucali swe kramy, 
urzędnicy urzędy, plantatorowie połud­
nia swe plantacje, rozbójnicy na Missi­
s ip i swe porohy, skwate.rowie swe stada, 
strzelcy swe puszcze — i wszystko, co 
żyło, dążyło do Kalifornii kopać złoto 
i szukać go W rzekach., rzeczkach, s-tru 
rńcniach, wzgórzach, wąwozach.

Dziś śluzy tylko, długie na kilka mil 
czasem i spowite w bluszcze i powoje, 
liany, kapiące .uwiciem d festón ami zie­
loności, przypominają, że Kalifornia jest 
.-krajem złotodajnym. Ale dziś kopalnie 
zmieniły się w przedsiębiorstwa akcyjne i 
praca rąk zastąpiona maćhmami wów­
czas zaś widziałeś setki ludzi pracują­
cych osobiście i rydlem w ręku i taczka 
mi. Rozkopywano cale wzgórza, zmienia 
no koryta strumieni, pracowano dzień i 
noc, pod palącym słońcem, bez dachów 
nad głową, wśród huku strzałów rewol 
worowych.
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Lr iedy Sutter zbudował swój pierwszy 
'■dom i tartak, nazwa Sacramento nie 

istniała.
Mianowano nią nie tylko rzekę, ale 

i osadę na lewym brzegu jeżącą. Była to 
jednak meksykańska mieścina w całym 
znaczeniu tego wyrazu. Składał ją szereg 
obdrapanych domów, tu i nad (wodą stolą 
cjich, budowanych z czerwonego drzewa, 
którego lekk e i źle przybijane deski każ 
dy wiatr odrywał. Niektóre z tych budo 
wli wzniesicne byty z chrustu pomaza­
nego jaskrawą gliną wydobytą z rzeki; 
inne podobnie.;1; » były do indyjskich wi­
gwamów w kształcie ostrokręgów, z kto 
rych szczytu sterczały tyczki

Dwa największe budynki były to 
„wenty“ , w których sprzedawano • wódkę 
i „rnescal". Wieczorami rozlegały się 
z nich klątwy grających w karty „cabal- 
lerów" i suche dźwięki krzyżowanych 
w bitwie noży. Trupy wyrzucano w wo­
dę z obszernych werand, wszystko bo­
wiem przesłaniały rozpanoszone wszech­
władnie płaczące (wierzby. Jasnozielone 
ich warkocze przedstawiały zbitą i po­
gmatwaną masę, częścią zatopioną w 
wodzie, częścią pokrywające brzeg. M  o 
de pędy wyrastające z ziemi mieszały 
sie ze starymi, tamując przystęp do rze 
ki. Niepodobieństwem było posunąć się 
krok jeden iw tej gęstwinie, ale z drugiei 
strony oddawała ona niezmierną u ’ wrę. 
albowiem woda nie mogła podmttlać brze 
gu, który w miarę .¡ak micAzv korzenia 
mi' osadzała się g!:«a wznosił sic sop- 
■niowo, broniąc osadę od zalewu. Me w 
ogóle niedostateczna to była obrona: 
pii .zimowych deszczach czerwone fale 
pozrywały brzeg, gałęzie i osadę. Na 
po zesrałem rwie puszczały sie śla-zy La­
ny powoje słowem — nowe Ir.sv wyuzUa 
nej nieprawdopodobnej roślintosci

Drugi jbrzea był ntską łaska, haka ta 
ciągnie" się jak okiem dojrzeć, i z wy-

jątlaem miesięcy letnich, przez większą 
część roku prześwieca wodą, powierz­
chnia owej „prerii“  nęci oko żywą, 
wiecznie świeżą zielonością trawy i mi­
gotaniem tysiącznych barw łącznego 
kwiecia. Tulipany, irysy, lilie białe, wiel­
kie baldoróżowe goździki, żółte wanilie 
•wychylają głowy nad .trawę i kołysane 
wiatrem mienią się jak tęcza. Na wyż­
szych kępach rosną czarne dęby (black 
oaks), z których liść nie spada nigdy.

Laka ciągnie się wzdłuż prawego brze 
0« aż do oceanu i  jest ziemią obiecaną 
dla .wodnego ptactwa. Mamy, dzikie gę­
si, kormorany, pelikany, kaczki szare, 
cizame i różowe, żurawie, czaple i ku­
lony (gnieżdżą się tu, żyją, umierają w 
niezakłóconym spokoju.

W  miejscowościach suchszych żyją 
króliki, zające, w biotach łosie, w .zaro­
ślach jelenie i kaguary, prócz .tego wszę 
dzie .pasą się trzody. Bydło, sprowadzone 
jeszcze przez jezuitów z Meksyku, ro­
zmnożyło się tu ebardzo. Łąka żywiła 
osadę. Meksykanie bowiem byli hodow­
cami. Rolnictwo iza czasów Sutterowego 
tantaka prawie że jeszcze nie istniało. 
Na południe pd Los Angeleis księża za­
sadzili w misji pierwsze szczepy .winne, 
ale na północy sadzono tylko kukurydzę, 
której ziarna tłuczono w pierwotny spo 
sób między (kamieniarrai. .Zresztą mają­
tek stanowiły woły i krowy, których nie 
było komu. sprzedać. Żadne okręty nie 
przebijały jeszcze pysznego „bayu“  San 
Francisco. N-'e jeden też „Caballero“  sta 
wiał na kartę po dziesięć wotów i dwa­
dzieścia krów. (Bogactwem były także sta 
da koni, tak zwanych .mustangów, o 
krwawyci oczach i pokludłanycb ogrom­
nych grzywach, ścigłyah, ale złośliwych. 
Kobiet brakło zupełnie. (Miejscowi miesz 
kańcy osady brali za żony Indianki z 
pokoleń Soussonów i Wężów, które to 
pokolenia zamieszkiwały stoki Sierry Ne 
vady.

Żyoie prowadzona pustynne i na wpół 
dzikie. Księżyc, który wieczorami .pod­
nosił siię nad „łąką“ , oświecał ziemię 
uśpioną, zupełnie pierwotną. Dymy wy­
dobywające się spomiędzy wierzb .były 
jedynym .znakiem, iż ludzie żyją nad 
Sjaoramento. Ciszę przerywało tylko wy 
cie dzikich zwierząt i klekotanie histo­
rycznego tartaka.
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\A T  kilka lat po odkryciu złota zmieni- 
’  * ło się wszystko.
Donny meksykańskie pochyliły się jesz 

cze (modniej na wadzie, ale w prostopa­
dłym kierunku ad rzeki wyrosło, jak 
grzyb po deszczu, aogdósaiskie „c ity“ . 
Po prawdzie „c ity“ to składało siię z ¡ed 
nej ulicy, która dziś nosi nazwę: 
„K-street“ , a wo'wazas nazywała się 
ulicą Górników. Bruku na niej jeszcze 
nie .było i domy pie wznosiły się nie­
przerwanym szeregiem.

W  przerwach między (nimi ciągnęły się 
obszerne place, częścią obudowane par­
kanami, (częścią okryte i porosłe dębami. 
Na początku i przy końau ulicy .wzno­
siły etę dwa hotele: jeden pod szumną 
nazwą Hotelu Dżentelmenów, drugi — 
Szarego Niedźwiedzia. Były to najpięk­
niejsze budowle w unieście. Przed nimi 
też dzień i .noc roili się górnicy: strasz­
ne figury z nożami ,za pasem, iw kape­
luszach z  poabdzieranymł rondami, o 
twarzach sczerniałych od słońca dzikich, 
groźnych ą Setki itydh ludzi /padły pod 
siekierą .indyjską lub z trudów w ciągu 
podróży przez pustynie Far-Westu.

Przetrwali .i zostali (tylko olbrzymi. 
I między nimi jednak graso'wala febra, 
pobrzeże bowiem Sacramanto niezdrowe. 
Codziennie napływały teraz nowe fale 
z  wschodu. LIHca Górników wrzała mieu 
stającym jarmarkiem. W damach pootwie 
rano sklepy, w których sprzedawano ło­
paty, rydle, motyki, sita, .rewolwery, ka 
rabiny, flanelowe koszule, sombera., ży­
we srebro, słoninę, mąkę i wódkę.

Przychodzący górnik dobywał z zana­
drza pióra napełnione piaskiem złotym i 
płacił, sypiąc go na kantor sklepowy. 
Placiil ,za każdą rzecz literalnie na wa­
gę złota. Handel hv ogóle lelpiej ,się opla 
cał niż praca górnicza. .Dość powiedzieć, 
że funt mąki kosztował na dzisiejszą mo 
netę dwa dolary. Cały izarobek górników 
przechodził do handlarzy Dowodem te­
go Francuz Maria, który -wykopał milio 
ny, a .«marł w nędzy. Górnik nie dba
0 jutro. Gra on w loterię z ziemią, 
która każdego jutra może. tnu przynieść 
tysiące dolarów; prócz tego rw owych 
czasach życie wisiało na włosku, nikt 
więc nie odmawiał sobie niczego.

Sławnie szczęśliwy Maria wchodził 
do łddepu obładowany zlotem jak muł
1 nie wychodził czasem przez miesiąc, 
io jest póki ¡złota staretzyło, następnie 
gospodarz 'wyrzucał go pijanego w pierw 
szy lepszy dół, opuszczony ,już przez 
■innych; wytrzeźwiony w dole, zaczynał 
kopać s znowu (znajdował miliomy.

Mówionąwo nim, że 'złoto wola na nie 
go spod ¡ziemi. Był to też mistyk. Sły­
szano go nieraz szepczącego pod ziemią 
w („klemie".. z kim? Sądzono, że z żół 
tym małym człowiekiem o 'zielonych 
odzach, który jest -duchem .złota.

Handlarze 'więc zgarniali wiszystko, 
ao .wykopał górnik. Powszechnie byli to 
łotry ispod ciemnej gwiazdy. Puszczali 
•cinii między ,sobą (górników w licytację 
tak. jak u nas szlachtę Żydzi. Ale też 
rzemiosło ich było niebezpieczne: nie 
jeden ikońdzył z kulą iw mózgu i nożem 

j w sercu; nie .jeden 'ginął nagle :ze świa 
j ta, i więcej o nim nie isłyszano; n ik ł 
wówczas o nikogo nie dbał, żadna spra 
wliedłiwość niczego .nie dochodziła. Ten 
i ów kiwnął głową i szeptał: „Wujaszek 
grizzly go zabił“ . „G rizzly" — to zna 
••'ityło szary niedźwiedź. Na tym koń­
czyło się wszystko. ,

Handlarze więc musieli się strzec. 
Mieli oni „nugety“ , albo .inaczej .pepi­
ty “ , czyli bryły złota w ołónadh, a re 
wolwery za pasem. 1

Życie sítalo się jeszcze dziksze niż ;za 
owych ctzasóy, ¿dy tartak Wekotal \v pu 
styni.

Ze iwschodlu napływali ludzie najgor­
szego gatunku: rozbójnicy, skazani na 
‘śmierć, podpalacze, ,ztódzieje, piraci z 
Mississipi, awanturnicy stepowi, Europa 
■i Ameryka wysyłała tam swoje szumowi- 
ińy ń męty; spokojni nawet niegdyś lu­
dzie dziczeli wśród pustyni i takiego 
otoczenia.

Rozmaite narodowości mieszały się Kv 
ieden stuięzycmoy chaos: byli Francuzi.
Niemcy, Irlandczycy, Jankesi, emigranci 
polscy, na'w’e t Indianie.

W  tej bezładnej, rozpętanej mieszani­
nie nie było żadnych praw, żadnych 
Ustaw, żadnej ochrony dla słabszych 
prjzed silniejszymi. Jedynym regulatorem 
stosunków ludzkich był rewolwer i nóż.

Ul-ioa. Górników roiła się, pijanymi. 
Ludzie ci o rozpłomienionych twarzach, 
w poro związywanych na szyi koszulach, 
taczali się od jednego chodnika do dru­
giego, rycząc ochrypłymi głosami: „Dar 
łiłng, I am grow.ing ołd“ — i strzelając 
dla zabawy z rewiolweirów do parkanów, 
które też podjziuraw-ione były jak rze­
szota.

Nocami na ulicy palono papierowe la 
tamie, napuszczone łojem, lab (kupy ’wió 
(rów. W dzień biały ludzie wśród na­
tłoku widzów bijali się na noże i  nikt 
im nie przeszkadzał. Przeciwnie: kółka 
widzólw, czyli .tak*zwane „ringi“ , pobu 
ćizaly zapaśników. Griano także zacie­
kle w karty. Księżyc; letóry dawniej, pod 
hosząc się znad „łąki“ , oświecał cicha 
uśpioną krainę, teraz oświecał prawdziwa 
gehennę ludzkiej chciwości il, rozpasnr.ia 
Na placach między dębami emigranci 
nie rrfe.jący jeszcze domów rozkładali obo 
zowiska wedle wozów. Dzień i  noc pło 
nęły tam ogniska, sycone cjzerwonym drze 

i wem i gałęziami sumaków,- pr.zy nidh 1

zaś świeżo przybyli gotoiwali strawę lub 
zabawiali cię po trudach długiej podróży. 
Owe wozy były dila nich spichrzem, 
stodołą, lamusem, mieszkaniem. Wieźli 
w nich wszystko -zacząwszy od zapasów 
żywności, broni i hianzędz! górniczych, 
skończywszy na nadziei bogactw i lep­
szego losu.

Czasem przychodziło do zwad między 
świeżo przybyłymi a osiedlonymi daw­
niej. Powód dawał zwykle otrzaskany 
już x  życiem miejscowym awanturnik, 
który, pnzechodząc koło wozów, witał 
emigrantów obelżywymi: „Hall, green" 
ho.ms‘‘ (jak się macie now-iczlci). Zatnie 
niano wówczas kilkanaście strzałów re­
wolwerowych, co zresztą było zwykłą 
rzeczą w tym mieście,

IV
SACRAMENTO  

N O W E  Ż Y W IO Ł Y
A /Í iasto wznosiło się szybko. Obok śpię 

wów pijackich, wrzasków i  wystrza 
łów, od rana do wieczora rozlegał się 
w him huk siekier. Czerwone błoto 
ulicy Górników stwardniało od wdepta 
nych w nie wiórów. Gorączkowe budowa 
lnie domó'w zrodziło swego rodzaju prze 
mysi, który opłacał się równie dobrze 
jak handel, a był uczciwszym. Przemy 
słem tym byl wyrób desek. Tartak Sut 
tera zamilkł, jakby przerażony tym, co 
się w mieście diziató, ale na ijego .mie' 
sce powstały inne. Za parkanami po­
tworzyły się składy drzewnych zapasów, 
na których czytałeś olbrzymie napisy wę 
glem lub kredą: „Lurnber for sale“  (De­
ski do sprzedania). Kto nie miał takie­
go szczęścia jak Maria, w szukaniu zlo 
ta, rzucał kilo f i taczkę, brał siekierę 
i mógł ciąć drzewo. Tam, pod -wpły­
wem lasu, opzy i tych wielkich tajemni­
czych słów, jakie puszcza szepce do 
człowieka, częstokroć oczyszczał się z 
chciwości, ze złotej (gorączki i stawał 
się ucizciwym mistykiem. Drzewo ścięte 
sprowadzano rzeką do miejskich tarta.- 
Iców. Górnicy płacili za nie także pia­
skiem złotym. Praca drwali miała jesz­
cze in.jne, głębsze znaczenie. Oto wyłu 
Skiwali oni ziemię z obsło.n leśnych i 
przygotowywali ją dla rolnika, .

Po,woli wytworzył! ostohną klasę ludizi, 
która była pierwszym spokojnym i ucz­
ciwym a silnym elementem wśród tego 
społeczeństwa. Wkrótce można ich było 
na pierwszy rzut oka odróżnić od in­
nych górników w mieście ¡po spokojnym 
i zamyślonym, lecz groźnym 'wyrazie 
twarzy. Najwięksi awanturnicy niechęt 
nie wchodzili w drogę tym „ludziom 
leśnym“ , którzy tnzymali się ze sobą tak 
silnie, jak ogniwa, łańcucha. Utworzyli 
oni „artel“ , czyli związek, mający na 
celu wspólność zysków i wspólność obro 
lny.

Był to pierwszy związek społeczny w 
tym kraju. '

Życie ich było nadzwygzaj pracowite, 
ale też do tego rodzaju pracy garnęli się 
tylko atleci. ,

Siekiera większych jeszcze wymagała 
sił niż kiio f i taczka. Praca ich skła­
dała się z rąbania drzew i z walki r. 
Indianami. Na okrzyk „Indialns“  rzucali 
tapory, a chwytali za karabiny. Zresiztą 
bynajmniej nie byli barankami': skalpo­
wali tak dobrze Indian, jak Indiahie ich. 
W  mieście odróżniano i-cih także po 
skrwawionych czuprynach, które za wie 
szali u pasa.

Wygubili oni całkowicie pokolenie Wę 
żów, Sorassehów zaś wyparli na tamtą 
stronę Sierry. Zaczepiani przez kogo­
kolwiek, stawali ¡się straszni. Raz ulica 
Minerów była świadkiem formalnej bi­
twy mi.ędzy nimi a górnikami, w której 
zginęło stu dwut|ziestu ludzi. Z począt­
ku byli biedni i żyli jak Indianie, a na 
wet gorzej jak Indianie; sypiali bowiem 
pod gołym niebem w lesie, a żywili sie 
mięsem, pieczonym w popiele lub w gili 
nie. Ale następknle, -wobec coraz większe

go za,potrzebowania desek w Sacramen­
to, ,,artel“  zaczął ¡robić doskonałe inte­
resy, członkowie zaś jego stali s-ię ludź­
mi bogatymi. W oigóle rzeczy ułożyły 
się w ten sposób, że najmłniej ¡złota. mieli 
ci, co go wydobywali najwięcej, tj. gór 
nicy. Z czasem drwale pobudowali so­
bie donny, bądź to pojedynczo w lasach, 
bądź w bliskim sąsiedztwie, skąd pews-ta 
ły nawet nowe osądy, jak np. Lathip.p, 
miejscowość wydarta — w ścisłym zna 
czeniu tego wyrazu — szarym niedźwie 
dziom. W osadach tych zaczęło się im 
dobrze wieść, skutkiem czego zagzęło i'm 
zależeć Ina tym, by każdy pewny był 
swej własności i życia,

W  ten sjposób z chaotsu wyłaniała się 
Zwolna potrzeba urządzeń i zorganizowa 
nia życia.

Między góńnikami chaos jednak nie 
ustawał, a nawet zwiększał się, z powo 
du przybywania coraz nowych fal awan 
tarników.

Ś W IA TŁA  I  C IEM NO ŚCI
\ \ T krotce wytworzyły się dwa obozy, 
’  * Do jednego należeli -d,rwale i wszys 

cy porządniejsi a talkże i bogatsi ludzie 
w mieście, dla których prawo przedsta 
wiało się pod formą możności sipokojhe 
go używania bogactw, do drugiego — 
górnicy gorszego gatunku ł warchołowie 
ze wszystkich końców świata, których 
liczba izwiększała się z każdą świeżo 
przybyłą karawaną. *

Praca górnicza, zwłaszcza tam, gdzie 
obchodzi się ona bez maszyn, a polega 
na| użyciu taczki1, kilofa, rydla i idąlc, 
jest bardzo ciężką. Rozkopać całe fury 
iziemi, pokruszyć kwarce Ina miał, prze 
płukać to wszystko w kołysce z wodą, 
następnie rozpuścić złoto w merkuriuszu, 
nareszcie odparować merkuriusz prz^ 
ogniu — oto -zadanie górnika, od które­
go nie może się on oderwać a|ni na jed­
ną chwilę.

Tymczasem większość przybyszów 
składała Isię iz warchołów i zawołanych 
próżniaków. Ci przybywali nad Sacra- 
mento szukać szczęścia, nie pracy. Idea 
łem ich było znaleźć wypadkiem „pe­
pitę“ , ważącą z jakie kilkadziesiąt fun­
tów, i odra.zu dojść do milioinów.

Owoż takie wypadki zdarzają się rząd 
ko, a wobec pracy ciągłej i stałej, któ­
ra jedynie się opłaca, większość łych lu 
dzi opuszczała ręce.

Namnożyło się tedy urwisów bez za­
jęcia i Chleba. Gdybyż tylko tyle! W y­
żywić się w Kalifornii łatwo: ale ludzie 
ci płonęli leszcze żądzą, by próżnując
dojść do bajecznych bogactw.

Jakimże sposobem mogli do nich dojść? 
Oto zlupiwszy tych, którzy pracą i krwa 
wym trudem dobywali je z zi-etni.

Takich była więksizość. Stąd groza po- 
łożeinia, zajścia, spory o „Idemy“ , bija 
tytki, zbrodnie. Próżniacy włóczyli się z 
kąta w kąt. Hotel Dżentelmenów, hotel 
SzaYcgo Niedźwiedzia — pełne ich były 
dzień i noc. Pili nie wiedzieć za co, bez 
odpoczynku. Żyli złodziejskim pnzemv- 
słem; oddawali się grze goręcej od.Mek 
sykanów, .którym „z łąki“ -kradli bydło 
i konie.

Teti ostatni przemysł miał jednak swe 
ciemne s rony. Gdy kto z awanturników, 
puściwszy się na „łąkę“ , usfy^zał świst 
lassa, świst ów 'był cistająfm głosem, 
jaki odbił się o ucho jego na ziemi.

Z lewego hrzegu, z okien domów, sto 
jących nad rzeką, widywano bydło, jak, 
(zatrzymując się między kępami „łąki“ , 
ryczało żałośnie, wietrząc i ikop-iąc zie 
mię racicami. O zakład — leżał' tam 
trup.

Rozpasanie jednak doszło do najwyż 
szego st-opoia. Żadne miasto w now­
szych czasach nie przedstawia tyłu przy 
kładów' potwornych zbrodni, zaniku 
wszelkich ludzkich ucz-uć i rozpętania 
namiętności, ile przedstawiało ich wów

Praga, w  sierpniu.

W ŚRÓD szeregu instytuc ji, znaj­
dujących się na Placu św. Wa­

cława w Pradze, poczesne miejsce zaj­
muje Polska Informaczni Kancelarz 
(B iuro In fo rm acji Polskiej). P IK  ma 
w ie lk i, frontow y lokal z olbrzym ią 
szybą wystawową, ea którą znajduje 
się sala biblioteczna. Kilkanaście fo­
te li i bardzo przyjemnych stolików  
z dziesiątkiem krzeseł oraz pó łk i, na 
których porozkładano dziennik i i  cza­
sopisma polskie — dopełniają urzą­
dzenia wnętrza. W otwartych szafach 
bibliotecznych zgromadzono około ty ­
siąca książek polskich, ze wszystkich 
dziedzin naszego życia państwowego, 
..pcłecznego, gospodarczego i ku ltu ra l­
nego. Obok klasyków poezji i prozy 
oraz dzieł m istrzów współczesnych 
P IK  posiada w w ie lk im  wyborze w y­
dawnictwa inform ujące o sprawach 
polskich.

Na ścianie w is i duża mapa Polski 
i szereg wykresów, obrazujących na­
sze osiągnięcia w  przemyśle i foto- 
aktualia.

SZCZECIN I  RECEPTA 
N A  BARSZCZ ZABIELAN Y

P IK  — tak brzm i w  skrócie nazwa 
instytuc ji — powstał 8 stycznia br., 
ale cieszy się już w  Pradze taką sła­
wą, jakby funkcjonował co najm niej 
10 łat. N ik t nie opuszcza tej insty­
tuc ji z kw itk iem . C ierp liw ie wykłada 
sie i pokazuje na obrazkach „M ody 
i Życia“ , jakie fasony kapeluszy 
damskich noszą elegantki w  Warsza­
wie. Interesantki czeskie otrzymują 
bez trudności recepty na barszcz za­
bielany i polskie mazurki świąteczne. 
Młodzieży ze szkół praskich pieczoło­
wicie wypisuje jeden z pracowników

A ndrze j P iw ow arczyk

„POLSKA INFORMACZNI 
K A N C E LA R Z “

Od własnego korespondenta A P I

PIK-u adresy szkół polskich, z k tó ry­
m i można korespondować. Bez chw ili 
wahania podaje się nasz rekordowy 
czas w  sztafecie 4x100 metrów. Czesi, 
interesujący się np. S-zczecinem, o trzy­
mują tak wyczerpujące informacje, 
jakby co najm niej przyszli do kapita­
natu portu.

Przez salę P IK -u  na Vaclavskem 
Namesti przechodzą dziesiątki stu­
dentów, nie ty lko  czeskich i słowa­
ckich. P IK  urządził np. wieczór film u  
polskiego dla Indonezyjczyków, V iet- 
namczyków i  Hindusów...

BAJKA O SMOKU WAWELSKIM
W swojej pięknej pracy inform a­

cyjnej, a raczej ku ltura lno-inform a­
cyjnej W Pradze — P IK  operuje na j­
bardziej nowoczesnymi metodami. 
Znajdujący się nad wejściem do lo­
kalu głośnik radiowy przyciąga tłu ­
my mieszkańców stolicy czechosło­
wackiej, spacerujących po „wacława- 
ku “ . Nadajemy regularnie polki, ober­
k i i  mazurki, jak również audycje 
rozgłośni warszawskiej. N ie zapomi­
nając o roku szopenowskim, P IK  za­
opatrzył się w  p ły ty , nagrane przez 
naszych najlepszych pianistów.. M u­
zyki polskiej słucha się także we 
wnętrzu lokalu, dzięki działającemu 
tam bez zarzutu adapterowi.

W P IK -u  znajduje się również pro­
jek to r i ekran, na którym  wieczora­
m i wyświetlane są krótkom etra­
żówki.

„Su ita  warszawska1', „Święto k w it­
nącej jab łon i“ , „Wyspa ptaków“ , 
wspaniała nawet dla Czechów, którzy 
są m istrzami tr ic ku  kukiełkowego — 
„Bajka o smoku wawelskim“ — to 
nasze „szlagiery“ , cieszące się zasłu­
żonym powodzeniem i  przyciągające 
coraz to nowych i nowych entuzja­
stów. Złota Praga ma 103 kinoteatry 
i  w  Pradze nie ma trudności z b ile ta­
m i — m imo to, nie zdarzyło się nigdy, 
żeby seansy w  P IK -u  nie by ły  w y­
pełnione do ostatniego miejsca.

PIK-owcy n ie  ograniczają się przy 
tym  do swego lokalu. Od czasu do 
czasu urządza się „wypad w  teren“ . 
Wyjazdom z film am i towarzyszy ak­
cja odczytowa. Sale są zawsze pełne.

MINISTROW IE GOŚĆMI PIK-u
Na wzrost zainteresowania Czechów 

i Słowaków sprawami polskim i w p ły ­
nęła m, in. n iew ątpliw ie  działalność 
P IK -u , k tó ry  zyskał sobie całe grono 
zaprzysiężonych bywalców ze wszy­
stkich sfer społeczeństwa czechosło­
wackiego.

Pobieżne statystyki P IK -u wykazu­
ją, że w ciągu miesiąca odwiedza nasz

lokal na „wacławaku“ około 3.800 
osób, oo oznacza dzienną frekwencję 
150 osób. Tylko  w  marcu wyświetlo­
no 233 polskie film y  krótkometrazo- 
we. W tymże miesiącu oglądało nasze 
film y , według skromnych obliczeń, 
20.000 widzów. Statystyka prowadzo­
na przez 12 dni wykazała, że muzyka 
polska z p ły t zgromadziła przed w y­
stawą P IK -u  przeszło 5.000 słuchaczy.

P IK  organizuje konferencje praso­
we, wystawy, odczyty itp. Jednym 
z dużych sukcesów P IK -u  jest zorga­
nizowana ostatnio w  lokalu na „w a­
cławaku“ wystawa pt. „Dzieje pol­
skiego ruchu robotniczego“ . Na w y­
stawę tę składa się 20 w ielkiego fo r­
matu powiększeń fotograficznych, re­
produkcji z albumu wydanego przed 
Kongresem Zjednoczeniowym naszych 
p a rtii robotniczych. O wystawie p i­
sały wszystkie dzienniki praskie.

P IK  wydaje także w  języku cze­
skim  codzienny b iuletyn spraw pol­
skich. Z b iu letynu tego korzysta bar­
dzo często prasa czechosłowacka. 
W lokalu redakcyjnym  P IK-u przy 
u licy  Na Porziczi 7 — wychodzi tak­
że tygodniowy b iuletyn zagadnień 
i problemów polskich. Komplet na­
szych wydawnictw  w  Czechosłowacji 
zamyka redagowany tamże piękny 
miesięcznik „na kredzie“  — pod na­
zwą „Nove Polsko“ .

Jest jasne, że lokal naszej służby 
inform acyjnej — dla Polaków pracu­
jących w  Pradze — stał się klubem 
polskim, a nawet często drug im   ̂do­
mem, Tu spotyka się naszych studen­
tów „stypendystów z wyższych uczel­
n i czeskich, naszych robotników ro l­
nych i górników śląskich, którzy uda­
ją się do Karlovych Varów — na 
wczasy wymienne.

czas ‘Sacrnmenito. Doszło do tego, że 
człowiek, letóry wychodpił na ulicę, miał 
pół ma pół danych, że żywy do domu »lic 
wróci. Nocami najpa-daho także domy, 
które broniły się zaciekle. Handlarzom 
przychodzili na pomoc spokojniejsi gór 
oicy, gómiko-m ¡handlarze. Gdy awan­
tura przechodziła zwykłe rozmiary, po­
syłano z prośbą o pomoc do tartaków po 
drwali.

Po stronie broniących się stawali tak 
że Kiirzelcy stepowi, którzy są wgzędzie, 
a którzy rządzą się iprawami pustyni.

Opryszków jednak była więłlszość. Każ 
dy dzień przynosił potworniejsze zbrod­
nie. Sutter rwał włosy z rozpaęzy, prze 
-kimając dzień, w którym zbudował tar­
tak, i chwilę odkrycia złota.

V I
K R W A W Y  WUJASZEK

A 1® ńa reakcję nie trzeba już było 
długo czekać. Cięciwa, zbyt wycią­

gnięta, pęka. W  chwilach, gdy księżyc 
¡podnosił się zinad „łąki“ , widywano od 
pewnego czasu jakichś ludzi, schodzą­
cych się pod wielkim dębem nad rzeką.

Obrady ich trwały tydzień.
I nagłe pewnego poranku pojawiły się 

pisane 'kartki, które w nocy ¡poro zlep i a 
no na wszystkich domach, hotelach, par 
kamach.

Na kartkach tych, jako tytuł, stał tyl 
kó jeden, skreślony grubszym charakte­
rem, ’wyraz „Lynch".

A  dalej można było czytać:
„W  dtóu... miesiącu... roku... nad rze 

ką Sacramento zawiązalny został Komi­
tet Bezpieczeństwa Publicznego, który 
obwieszciza mieszkańcom następujące pra 
•wo:

Wszelkie przewinienie przeciw życiu 
i własności, zatem: za-bójstwo białego, ra 
¡bunek i kradzież karane będą śmiercią 
przez powieszenie.

Obżatówanym dodaje się obrońców, wy 
branych .z grona regulatorów.

Wyroki wykonają regulatorowie bez­
zwłocznie — na dębie, stojącym obok 
tjzieki“ .

Podpisów żadnych nie było.
Po rozlep i e!ni>u kartek -trzy dtni pano­

wała cisza. Nie zdarzyło się ani jedno 
zabójstwo, ani jedna kradzież, nikt się 
nie upił.

Miasto odetchnęło Swobodniej. Oprysz 
ków, jak wspompiałem, była -większość, 
ale natura luddka ma w sobie jakiS 
mimowollny szacunek i strach przed pra 
wem, choćby to prawo nie miało za 
sobą siły. Wobec prawa, jakimkolwiek 
ono jest, puzestęipstwo nazywa się
przestępstwem, kara pociąga za sobą 
odpowiedzialność przed jakąś powagą sa 
dzącą. Gdyby nie ¡instynkty, nie byłoby 
praw i (społeczeństw.

Przy tym w Sacramento nikt nie wie 
dział, kto są regulatorowie, przez jakie 
ręce uderzy groźna tajemnica s;n w a ­
dliwości, która teraz zawisła nad zbrod 
nią. Tajemniczość zwiększała przestrach.

Trzy dni przeszły spokojnie. Czwarte­
go .zdarzył się pożar. N ik t nie wiedział, 
czy z podpalenia, czy z wypadku; nikt 
również tego nie dochodził. To ośmieliło 
opryszków.

Przy tym porachowali się; byli licz­
niejsi. Czegóż mieli się obawiać? ZwoL 
'na wrócili do pijaństwa: -uszło bezkar-. 
Inie. To dodało im jeszcze odwagi i (w 
tyd.zień po rozlepieniu kartek znowu wy 
strzały rewolwerowe zagrzmiały na uli­
cy Górników.

Ale następnego ranka wiatr, wiejący 
z „łąki“ , chwiał ciałami pięciu oprysz- 
ków, powieszonych na dębie nad rzeką.

Dziwna rzecz. Widok ten nie przeia 
ził już (Opryszkó-w. Tajemnica sprawiedli­
wości straszniejszą się wydaje, gdy gro­
zi, niż gdy karze. W  mieście wszczął 
się straszliwy rozruch. Wieczorem uzbro 
jone tkitny, przy okrzykach: „mordują 
nas", siąplięly z wściekłością pod dąb, 
by go ściąć lub spalić. Partia .porządku, 
z nieznanym Komitetem Bezpieczeństwa 
na czele, chwyciła rótwiież za karabiny. 
Posiano natychmiast do tartaków i po- 
bKstkich lasów po drwali. Artel stanął 
jak jeden człowiek i w dwie godziny póź 
niej widziano posępny, milczący sze­
reg brodatych ludzi leśnych, spuszczają 
cych się spokojnie, prawie żołnierskim 
krokiem z pobliskiego wzgórza dp mia­
sta. Jeszcze -w godzinę później podpalo­
no składy desek i w nocy, przy łunie 
pożaru, zawrzała bitwa bez pardonu i 
miłosierdzia, trwająca aż do rana.

Gpryszkowie byli liczniejsi, ale dzia 
lali bezładnie; zwycięstwo więc prze­
chyliło. się na Stro-nę ludzi porządku.

I nazajutrz diąb ¡pokrył się znowu stra 
szliwymi owocami. Powieszono na nim 
wszystkich jeńców wziętych z brclnią w 
ręku: przeszło czterdzieści osób.

Od owej chwili rozpoczęia się woj­
na w-całym znaczeniu tego wyrazti, nieu 

* błagana i nieustająca, prowadzona skry 
cie i otwarcie.

Liczbie opryszków przeciwstawi] korni 
tet organizację. Organizacja spełnia cza 
sem zbrodnię, ale zbrodnia ma to do 
siebie, że ni-e śmie się organizować.'

Obie strony przebierały wszelką mia­
rę okrucieństwa. Wyobraźmy »obie ową 
społeczność, zilcżc-ną z samych mężczyzln, 
żyjących wśród pustyni, zdziczałych, o 
sercach twardych jak ów kwarc, który 
!«pa‘no codziennie, a zrozumiemy, że 
litość, miłość i przebaczenie byty tani 
nieznanymi słowami.

N ic nie łagodziło ich obyczajów, 
wszystko zaś podburzało krew. Żywili 
się praiwie wyłącznie mięsem, a pili wód 

. kę. Nie spotykali się nigdy z niczym 
kisłabym i bezbronnym, co samo z sienie 
¡woła o miłosierdzie, łagodność i opiekę.
“ Nie było .między Iniml a-ni jednej kobiety,
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A k a d e m i a
N a p r o g u

l e k a r s k a  i d  G d ań sku
p i ą t e g o  r o k u  i s t n i e n i a

-e na po- 
czasu bardzo 

No bo

Ą  kademię Lekarską w  Gdańsku 
■rŁ  zwiedzałem w  ramach wycieczki 
zorganizowanej przez M inisterstwo 
Zdrowia.

Sam fa k t powstania te j uczelni do 
słownie z niczego zasługuj 
dziw. Podobno siwego czas 
zaimponował Amerykanom.

Ze p is z c z  i ru in  nagle wy- 
rosła nowoczesna szkoła akademicka
te™ i k yTn skomplikowanym apara­
tem laboratoriów  i k lin ik .

—- I  w y to roibiliście wszystko sa­
mi, nawet te... posadzki z Terrazzo?

Pytalą zdziw ieni. Posadzki, praw 
dę mówiąc, n ie są wcale z Terrazzo 
bo wówczas nie mogłyby być polskiej 
produkcji, A le  widocznie n ie są gor­
sze od tamtych.

W każdym razie Akademia była 
pierwszą polską uczelnią, uruchomio 

po w ojn ie  na Wybrzeżu. W myśl 
wskazań ówczesnego rektora, prof. 
Grzegorzewskiego, stała się ona no­
woczesną jednostką, ściśle odpowiada 
jącą wymaganiom chw ili. A  na jp iln ie j

K ronika
kulturalno - artystyczna
J Smardzewicach (pow. opo­

czyński) otwarto Wystawę Sztuki 
Ludowej regionu rawsko _ opoczyń­
skiego, która -ma charakter objaz- __
dowy. Celem w ystaw y jest z jednej j łem1' 
strony pokazan e eksponatów sztuki 1 Kolbudach. Wyjeżdżają 
ludowej uczestnikom Obozu Nauko- j starszych roczników na 3-dniowe tu r- 
wego Studentów H is to rii Sztuki pod j nusy, by szkolić się zawczasu w  spe- 
Sulejowem k. Piotrkowa, z drugie j f cyficznych zagadnieniach lecznictwa 
strony — wystawa ma dać ludności i ośrodkowego.
miejscowej możność porównania wzo I z  tego co napisaliśmy bynajm niej 
rów, wyelim inować przez to in fi lt ra  , n j e wy,nii ia '> by wszystko w  Akadem ii

szym wymaganiem tej chw ili było do 
starczenie jak  najliczniejszych kadr 
wysokokwalifikowanych lekarzy fa r­
maceutów i  stomatologów ,-oraz — w 
zasięgu uczelni — kształcenie perso­
nelu pomocniczego; pielęgniarek, po­
łożnych, asystentek technicznych i  pia 
stunek.

Wszystkie te zadania Akademia ko 
lejno realizuje. Na wydziale leka r­
skim  w  dn iu  1 czerwca for. na p ierw  
szym reku było 265 słuchaczy, na I I -  
gim  — 254, I I I  — 209, IV  — 223; V — 
45 — razem 996. Na farm acji I-szy 
rok — 108, I I — 76, I I I  — 58, IV -ty . 
zostanie uruchomiony dopiero w  b. 
roku akademickim. Razem było fa r­
maceutów — 242. Wreszcie wydział 
lekarsko -  dentystyczny (stomatologi­
czny) w  r. 1948—49 m iał ty lko  p ierw ­
szy rok (161 słuchaczy). Teraz już bę­
dzie m ia ł dwa lata. Ogółem w  Akade 
m ii było 1399 słuchaczy oraz 116 na 
studium wstępnym.

W zasięgu opieki Akadem ii znaijdu 
je się trzyletn ia szkoła pielęgniarsko- 
połcżnicza, dwuletnia szkoła asysten­
tek technicznych (pod specjalną opie 
ką protektora) oraz roczna szkolą pia 
stunek (czyli opiekunek małego dziec 
ka).

Przy Akademii mieści się ośrodek 
lecznictwa przeciwrakowego oraz dwa 
ośrodki zdrowia szkoleniowe: m ie j­
ski w  lokalu ofiarowanym przez , ,Sjpo 

w ie jsk i w  niezbyt odległych 
itu studenci

cję w p ływ ów  obcych.
Organizatorami wystawy są: Obóz 

Naukowy Studentów H is to rii Sztuki 
i  Spółdzielnia Sztuki Przemysłu Lu­
dowego R. P. w  Łodzi.

Wystawa mieści się w  budynku 
szkolnym. W pierwszej sali zgroma 
dzono eksponaty dostarczone iprzez 
Min. K u ltu ry  i  Sztuki, w  drugiej sa 
l i  zebrano obiekty wypożyczone 
przez miejscową ludność. Są to: stro 
je kobiece, tkaniny, ceramika, w y­
cinanki oraz „p a jąk i“ .

Wystawa pozostaje w  Smardzewi­
cach na przeciąg tygodnia, po czym 
uda się w  dalszy objadz.

*
W ośrodku robotniczym w  Raksza 

w  e,  ̂w  siedzibie Państwowych Za­
kładów Przemysłu Włókienniczego 
N r 9 odbył się wieczór artystyczny 
słuchaczy Państwowej Wyższej Szko 
ły  Aktorsk ie j z Warszawy, którzy 
wobec licznie zgromadzonych w łók­
n iarzy recytowali wiersze: M ickiew i 
cza, Słowackiego oraz poetów współ 
czesnych — Broniewskiego, Tuwima 
i  Gałczyńskiego. Wraz ze słuchacza­
m i P. W. S. A. p rzyby ł dyrektor 
szkoły Aleksander Zelwerowicz, któ 
rego zebrani robotnicy entuzjastycz­
nie pow ita li.

*

Na ogłoszony przez Polskie Radio 
w  Szczecinie konkurs lite rack i w pły 

,nęło ogółem 76 prac. W yniki kon­
kursu ogłoszone będą 15 września.

*

W ramach akcji łączności miasta 
ze wsią, śląski oddział Zw iązku Za­
wodowego Chemików zorganizował 
we wsi W yry (woj. Śląsk e) między - 
św ietlicowy pokaz ochotniczych ze­
społów artystycznych, połączony z 
festynem ludowym. W pokazie w y­
różn iły  się: chór i  zespół taneczny 
Koksowni w  Biskupicach, chór Za­
kładów Papierniczych z Czułowa, 
orkiestra smyczkowa PFZA w  Cho­
rzowie i  inne.

było już „zapięte na ostatni guzik1 
I  że możn,a z uśmiechem zadowolenia 
spocząć na laurach. Wprost przeciw­
nie! Jest bardzo dużo ,, ale“ — od któ 
rych siwieją głowy rektora i  dzieka­
nów. A  lis ta  tych „a le“  jest tak w ie l 
ka, że błądzimy wśród nich ja k  w  le- 
sie, n ie wiedząc z które j strony za­
cząć.

Oczywiście przede wszystkim Sg-na 
wa , .miejsca na ziem i“ . Sta asznie tu

mało jest tego miejsca, bo wymarzo-- 
ny gmach na k lin ikę  zajmuje staro­
stwo powiatowe, a wszelkie starania 
by przenieść je do centrum powiatu, 
(które znajduje Się dokładnie w  P ru­
szczu) rozb ija ją  się o sprzeciw M in i­
sterstwa Adm in istracji. D la ścisłości 
zaznaczamy, że za przeniesieniem sta 
restwa do nowej siedziby opowie­
dział się już wojewoda, a słuszną pro 
śbę rektora o oddanie budynku Aka­
demii popiera w  całej rozciągłości M i 
nisterstwo Zdrowia.

Dziś Akademia dosłownie dusi się 
w  zbyt ciasnych ramach. W ykłady dla 
pięciu la t medycyny odbywają się do­
tychczas w  dwóch salach wykłado­
wych bo więcej nie ma. (W pro jek­
cie ¡jest budowa auli i  jeszcze dwóch 
audytoriów). N ie lepiej jest na sto­
matologii. Budynki, które m ia ły  już 
być gotowe na wiosnę, dobrze jeżeli 
staną na jesieni.

Zakłady teoretyczne, prosektorium, 
chemia ogólna i  chemia lekarska pra 
cują w  niesłychanie trudnych warun 
kach. Sekcji dosłownie nie ma gdzie 
robić, chyba na podwórzu. N ie ma zu 
pełnie pomieszczenia dla patologii o- 
gólneij i farm akologii. B iologia i  m i­
krobio logia mieszczą się w  zupełnie 
nieodpowiednich lokalach.

W te j rozpaczl iwe Lciasnoci e muszą 
zmieścić się jeszcze i : ¡poszczególne k i i  
n ik i, które doskonale można byłoby 
uplasować w  gmachu obecnego staro 
stwa. Rezultat: setki chorych, błąka­
jących się po terenie uczelni, sieją za­
męt i  przeszkadzają w  pracy profeso 
rom i studentom

Druga ciężka bolączka Akadem ii —- 
to rozpaczliwy brak młodych kadr 
naukowych. Gruntowne przygotowa­
nie wysokokwalifikowanego w yk ła ­
dowcy szkoły wyższej wymaga w ie l­
kiego nakładu pieniędzy i czasu, bio 
rąc pod uwagę fakt, że doktorat jest 
dla niego dopiero punktem w yjścio­
wym, zapoczątkowaniem właściwej 
pracy naukowej. N ie zapominajmy 
-jak w ie lką troskliwością otaczany 
jest z tego powodu m łody narybek 
naukowców w  Zw iązku Radzieckim.

U nas natura lny proces stopniowe­
go przesuwania się młodych naukow

eów na coraz to wyższe szczeble, po­
przez asystenturę docenturę i  profe 
surę zwyczajną, został gwałtownie 
przerwany przez wymordowanie setek 
wybitnych naukowców. N iektóre ga­
łęzie wiedzy zostały w  ogóle na czas 
dłuższy unieruchomione na skutek 
wymordowania autorytetów w  tej 
dziedzinie, „Teoretycy są na wym ar­
ciu“  — mówi rekto r prof. W ilhelm 
Czarnocki — „anatomów — patolo­
gów 'j-e-st w  Polsce w  sumie dwuna­
stu“ .

Przez 4 lata nie miałem asysten­
ta, prowadząc jednocześnie w ykłady 
anatomii patologicznej, pełniąc funk 
cje prorektora i lekarza sądowego. 
Funkcje asystentów p e łn ili trzej ab­
solwenci. Z  tego ¡jeden dziś jest ad­
iunktem, a dwaj odeszli: Na chemii 
fizjologicznej jest to samo. Na bio­
lo g ii w  ogóle nie ma nikogo-.

Zwiedzamy z rektorem teren Aka­
demii. Wre tu  praca. Korzystając z 
w akacji buduje się i przerabia szereg 
obiektów. A le  to wciąż jeszcze nie 
wystarcza dla, zaspokojenia szerokich 
i  ambitnych zadań Akademii.

— Należy zaznaczyć, że stosunek 
wojewody i  Zarządu Miejskiego do 
wszelkich naszych poczynań jest na­
cechowany największą życzliwością— 
stwierdza rektor.

W ostatnieij c h w ili pada wyraz 
. Prabuty“ . Znamy to wspaniałe sana 
ta rium  jeszcze z czasów, gdy było w  
stadium organizacji. Rozmówca nasz 
ożywia się.

— „Prabuty“ zostają włączone do 
naszego województwa i  związane z 
Akademią. Profesorowie i  adjunkci 
naszej uczelni będą dojeżdżali do sana 
torium, by tam konsultować i  w  ra ­
zie potrzeby dokonywać operacji.

W Gdańsku zostanie uruchomiony 
ośrodek przygotowawczy. Tu będą do 
bonywane trudniejsze operacje, po 
czy-m chorzy będą karetkam i przewo 
żeni do .Prabut“  na właściwą kura­
c ją

Żegnamy rektora w  przeświadcze­
niu, że nasza wizyta, choć w  drobnej 
części przyczyni się do realizacji je­
go doniosłych zamierzeń.

BOHDAN GĘBARSKI

Przed wyjazdem na Festiwal
w Budapeszcie

Ludowy zespół artystyczny z Żywca w  stacjach góralskich popisu­
je się na kortach „L e g ii“  przed wy jazdem na Światowy Festiwal M ło­

dzieży Demokratycznej w  Budapesz cie (do art. obok).

Z  wystawy książki w gmachu Z N P

„ G d y b y  u i s z y s c y  
chcieli sobie podać

l u d z i e
rękę...”

y  O K A ZJI międzynarodowego 
kongresu nauczycielskiego urzą­

dzono w  gmachu ZNP wystawę 
książki. Jest, to  głównie przegląd do­
robku polskich instytuc ji wydawni­
czych z uwypukleniem rch specjalno­
ści.

A więc „Nasza ks:'ęgarnia" — (dom 
wydawniczy ZNP) przedstawia ksią­
żki popularno społeczne, wydawnic 
twa z zakresu metodyki i p rak tyk i 
nauczania oraz książki dla dzieci. 
Poza tym  pokazuje swoje czasopis­
ma: Isk ie rk i, Płomyczek, Płomyk, 
Płomień i  M łody Zawodowiec.

Na w ie lk im  kolorowym afiszu u- 
m eszczo-no napis: ,;Z popiołu ł 
zgliszcz odbudowujemy książkę 
szkolną“ . To Państwowe Zakłady Wy 
dawnictw  Szkolnych przedstawiają 
imponujący dorobek w  zakresie po­
dręczników, czasopism dla nauczycie 
li, ks ążek popularno _ naukowych i 
graficznych pomocy szkolnych. Inne 
go typu pomoce szkolne (aparaty., 
mikroskopy, szkielety zwierząt itp.) 
przedstawiają Państwowe Zakłady 
Pomocy Szkolnych.

Skołei występuje „C zyte ln ik“  z du 
żą ilością gazet i  czasopism: (nakład

szyty „W iedzy Powszechnej", w ydaw  
n ctwa muzyczne.

Państwowy Ins ty tu t Wydawniczy 
wysunął na pierwszy plan pierwsze 
tomy zbiorowego wydania dzieł Hen 
ryka  Sienkiewicza. Ponadto są p ięk­
ne egzemplarze wydanych ostatn o 
b iografii literackich (M ickiewicz, Sło 
wacki), w ydawnictw a historyczne i 
estetyczne aeszyty czasopisma „Te­
a tr “ .

„Książka i  Wiedza“  podaje dane 
statystyczne wydawnictwa, które w  
r. 1948 osiągnęło cyfrę 7.948.00-0 egz., 
a w bieżącym roku  — ty lko  od sty 
cznia do 1 l-pca wyprodukpwało az 
8.850.00-0 egz.

Ten k ró tk i przegląd naszego ruchu 
wydawniczego daje pogląd na jego 
niebywałą dynamikę rozwojową. Wy 
stawa zawiera ponadto wydawnictwa 
republikańskiej Hiszpanii i dział wę 
gierski, gdzie na tablicach i  w ykre­
sach pokazano stan i możliwości roz 
wojo-we oświaty na Węgrzech.

Dział francuski obrazuje dzisiejszą 
sytuację we Francji, gdzie niestety 
wiele zniszczonych podczas wojny 
szkół, leży w  ru in ie  i  j:uż od pięciu 
la t czeka na odbudowę. /

Francuski dział wystawy został
dzienny dzienników 1.200.000 egz. ( zorganizowany pod hasłem w a lk i o
wn Ir in o  ł ł r . r f ł i r r f A r i ł n i  Irr.łtT » '  , — —■ , - ... _ Anakład tygodniowy tygodników — 
3.500.0-00 egz.).

Podręczniki akademickie, pęknę 
klasyków lite ra tu ry  (ZeZ okazji „D nia Górnika“ , k tó ry  od .

będzie się jednocześnie w  Ostrawie I wygania
i K a r in ie ,  urządzonych będzie k i l - ! rom skl> Mickiewicz, Kraszewski), ze
ka imprez artystycznych. Przewidzia _ .............  — —- - - — ... *.......... —
ne są m. in.: interesująca wystawa, 
które j celem będzie zobrazowanie 
postępu technicznego kopalń czecho 
słowackich i  w  przeddzień „Święta 
Górnika“  w ysyp y  na stadionie z i­
mowym w  Ostrawie 400-osóbowego 
yhóru górn ików  polskich.

pokój. Na jednym  z /k fiszów  czyta 
my: „Wszystkie m atki są zgodne ze 
zdaniem w ie lk iego uczonego Jo llio t- 
Curie. Zjednoczone narzucą zakaz ( braterstwa ludów świata, 
bron i atomowej; Będą popierać w y- '

Sił-ki uczonych, zmierzające do tego, 
by wiedza była oddana na służbę 
życia, a nie dzieła śmierci. Francus­
k i świat nauczycielski wałczy o po­
kój i  o reform ę swego szkoln ctwa, 
celem zdemokratyzowania szkolnic­
twa we F ranc ji“ .

Malowniczym 1 pełnym wdzięku 
uzupełnieniem działu francuskiego 
jest wystawa rysunków dzieci na te 
mat w a lk i o pokój. Są to rysunki 
dzieci od la t 6-ciu, wyróżnione w 
konkursie. Każdy z rysunków, wyko 
nanych w  sposób prym ityw ny, -po­
siada napis objaśniający. Są to zda­
n a  wyrażające, ja k  dziecko wyobra 
ża sobie pokój.

— Co to jest pokój? — pyta oś­
m ioletni chłopczyk. I  odpowiada o- 
brazkami: „P o k ó j,— to słońce na 
niebie, śpiewające ptaki, bawiące s ę 
dzieci“ .

Inny  rysunek, podzielony poziomą 
l in ą  na dwie części, przedstawia 
wieś szczęśliwą (u góry) i  tę samą 
wieś w  ru in ie  (u dołu).

W paru rysunkach wraca motyw 
znanego ronda Paul Forta: 'G dyby 
wszyscy ladzie świata chcieli sobie 
podać rękę“  (Si tous les gens du 
monde voulaient se donner la main.). 
Sześcioletnie dziecko zilustrowało 
czterema obrazkami cztery strofki 
tego pięknego utworu, k tó ry  w  fo r­
mie lekk ie j i dowcipnej wyraża ideę

N a  F e s t iw a lu  P o k o ju
spotka się m łodzież z całego świata

A l  ŁODZIEŻ wszystkich ras i  kra 
iTA jów  przybywa do Budapesztu z 

całego świata, aby manifestować 
swoją wolę pokoju! Są wśród niej 
młodzi robotnicy i chłopi, działacze 
społeczni i  uczniowie, przodownicy 
pracy, przedstawciele postępowej 
młodzieży całego świata. Różnokolo­
row y wielojęzyczny tłum  napełnia 
gwarem ulice Budapesztu.

W Festiwalu Budapesztańskim we 
zmą udział najlepsze zespoły, najbar 
dziej doborowy aktyw  po-stę-powej 
młodzieży całe-go świata. W ysłanncy 
światowych sił pokoju — przedsta­
w iciele 70 m ilionów  młodzieży przy­
bywają wszelkim i środkami lok orno 
cji, samolotami, koleją, autokolumna 
mi, roweram i i  nawet pieszo. Wielu 
z delegatów podróżuje już od szere­
gu tygodni, przekradając się nawet 
przez granice, wskutek trudności sta 
w ianych przez sfaszyzowane rządy 
państw marshallowskich.

Na Festiwal przybędzie walcząca 
młodzież Grecji i  Hiszpanii, przedsta 
w ic ele Vietnamu i Indonezji, ludów 
walczących o wolność, oraz przedsta 
w iciele zwycięskiej młodzieży ch iń ­
skiej.

Uroczyste otwarcie Festiwalu odbę 
dzie s'ę w  dniu 14 sierpnia o godz. 
16-ej na stadionie Ujpest. Główną 
trybunę zajmą przedstawiciele Rzą- 
du i Społeczeństwa węgierskiego o- 
raz zaproszeni goście. Fanfary ob­
wieszczą otwarć e Festiwalu, a 0rkie 
stra odegra hymn Światowej Federa 
c ji Młodzieży Demokratycznej.

Defiladę otwierać będą chorążowie 
z flagam i państw biorących udział 
w  Festiwalu, za n rn i pomaszerują 
delegacje młodzieży. Chorążowie w 
strojach narodowych zajmą miejsca 
przy masztach flagowych. Poszcze-

Łudowej Młodz eży Węgier,
N-on.

George

Na zakończenie 10.000 młodych z 
całego świata i 50.000 Węgrów od­
śpiewa hym n SFMD. W tym  samym 
czasie wypuszczone zostaną gołębie 
pokoju, aby zanieść meldunek o o- 
tw arciu Festiwalu do wszystkich kra 
jów .

Wieczorem na ul cach i w  parkach 
Budapesziu odbędą się festyny i  za 
bawy ludowe.

Przez dwa tygodnie odbywać się 
będą w  teatrach i na stadionach bu 
dapesztańskich popisy zespołów arty  
stycznych młodzieży całego świata.

(zbb)

Próba generalna  
zespołów m łodzieżow ych
ATa scenie Teatru Polskiego odibyla się 

próba generalna młodzieżowych ze­
społów artystycznych, wyjeżdżających w 
dmu 12 sierpnia na światowy ‘ festiwal 
nuodzi-ezy demokratycznej w Budapesz­
cie.

Polska delegacja liczy 650 osób, w 
tym 300 uczestników imprez artystycz­
nych Cala ta grupa przebywała ostatnio 
na o-bozie przedfestiwalowym w Turczyn 
ku pod Warszawą. ,

Polska reprezentacja składa się z ze 
Spolówj chóralnych. orkiestrowych ? ta- 
necznyc-n oraz z solistów (studentów pań 
stwowych szkól muzycznych — śpiew, 
fortepian, skrzypce i wiolonczela).

Program jest obfity i różnorodny. Ze 
spoly reprezentują młodzież z całego kra 
j-u. Szczególnie soliści wyróżniają sie wy 
sokim ¡poziomem artystycznym. Ćhó-y 
również na ogół dobrze zgrane, starań 
nie wyćwiczone, bardzo muzykalne. Wy 
konanie zespołowych tańców świadczy

gólne zespoły uformują wielobarwną j rzetelnej pracy, a nieraz o wyjątkowych 
kolumnę na stadionie.

(zkm)

Radin Ju rk in  jeden z pozostałych 
przy życiu bohaterów Młodej Gwar­
d ii wciągnie na maszt flagę festiwa­
lową. Pierwszy przemówi Guy de 
Boisson, przewodniczący SFMD, po 
n im  zaś Joseph Grohman, -przewod­
niczący Międzynarodowego Związku 
Studentów.

Prezydent Węgierskiej R epublik1 
Ludowej Arkad Szakasits powita de 
legatów młodzieży walczącej o po­
kój w  im ien iu  narodu węgierskiego.
Przy dźw ękach fan far przybędą na i Czajkowskiego 
stadion międzynarodowe sztafety.
Przyniosą one pozdrowienia i mel­
dunki ze wszystkich kra jów  przez 
które przebiegały. ł

Następnie przemówią delegad: ra ­
dziecki, b ry ty jsk i, francuski, i chiń­
ski, oraz przewodniczący Związku

N a naszych ekranach  

„PRZYGODA NA WAKACJACH“
Z a c h ę c a ją c a  n a z w a  k in a  „ O c h o ta “  

n ie  je s t  je s z c z e  g w a r a n c ją ,  że  p u b l ic z ­
n o ś ć  b ę a z ie  m ia ła  o c h o tę  u jr z e ć  s ła ­
b iu t k i  f i l m  f r a n c u s k i  „ S e c re ts “  z r e a l i ­
z o w a n y  r z e k o m o  n a  p o d s ta w ie  p o w ie ś ­
c i  T u rg ie n ie w a .,  z  k t ó r e j  z o s ta ły  r e s z t ­
k i  k o n f l i k t u  p rz e n ie s io n e  d o d a tk o w o  
n a  c a łk ie m  o b c y  g r u n t .  R e ż y s e r  f r a n ­
c u s k i  n ie  c h c ia ł  r e a l iz o w a ć  w e  F r a n c j i  
f i lm u  o R o s j i ,  a le  d la c z e g o  w  o g ó le  
u w z ią ł  s ię  n a  d z ie ło  g r a n i c z n e g o  a u ­
to r a  i  g w a łte m  p r z e p r o w a d z i ł  c a łk ie m  
n ie u d a n ą  t r a n s p la n ta c ję  n u  g r u n t  f r a n  
c u s k i  —  te g o  s ię  n ie  a a  u s ta n e .

m.Tm u t ó r v  p o p e łn i ł  z a s a d n ic z ą  o- 
i  est p r z y je m n y  i  k u l t u r a ln y  

S f f i ?  P i e r r e  V i c h a r  ^ r ó w n o ­
c z e ś n ie  g r a  je d n ą  z  r o i  
w o ln o  L a u r e n c o v i  O l iv ie r  w  „ H a m te -  

V ic t o r o v i  d e  S ic a , k t ó r y  je s t  
'  a k to r e m  i  re ż y s e re m , 

z a s z k o d z ić  m o ż e  in n y m .  .J e d n y m  ąfo-

G dyfoy skutkiem jakiegoś kaprysu, 
Sie

„ W E S O Ł E  K U M O S Z K I  
Z  W IN D S O R U “

łmiływizm uciech znany nam z pamięt 
.klików byt jaskrawy.. Wyznania, monole 
¡gi na stronie, demaskują na równi pro' 
Istoduszność i prostactwo. Intryga -nie 
inazibyt skomplikowana jest również ro­
dzajową ilustracją.
i Jak grać tę 'komedię? Nie jest to pro 
Ste zadanie. Urok poezji, dowcip i far 
sowę sytuacje graniczą ze sobą tak bli 
feko, że łatwo zatracić umiar. Reżyser 
R. Ordyński -trafi! na nutę właściwą.

Odszkodowaniem za. upokorzenie świet łEwamsa, karykaturę sędziego z głupa' Akcja rozwaija się w takt dyskretnie roz
fne'go starego bulta-ja., jest bogaty rysu- iwym siostrzeńcem i bogatych mieszczan, brzmi-ewającej muzyki, która wiąże po-
jnćk epoki. W  -perspektywie zarysowuj« ¡których maiją-tek jest pokusą dla zulbo- „zczeigóJme sceny w jednolite opowiada
(się dwór 'królewski, widzimy francuskie jżałych  ̂ szlachciców. Rubaszna -to była nje_ Muzyka skomponowana na moty

Komedia W. Shakespeare a w teatrze „Placówka“

c.- v . . Z teatrów warszawskichSienkiewicz poka-zał nam Zagłobę w _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ — ................... ......—
(Zalotach, byłoby nam przykro. Stary 
opój, pieczeniarz, zleik-ka tchórzem pod­
szyty, jest żywiołowym humorystą, któ 
ry  bawi wszystkich. Nigdy jednak nie 
'bawi sobą. Sobą bawi trefniś, dla które 
go nie istnieje zagadnienie godności, Za 
globa -podrygujący do byle podwiki, 
przedmiot kpin zacnych komiltonów —
■to byłaby degradacja.
■ Podajemy ów przykład, gdyż patrząc 
na sir Johna Falstaffa, mamy ucucie ża 
ilu. W  porównaniu z Fałsłaffem x I i II
części Henryka IV“ , Falstaff z „Weso * , — - ---------- ■
łych kumoszek“  to obraz upadku. Pro lelkarŁa- tchórzliwego proboszcza sit epoka
łotyipc-m Fals-ta-ffa historycznie stwierdzo 
mym był sir John OJdcastle, przyjaciel 
młodości księcia Walii. Ów żałosny 
przedmiot drwin windsorskich mieszczek, 
m-ie mógł być przyjacielem następcy -tro 
nu, toteż wydaje nam się innym czło­
wiekiem.
- Shakespeare napisał tę komedię na 
zamówienie królowej. Nie łatwo było wy 
iwi-ązać się z tego zamówienia. Z począt 
tku Falstaff jest jeszcze bohaterem przy 
Rody, lecz dość rychło traci -rozpęd. Bo 
ha terami stają się wesołe kumoszki, obie 
iraijące za przedmiot drwin niefortunne^
Igo amanta. Jeszcze, raz błysnął Falstaff 
pełnią dowcipu, gdy w gospodzie „Pod 
podwiązką“  opowiada mężowi niedoszłej 
¡kochanki jak go wyniesiono w koszu z

rubasznym byl jej dowcip. Pry

cie i
ró w n o c z e ś n ie
z a s z k o d z ić  m u z ę  u m j  *“ • > n .
w e m  B la n c h a r  n ie  w y s z e d ł w  t y m  n i  
m ie )  p o z a  b a n a ł t r e ś c i ,  f o r m y  i -  s r y  
a k to r s k ie j .

Z a s a d n ic z y  k o n f l i k t  —  to  m iło ś ć  
m ło d e g o  k o r e p e ty t o r a ,  s p ę d z a ją c e g o  
w a k a c je  w  w ie l k im  p a ła c u  w e  i  r a n -  
c j i ,  dó p a n i  d o m u . M ą ż  je s t  —  J a k
zawsze — ś le p a w y ,  a le  n a d o b n a  w ła -  , _
ścicielka m ie w a  momenty uniesienia, gbrudną bielizną i wyrzucano do Tamizy, 
które wreszcie doprowadzają ją  nie" | Scena ta, w której dowcip sytuacyjny
mai do o b łę d u . liwiaże się z dowcipem słownym, weszła
d a t e ^ e  Spytanfe^acząy z d o ła łb y ’ %  I do‘ wszełkidh encyklopedii humoru. Nic 
nim przejąć p rz e d  w o jn ą ?  Bo ó tymi, sdziwnego, że i  nasza widownia kwituje 
aby teraz kogoś z a ję ła  p ła s k a ,  drobno-1. śmiechu
m ie s z c z a ń s k a  i  banalna intryga, nawet I W  wynucnem m  J a ­
mowy nie ma. 11 Po tej scenie Falstaff przygasa, jest

S k o m p o n o w a n y  wg. teorii Freuda ’ rylko motywem rozgrywającej się akcji. 
fragment snu jest formalnie in te re -: iWraz % nim przygasa twż humor kom * Scena % I I  afctn Bnakemdtąj koniedn Snakespearwa
SU|acy- w . stu. l i k i  " Plac0

teatru

wach staro-angielskich przez Witolda Lu 
tosławskiego, harmonizuje z pejzażem i 
kostiumami opracowanymi przez Zeno- 
bi-u&za Strzeleckiego. Patrzymy na daw­
ne czasy, a żart kumoszek jest dalszym 
ciągiem rodzajowego obrazu rozgrywa 
jącego się pomiędzy domem imć Forda 
i gospo-dą „Pod podwiązką“ .

Aktorzy wywiązali się z powodzeniem 
z zadania. Pięknie wyglądała J. Niczew 
K'ka, -jako pani Ford, dotrzymywała jej 
kroku instygatorka intrygi Z. Zyczkow 
tska w roli pani Page. Sir Johnem Fał" 
Staffem był Stanisław Łapiński. Wyposa 
•żył swego bohatera we wszelkie barwy 
•starego opoja, zatracając minione splen­
dory. Żukowski jako zazdrosny mąż 
Ford sekundował rrni dzielnie, a uśmie 
chając się kwaśno w roli powienni-ka po 
tęgował wesołość widowni.

Z innych wykonawców należy wymię 
nić jeszcze znanego Warszawie dobrze 
Władysława Grabowskiego /którego ra­
dośnie rozpoznano pod maską doktora 
Cajusa, J. Macherską w roli kuplerki 

pani Chybskieij... zaznaczając, że wszy 
scy wykonawcy, a afisz podaje ich 
19, «¡pisali się doskonale.

ZAST.

-talentach. Entuzjazm widowni wzbudził 
występ dziecięcego zespołu, inscenizują­
cego z humorem ludowe piosenki (szcze 
golnie uda-ne „Tańcowały dwa Michały")

Skoro jednak otenia się te występy 
jako reprezentacyjny program .polskiej gru 
py młodzieżowej na międzynarodowy fe­
stiwal, nasuwa się szereg ogólnych uwag 
krytycznych. Przede wszystkim — brak 
w tym programie jakiejś wyraźnej myśli 
przewodniej. Repertuar muzyczny w ra j 
mniejszym stopniu nie .reprezentuje pol­
skiej twórczości muzycznej. Są utwory 

Ravela i innych obcych 
kompozytorów, brak natomiast pieś-ni Mo 
niuszlki, czy utworów' Chopina. Trudno 
zrozumieć sens śpiewania przez chóry, 
czy solistów takiej właśnie grupy w oib" 
cych językach. Bardzo muzykalny i do 
brze zdyscyplinowany chór poznańsldch 

jiarcerzy mógł np. zaprod-ukować próbkę 
"staropolskiej twórczości Gomółki.

Program zespołów tanecznych budzi 
także szereg zastrzeżeń. Św-iadczy przede 
wszystkim o braku należytego skoordy 
no-wania poszczególnych grup. Parokrot 
nie powtarzają się te same tańce (np. 
oberek, krakowiak), innych natomiast zu 
pełnie 'brak. Pominięto malowniczego tro 
jaka śląskiego i kujawiaka. Stroje ludo­
we udane w tych grupach, które nie od 
biegały od autentycznych wzorów. Nato 
miast nieporozumieniem były przestylizo 
wane kosti-umy krakowskiej g-ruipy Zwiąż 
'ku Akademickiej Młodzieży Polskiej, któ 
ra odtańczyła pretensjonalnie poloneza i 
mazura w strojach operetkowych, wyzby 
tych zasadniczych cech polskiego folklo 
ru. Pod adresem zbiorowego widowiska, 
zatytułowanego „Młodzież w walce i 
pracy“ (z udziałem wszystkich zespołów) 
trzeba skierować uwagę, że będzie nie 
wątpliwie trudno zrozumiale, niedostęp 
ne dla cudzoziemców. Poszczególne obra 
zy za mało się -tłumaczą samymi walora 
mi plastycznymi, które w tego rodzaju 
imprezach międzynarodowych powinny 
być szczególnie silnie zaakcentowane. Wi 
dowisku 'brak dynamiki, która przecież 
charakteryzuje polską młodzież zarówno 
w walce jak w pracy.

Powyższe uwagi, skierowane nie pod 
adresem wykonawców lecz organizatorów 
-imprezy, są podyktowane życzliwą troską 
o należytą reprezentację polskiej grupy 
na tym wielkim festiwalu światowym. 
Dotyczą one głównie programu, w któ" 
-rym przecież powinno znaleźć odbicie 
zarówno geograficzne oblicze Polski (np. 
w pełnym bogactwie folkloru tanecznego) 
iak i jej skarbnica muzyczną (np. w do 
robk-u włelkic-h kompozytorów polskich). 
Może na następnym festiwalu będziemy 
mogli wystąpić z programem bardziej 
dla Polski reprezentatywnym,

(zkm)
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RZECZPOSPOLITA

CO U J R Z Y M Y  
W  NADCHODZĄCYM SEZONIE?

>7 wracamy się do dyrektora Central" 
n-ego Zarządu Kia i Rozpowszechnia 

niia filmów P. P. „Film Polski'“ z pyta­
niom, które interesuje iwszystkich wi­
dzów kinowych w Polsce: Jakie filmy 
ujrzymy w nadchodzącym sezonie?

— Na to nie będę mógł odpowie' 
dzieć — mówi dyrektor — mamy bo­
wiem z.wsze plan gotów na kwartał. 
Chętnie jednak shrżę informacjami jeśli 
chodzi o wrzesień i październik. Rozpo­
czynamy sezon z dawna zapowiadanym 
i imponującym festiwalem kinematografii 
czeskiej. W tym okresie ujrzymy osiem 
najnowszych i specjalnie wybranych fil* 
mów czestktch. W  ten sposób kinemato 
grafia polska i czechosłowacka zbliża się 
jeszcze bardziej. Z poważnych filmów 
ujrzymy przede wszytkłm „Milczącą Bry 
ga.dę" Drdy i Vavry. Jest to wierna insce­
nizacja powstania praskiego. Następnie 
ujrzymy ciekawy dramat psychologiczny 
„Sumienie“ , film klasy „Przeczucia“  i 
„Tchórza“ .

— Czy w programie będą także ko­
medie?

— Ależ owszem. Uirzymy wesoły film | 
,Pan Nowak“ , kapitalną satyrę ..Wzbu : 
rżenie na wsi“  oraz film ,Pe'.istovka“ 
(polski tytuł nie ustalony). Uirzymy 
wreszcie p erwszy pełnometrażowy cze" 
ski film barwny „Jrn Rohacz“ .

■— A jakie filmy radzieckie wejdą w 
tym czaiie na ekrany?

— Niektóre z przewidzianych już o- 
bccnie v yświetlamy w Warszawie i na 
prowincji. Są to polskde dubbingi najwy 
hitniejszych filmów radzieckich: .Harry 
Smith odkrywa Amerykę“ i „Są.l heno- 
nt". Następnie ujrzymy kapitalną satyrę ; 
polityczną „Spotkanie na Labie“ nieza" 
wodnego Aleksandrowa, wreszcie film 
barwny „Miczurin“ .

— A „.Bitwa Stalśngradzl a“ ?
— To czołowy film radziecki. Będzie 

my go wyświetlać natychmiast po .pol­
skim opracowaniu. Poza tym ujrzymy 
jeszcze dokumentalne filmy: „Lenin“  i 
„Puszkin“ , świetne ewokacje historycz­
ne, oparte na dokumentach. Filmy te z . 
polską speakerką są wyjątkowo interesu 
jącymi i cennymi pozycjami nadchodzą" 
cego sezonu.

Wywiad, własny
„Rzeczypospolitej"

-------------— -----------------------------
— Co jeszcze obejmuje wachlarz f il­

mów sezonowych?
— Po pewnym zastoju pokażemy k il­

ka filmów francuskich. Będzie to przede 
wszystkim „Pustelnia Paimeńska“  według 
StendhaCa, reżyserii Chistrian Jaccpie‘a, 
następnie Gremillona „S.O.S" i Daąuina 
„Bracia Bouquinquant“ . Zainteresuje 
wszystkich także świetny film amerykan 
ski „Przygody małego Chico“ . Ale i to 
nie wszystko. Wejdzie także na ekrany 
reprezentacyjny film węgierski „Gdzieś w 
Europie“  przy którym współpracował zmar 
ly niedawno znakomity reżyser i krytyk 
Bela Balazs.

—• Zapomnieliśmy jeszcze o czymś...
Dyrektor uśmiecha się.
— Wiem o czym pan myśli. To „zar 

pomnienie“  było zaplanowane. Filmy ,pol

ifP ......:

skie chowam na zakończenie. W  pierw 
szych dniach sezonu ujrzymy „Dom na 
pustkowiu“ . Nie chcę „urabiać“  publicz­
ności, ale powiem panu krótko: to bardzo 
dobry film. Na tym mniej więcej kończy 
się pierwszy okres 6ezo<nu. Początkiem 
drugiego okresu będzie doroczny festiwal 
filmów radzieckich, ale o tym już innym 
razem, bo dopiero myślimy o ułożeniu pro 
gram u.

— Czy mogę jeszcze zadać pytanie nie 
dyskretne?

— Proszę bardzo.
—• Wymieniał pan wiele filmów, ale 

czy ujrzy je Warszawa, czy też tylko 
Radom i Tomaszów Lubelski?

— Mamy teraz iwięcej kin w Warsza 
wie i wszystkie filmy będą ukazywać się 
w stolicy równocześnie z prowincją, a 
nawet i wcześniej.

— Trzymamy pana za słowo.
Wywiad przeprowadził WE££

K ino festiwalowe w  M ariańskich Ła źniach, słynnej miejscowości kura­
cy jne j, gdzie przebywa obecnie w ie lu  Polaków. Na zdjęciu — fronton 
„O is ina “  — pierwsza od lewej chorą giew polska.

Z cyklu  '»Laureaci Festiw alu«

»B itiua S ta lin g ra d z k a «
G rand P rix  IV  Międzynarodowego 

Festiwalu Filmowego Czechosło­
w ac ji zdobył w ie lk i batalistyczny e- 
pos reżyserii W. Piętrowa, obraz nie 
mający sobie równego w  dziedzinie 
film ów  wojennych kinem atografii 
świata.

„B itw a  Stalingradzka'1 tó historyćz 
ny dokument w a lk i ncwego człowie­
ka w obronie postępu i wolności.

K inem atografia radziecka ma już 
ustaloną sławę w  dziedzinie film ów  
wcjennych. „Trzeci szturm“  i  W ie l­
k i przełom“ , obrazy wojenne, zdoby­
ły  nagrody na poprzednich festiwa­
lach filmowych. , B itw a Sćalingradz- 
ka“ , to inscenizowany f i lm  dokumen 
ta lny o przebiegu gigantycznej opera 
c i wojennej.

Oddziały wojsk, które bra ły udział 
w  film ie , a nawet poszczególni dowód 
cy jednostek biorący udział w  film ie , 
to uczestnicy walk. Epizody film u  zo 
stały zrekonstruowane przez scenarzy 
stę M ikoła ja W irte z opowiadań żoł­
nierzy i dowódców walczących pod Sta 
lingradem. Tak więc f i lm  ten to jesz 
cze jeden krok naprzód w  dziedzinie 
autentycznego odtworzenia wypadków 
historycznych na ekranie.

W scenach batalistycznych biorą 
udział całe dywizje wojsk. Operacje 
wojenne i ich przebieg zostały zreali 
z owa ne w  miejscach historycznych 
zgodnie z przebiegiem wypadków. 
Największa w  m inionej wojnie, decy 
dująca o losie narodów, batalia Sta­
lingradzie0, zcg'ala odtworzona w  spo 
sób a rty s ty c z n y , a zarazem w iernie i 
prawdziwie.

„B itw a  Stalingradzka“  ukazuje wiel 
ką silę men: Iną narodów. Związku Ra 
dzieckiego, ich zapał w a lk i i pewność 
zwycięstwa, ukazuje rozumne kierów

nictw o te j w a lk i — Radę Wojenną 
Sowietów, marszałków i dowódców 
ZSRR, działających w  myśl wskazań 
generalissimusa Stalina.

Machinę wojenną h itleryzm u po­
konało męstwo żołnierza radzieckiego 
walczącego bohatersko o w ie lką s,pra 
wę. Takim  wspaniałym przykładem 
męstwa i poświęcenia, była obrona 
dworca w  śródmieściu Steli ngradu, 
była obrona każdej u licy i  każdego 
domu tego miasita.

Wspaniałą kreację aktorską w  „B it ­
w ie  S ta lingradzkie j“ stworzył A lek­
sander D ik ij, jeden z najlepszych ak 
torów Związku Radzieckiego, w  ro li 
generalissimusa Stalina.

W ZSRR film  zyskar sobie w ie lk ie  
powodzenie. W samej Moskwie wyś­
w ietlany był niedawno w  22-ch kino 
teatrach i 10-ciu pałacach ku ltury. 
Przed seansami odbywały się spotka 
nia autorów i aktorów  film u  z publi 
cznością oraz zebrania dyskusyjne.

Na jednej z takich dyskusji reżyser 
film u  W. Pie*ro-w powiedział między 
innym i:

,,W naszym film ie , gdzie bohatera 
m i są arm ia i naród, gdzie olbrzymie 
masy ludzkie realizują w ie lk ie  plany 
Stalina, każdy epizod w in ien  wznosić 
się do poziomu największego uogól­
nienia. Trzeba było pokazać jeden 
w ie lk i poryw  w o li olbrzymich mas 
ludowych i  ich wodza, zmusić widza, 
by myślał o losie całego kra ju, a nie 
ty lko  pewnego kręgu osób działają­
cych. Po raz pierwszy w  h is to rii sztu 
k i stanęło przed nami zadanie: pokta 
zać sceny batalistyczne o skali n ie­
znanej h is to rii wojen I  nie ty lko  po 
kazrć, ale także u jaw nić ich sens w 
świetle stalinowskiej nauki woóenneij.

BOH. W.

FILMY TYGODNIA
Th ieżący tydzień film ow y przełamuje 
-O martwotę okresu ogórkowego i 
zdajs się już być przedsmakiem nad 
■chodzącego z wrześniem sezonu. W 
k in ie  „W —Z“  oglądamy ciekawy 
film

„TRAGICZNY POŚCIG“
według scenariusza Umberto Barba 

ro i  Giuseppe de Santis, reżyseria 
Giuseppe de Santis, 

w  rolach głównych V iv í Gioi, 
V illo r ín  Duse, Andren Cechi i Car­
la del Poggio.
F ilm  ten nosi na sobie piętn© w ie ­

lu  stylów cechy gorączkowej pracy, 
charakteryzuje się pewnością nad- 
m iorną wybujałością temperamentu 
twórczego, ale także rzetelnym td e n - 
tsm. Talent młodego Giuseppe de 
San is (w czosie reżyserowania film u  
m ia ł n iecałe.23 lat) jest tu ta j tym  de 
cydującym czynnikiem łączącym w 
■jedno ogniwo przebogatą treść rzuco- 
ńą na ważny okres historyczny.

Znajdujemy . się w Północnych Wło 
szech. niemal nazajutrz po tak zwa­
nym  „uw o ln ien iu “  kra ju. Jak zawsze 
w  momentach przełomowych, najpo­
rządnie jsi ludzie, najgorętsi patrioci. 
Mo oglądając się na korzyści osobiste

i -  —t— hieny ludzkie,, że­
rujące na pewnym nieporządku, na 
braku dość silnych władz administra 
cyjnych i na... postfaszystowskiej urny 
słowośei, starając się przeprowadzić 
•swe reakcyjne plany ponownego u- 
' arzmienia ludu.

N iektórzy Włosi patrzą daleko w  
przyszłość. Komunista Toglia ti jest 
w tedy premierem i  prowadzi partię  
do wyborów z nadzieją lepszego ju ­
tra. A le dolar już zaczyna działać. 
Udaje się usunąć króla. Dalszemu po 
stępowi Ameryka uniemożliw ia każ- 
tiy  krok. Am eryka chce .na jp ie rw  
'Włochy wykorzystać, szuka i łatwo 
znajduje popleczników wśród kap ita ­
lis tów  exw łeścicie li ziemskich i  by­
łych fila ró w  reżymu faszystowskie­
go.

Bandy, których członkom wydaje 
się nieraz, że działaiją z własnych, 
„patriotycznych“ pobudek występu­
ją przeciw wszelkiej in ic ja tyw ie  ro ­
botniczej czy chłopski aj, -a solą w  
■oku są gospodarstwa spółdzielcze, za­
kładane przez bezrolnych i m ałoro l­
nych na terenach, których kap ita li­
stom nie chce się nawet rozminowy- 
-wać...
1 Takie jest — w  w ie lk im  skrócie — 
podłoże polityczno-społeczne tego f i l -  
inu. Gdyby scenarzysta i  reżyser po­
t r a f i l i  utrzymać się w  ramach reallz 
m u stw orzyliby n iew ątp liw ie  w y b it-  
he dzieło kinem atografii, godne ,,Rzy 
mu, miasta otwartego“  czy , Słońce 
•wschodzi“ . N iestety żyłka sensacji i  
“ emperament młodzieńczy poniósł 
de Santisa, k tó ry  w  drugiej części f i l  
mu zepchnął na daleki p lan założenia 
ldeolgoiczna i  w znow ił na ekranie 
klasyczny, amerykański , pościg“ , za­
ledw ie tu  i  ówdzie wykazując w ięk­
szą dbałość o powiązanie zasadni­
czych motywów treściowych z akcją.

Z RÓŻNYCH STRON ŚWIATA
Znakom ity francuski k ry tyk  film o ­

w y Georges Sadoui chciał się udać 
na festiw al do Mariańskich Łaźni. W 
tym  celu musiał przejechać przez a- 
merykańską strefę okupacyjną N ie­
miec. Mimo, że.przejazd m ia ł się od­
być tranzytem (bez prawa wychodze­
nia z wagonu) amerykańskie wiedze 
nie udzie liły  zgody. Dlaczego, Bo Sa- 
doul ma czelność bronić na łaniach 
prasy francuskiej praw film u , francus 
kiego we F rancji! Jest to naturalnie 
„działanie na szkodę planu Marsha­
l la “  Sadoui był jednak w  M ariań­
skich Łaźniach, poleciał samolotem 
i  — ja k  nam się zdaje — patrzał ,z 
góry“ na zamerykanizowane Niemcy, j 

%
Znakom ity reżyser radziecki Marek 

Doński, twórca film ów : , Dzieciństwo j 
Gorkiego“  (film  dotychczas niewyś- | 
w ie th n y  w  Warszawie!!!) „Tęcza“  i 
innych, realizuje obecnie film  , A lite t 
uchoodzi w  góry“  według świetnej po 
wieści Semiskiria.

*
Na ekrany 1-ndy.j wyszedł ciekawy 

fi lm  inscenizacyjno -  dekumentarny 
„Synowie ziem i“  o życiu induskich 
biednych chłopów. Reżyseruje Kwaj 
Ahmae Abbas, muzykę skomponował 
znany kompozytor Ravi Sciankar.

*
Niemiecka produkcja film ow a wzra 

sta. W 1946 reku zrealizowano w  Niem 
czech 5 film ów, w  1947 — 15, w  1948 
—• 34, w  pierwszym półroczu 1949 — 
27. N iestety przeważnie są to film y 
utrzymane w  faszystowsko -  drobno- 
mieszczańskich „tradycjach“  film u 
niemieckiego. Z pośród 27 film ów  te 
go roku, 6 wyprodukowano w  radziec 
■kiej strefie .okupacyjnej. F ilm y te tak 
pod względem ideologicznym jak  i 
artystycznym o k ilk a  klas przewyż­
szają masową , ,a la Hollywood“ pro­
dukcję zachodnio niemiecką.

W w yn iku  wybujałego temperamen 
tu  realizatora, jesteśmy świadkami 
scen, które rozpatrywane w  oderwa­
n iu  są film ow o świetne, ale które  roz 
'sadzają ram y zagadnienia i  ściągają 
Uwagę w idza na elementy drugo­
rzędne.

M im o tych poważnych usterek nie 
■można pozostać obojętnym na znako­
m itą  jazdę pociągiem wśród m anife­
stujących tłumów, na sceny z czarne­
go rynku  i  pełne grozy sceny ostaitecz 
ńego pościgu.

De Santis — chcąc ijak najlepiej, 
przesadził chyba w  odtwarzaniu ty ­
pów odrażających, tchórzliwych, w  
m alowaniu sytuacji bandyckich, at­
mosfery podejrzanych spelunek itd . 
Itd .

Oddajmy (jednak spraw iedliw ie to 
co mu się należy: pewne operowanie 
kamerą, znakomite tempo znajomość 
praw  dramatyzacji film owej i  pewne 
poprowadzenie bajecznie zgranego 
zespołu mimo trudnych i odpowie­
dzia lny ról.

*
i Inny  gatunek przeżyć daje nam 
radziecki f i lm  M. Romma nagrodzo­
n y  w  zeszłym roku nagrodą pokoju 
w  M ariańskłfh  Łaźniach:

„HARRY SMITH ODKRYWA AMERYKĘ“
F ilm  ten by ł już  w yśw ietlany w  

Polsce w  bardzo słabo opracowanej 
wersiji. Ze względu na jego wybitne 
•wartości społeczne i  film ow e na po­
lecenie „F ilm u  Polskiego“  polska ek i­
pa dubbingowa przystąpiła do po­
nownego jego opracowania.
• Ze względu na w ie lką  ilość recen- 
zyj, które ukazały się w  prasie o sa-

Kina m iejskie

•Młodzież w iejska otacza afisz k ina 
ruchomego

Z k in  aktualności

„Z BIEGIEM WOŁGI“
Moskiewskie Studio Filmów Popularno 

Naukowych demonstruje nam-idealny wzór 
filnuu retporłażowgo. Ta)k pod względem 
zdjęć, ja-k#i moirfSażu jest to jjiwwsaorzęd 
na robota (realizacja S. Morgenstern), 
a barwy w tym filmie osiągnęły nigdy 
jeszcze na ekranie nie widzianą dosko" 
nalość. w

Wędrówkę naszą po królowej rzetk 
rosyjskich zaczynamy u źródła. W  prze­
ciwieństwie do wielu innych rzek, źró" 
dla Wołgi leżą na nizinie, a wielka rze­
ka wypływa z miejsca otoczonego trzci­
ną i szuwarami. Trudno siię nawet do~ 
myślić, że później będzie to rzeka olbrzy­
miej szerokości. Nad źródłem wybudo­
wano stylową, małą chatkę drewnianą, 
która jest kolebką rzeki.

Płyniemy na rozmaitych stateczkach 
od miasta do miasta, od fabryki do faibry 
ki, od letm-sika do letniska. Wszędzie im 
pomrje praca, czystość i (porządek. Mia* 
sta wyróżniają się wspaniałą architektu­
rą, o której — jak .widać — nie wszy­
stko powiedziała nam niedawna wysta" 
wa w Muzeum Narodowym. Śledzimy 
na mapie te miejscowości, w których 
przyszli n-a świat, żyli i działali lub 
umierali . wielcy wodzowie rewolucji i 
twórcy państwa socjalistycznego.

Od źródeł, poprzez miasto Gorki j, Sara 
tow, Kujbys-zew, przez niezwyciężony i 
bohaterski Stalingrad, aż do Astrachamia 
ciągnie się wielki szlak towarowy, komu­
nikacyjny i turystyczny, opiewana w pie­
śniach Wołga.

Wspaniałość barwy uzyskana w zdję" 
ciach wody, chmur i słońca stanowi praw 
dziwą radość dla oka. Jest to chyba 
pierwszy film barwmy, w którym niema 
ani jednej rażącej fotografii.

W. Sw.

Walka klasowa na wsi w  im ię prze
brażenia i podniesienia wsi na wyż 

jzy poziom uwolnienie biedoty w ie j­
skiej i  średnio - rolnego chłopa, od 
wyzysku bogaczy, nie może być pro 
wadzona bez postępu kulturalnego. 
Funkcje zaspokojenia potrzeb ku ltu ­
ralnych mieszkańców wsi, ccraz bar 
dzięj sięgają z& op ło tk i w iejskie, w y 
rastają poza stałe ram y ludowego 
teatru świetlicowego, domagają się, 
skazanej niegdyś na samowystarczal­
ność ku ltu ra lną  i  gospodarczą wsi, do 
starczenia nowych skarbów ku ltu ry  
narodowej. Rolę tę przejęły na siebie 
kina w ie jskie które docierając do 
najodleglejszych osad, obsługują mie 
•ięcznie penad 3500 miejscowości.

Powzięte przez Kom. Rady M in i­
strów dla Spraw K u ltu ry  uchwały, 
ustalające tezy rozwoju kinematogra 
f i i  polskiej w  ramach 6-letniego pla 
nu zakreśliły ilość 3 tys. aparatów k in  
ruchomych dla obsługi wsi.

Stanowi to cyfrę 20-krotnie wyższą, 
od znajdujących się dziś „w  obiegu“ 
■aparatów. Da .to możność częstego od 
wiedzania wsi przez kina w iejskie, 
zwiększania liczby osób oglądających 
film , rozszerzenia promienia emana- 
o ji k in  w iejskich. •

Z końcem br. liczba k in  w iejskich 
wzrośnie dto 500, dzięki czemu dotar­
cie z film em  do nowych, nie objętych 
siecią film ow ą wsi, zostanie j.uż częś 
ciowo zrealizowane w  br. kalendarzo 
wym.

Przed w ojną nie byio w  ogóle k in  - 
objazdowych. Rządy przedwrześniowe 
nie dbały o ku ltu rę  wsi, o je j stopę 
życiową i  poziom umysłowy, mieszkań 
ców. Nieopłacalne z punktu komercyj 
nego kino  w ie jsk ie  nie mogło zro­
dzić w  kapitalistycznych formach wła 
dzy przedwrześniowej problemu, nie 
zdołało znaleźć przedsiębiorcy.

Rządy ludowe, na skutek olbrzy­
m ich dokonanych przemian zw róciły 
uwagę na odcinek wsi, na troskę o 
byt je j mieszkańca, człowieka pługa 
i lemiesza. Otrzymane od wojsk ra­
dzieckich dwa aparaty przenośne są 
pierwszym zaczątkiem k in  w iejskich. 
W 1947 r. jest ich już 70, w  roku 1949 
— 180. Z początkiem każdego miesią 
ca wyruszają ek ipy k in  w ie jskich na. 
zaplanowane trasy, by przez 24 dni w 
miesiącu gromadzić przed srebrnym 
ekranem ludność wiejską.

E kipy k in  ruchomych są frontowym  
oddziałem ku ltu ry . W wiecznej ofen­
sywie pokonują nowe przestrzenie, 
zdobywają nowych widzów. Nieobca 
im  jest droga, wyboista i  zniszczony 
pożogą wojenną teren, nieobcy im  jest 
żaden zakątek k ra ju  rodzinnego. Do­
cierają tam gdzie n ie  dociera słowo 
drukowane, realizując hasło upo­
wszechniania ku ltu ry  wśród mas.

Pozwalają wsłuchać się w  ry tm  sto 
czni, oglądać nowe osiągnięcia bu­
dowlane, powstającą z ru in  nową War 
szawę, ludzi przy budowie dróg i ma­
szyn rolniczych.

Wieś żyje kinem, każdy przyjazd 
ekipy do gromady jest w ie lk im  wyda 
rżeniem. Ludność interesuje się f i l ­
mem, przeżywa go, udziela pomocy 
załodze.

Spotyka się jednak taki.e gromady, 
gdzie bogacz w ie jsk i lub ksiądz jako 
właściciel sali odmawia oddania je j 
do użytku a dopiero pcmioc Rady 
Gminnej umożliw ia wyświetlanie f i l  
mu. Nieraz trzeba opłacać wysokie 
sumy za wynajem sali, nieraz trzeba 
opuścić wieś, gdyż sala nie została na 
czas przygotowana. Rady gromadzkie 
znajdują tu wdzięczne pole do pomo­
cy i współpracy.

Przeprowadzone obecnie dubbingo­
wanie film ów  pozwioli nam znieść na 
pisy na taśmie, zastąpić słowo czyta 
ne słyszanym, da możność pełnego ko 
rzystania z film u .

Trwała współpraca ludności z ek i­
pą polega nie tylko na pomiccy, lecz 
na obserwacji pracy eki.py i je j kon­
trolowaniu. Przez oparcie pracy ekip 
o autorytet miejscowych Rad Narodo 
wych spełni się zadanie upowszech­
niania- film u . Na zebraniach w  świet 
licach ekipa k in  przed wyświetlaniem 
film u  lub po film ie  omawia często za 
gadnienia k tó rym i żyje miasto, wsk-a 
żuje na- nasze osiągnięcia i zdobycze.

Tej ro li k ina w ie jskie  jeszcze do­
tąd nie spełniają należycie, zbyt mało 
przywiązuje się wagi do możliwości 
wykorzystywania w  pełni ekip k in  
w ie jskich do kolportażu gazet, roz­
powszechniania książek, prowadzenie 
b ib lio tek wymiennych. Ścisła współ­
praca z organizacjami politycznym i i 
społecznymi usunie te braki.

Usunie zło płynące z otumanienia 
ludności na wsi, ze słuchania plotek, 
wierzenia w  „robione“  cudy. Na tym  
polu czeka nas jeszcze duża praca.

K A ZIM IER Z N IZ IN SK I

Z „Film u Polskiego“
Na festival film ów  dokumentalnych 

do Edinburga wysyła Polska swojo 
najlepsza krótkometrażówki, a m. in.: 
„Ratujcie nasze zdrowie“ , „Generał 
Zaruski“ , „Młoda wieś“ , „Pierwszy 
mąj-a“ , „Zelazowia Wola“ , , F lora 
T a tr“ , „Ju ra  Krakowska“ .

*
Będziemy m ie li k ino wielosalowe. 

W podziemiach gmachu „F ilm u  Pol­
skiego“ , k tó ry  stanie przy ul. Nowej 
Marszałkowskiej, pro jektu je się bu­
dowę trzysalowego. kina. Seanse na 
każdej sali będą się rozpoczynały co 
20 m inut, będzie to w ięc w ie lka  w y 
goda dla widzów, k tó rzy nie lubią 
czekać na początek seansów.

*
. Na Wystawę Przemysłu Lekkiego 
w  Moskwie, PKF przygotowała spe 
cjalne przeglądy filmowe, które ?a-
poznają w idza w  Zw  ązku Radziec­
k im  z życiem w  Polsce Ludowej.

Kimo nrcho-me przyjeżdża na wieś

m ym  film ie , zajm iemy się tym  razem 
ty lko  opracowaniem polskim.

Autoram i tekstu są: Jan Czarny i 
J. Balkiewi-cz, reżyserowała M . K a­
niewska. W „głosach głównych“ sły­
szymy: Danutę Szaflarską jako Jesse, 
H. Borowskiego ¡j-ako Smitha L. P ie­
traszkiewicza jako Macpherso-na, Je­
rzego Duszyńskiego jako Goulda i  A. 
M ikołajewskiego jako Murphyego.

Ogólnie biorąc tekst j-es-t poprawny. 
Przede wszystkim  oddaje w iern ie  
treść film u  i  intencje jego autorów, 
In tencje  tej to  wykazanie, że poza 
Am eryką Marshalla i  Achesona 
istnieij e Ameryka ludu pracy ł  m ię­
dzynarodowej solidarności, istn ie je 
lu d  amerykański, k tó ry  m imo .ol.brzy 
m ich inwestowanych w  tym  celu sum 
tnie da się nabrać na antyradziecką 
propagandę.

Po drugie tekst j-est przeważnie 
zgodny z ruchem ust aktorów, niedo­
ciągnięcia są nieznaczne. Po trzecie 
iwreszcie jest mnieij więcej w  80 proc. 
Zrozumiały — przy dubbingu procent 
bardzo wysoki.
) Jedyna wada to pewna głuchość 
brzm ienia dźwięku i  b rak n iektórych 
momentów opracowania dźwiękowego 

pozadialogowego, przez co dialog 
chw ilam i brzm i monotonnie. (= )

*
Do francuskich film ó w  ostatnio 

nie mamy szczęścia.
Obok „Przygody“ ukazały się w 

największym k in ie  stolicy „A tla n ti-  
ku " r

»KULISY RINGU«
Trudno sobie wyobrazić, czym kie 

row ał się naogół dość zdolny reżyser 
Aleksander Esway, w ybierając tego

rodzaju temat. Walka bokserska by­
ła już  nieraz tematem bardzo słabych 
film ów . Amerykanie, lubując się we 
wszelkiego rodzaju „mordobiciach“ 
seryjnie produkują tak ie  film y , jak  
„K id  Galahad“ , „Bokser i lady“ , o- 
statn'o „C iało i  dusza“ . W film ach 
tych jedno było interesujące —  dla 
sportowców — film owane w  zbliże­
niu, precyzyjne i prawdziwe w a lk i 
bokserskie.

Tej jedynej a trakc ji zabrakło w 
„Kulisach ringu “ , gdzie znanego i 
doskonałego piosenkarza z Paryża 
Yvesa Montand wpakowano na ring  
i  zmuszono do w a lk i. Z tym  samym 
powodzeniem można było zmusić do 
ro li boksera... Maurice Chevaliera.

Yves Montand nie śpiewa, zato bo 
ksuje się i  zdobywa ty tu ł m istrza na 
skutek zakulisowych machinacyj. 
Szlachetny bokser m a jednak w 
krotce wszystkiego dość. Porzuca 
w ątp liw ą  sławę, dla kobiety. Przed 
tym  jednak zostaje solidnie rozłożony 
na ringu.

Atmosfera film u  jest obrzydliwa 
1 rzuca, najgorsze św iatło na tego ro 
dzaju „sportowe“ spotkania. Mówiło 
się nieraz o zakulisowych decyzjach, 
które decydują o w yn iku  meczu za 
n im  jeszcze przeciwnicy mogli się 
spotkać. Nie sądzę jednaK aby meto 
da odsłaniania tych nieetycznych 
sprawek, przyjęta przez Eswaya by­
ła pouczająca i  pożyteczna.

Bardzo .podstarzały A lbe rt Pre- 
jean nie ma praktycznie żadnej ro li 
w  tym  zamerykanizowanym film ie  
Pozostała obsada nieciekawa.

W. Sw.

KONKURS NA SCENARIUSZ
D z ia ł F i lm ó w  O ś w ia to w y c h , p rag -.ąc  

ro zsze rzyć  te m a ty k ę  f i lm ó w  d la  szkó l i 
ś w ie tlic , og łasza k o n k u rs  na  _ scena riusz  
f i lm u  k ró tk o m e tra iż o w e g o  d ź w ię k o w e g o . 

I  __ n .a te m a t spo łeczno  - o ś w ia to w y  
z w ią z a n y  z z a g a d n ie n ia m i P o ls k i 
w spó łcze sne j

I I  — n a  te m a t p o p u la rn o -n a u k o w y .
Z a na jle psze  p race  p rz y z n a n y c h  będzie 

12 n a g ró d , a  m ia n o w ic ie :
3 n a g ro d y  i  po  30.000 
3 „  I I  po  25.000
3 „  I I I  po  20.000
3 „  IV  p o  15.000

W A R U N K I K O N K U R S U
I  S ce n a riu sz  na te m a t s p o łe czn o -n a u ko - 

w y  w in ie n  p rz e d s ta w ić  je d e n  z w a ż ­
n y c h  i  szczegó ln te  a k tu a ln y c h  o d c in ­
k ó w  ży c ia  lu b  p ra c y  w  P o lsce  L u d o ­
w e j.  C elem  f i lm u  m a  b y ć  p o p u la rn e  
w y ja ś n ie n ie  d anego  za g a d n ie n ia  i  o d ­
d z ia ła n ie  na  w id z a  w  k ie ru n k u  w y r o ­
b ie n ia  w  n im  c z y n n e j p o s ta w y  s p o łe ­
c z n e j. F i lm  m a s łu ż y ć  za p u n k t  w y j ­
ścia  d o  p o g a d a n k i i  d y s k u s ji ;

a) w  ś w ie t lic a c h  ro b o tn ic z y c h  (np . 
„P rz o d o w n ic tw o  p ra c y . H o la  R a d y  
Z a k ła d o w e j. K o rz y s ta n ie  z  u b e z p ie ­
czeń s p o łe czn ych . H ig ie n a  p ra c y . 
D z ie c k o  s z k o ln e  w  ro d z in ie  ro b o ­
tn ic z e j. O rg a n iz a c ja  s p ó łd z ie ln i sp o ­
ż y w c ó w . J a k  p ra c u je  Z a rz ą d  M ia ­
sta . D o m  to w a ro w y . Ł ączność w s i 
i  m ia s ta . Systean o szczędnośc iow y. 
P raca  ś w ie t l ic  ro b o tn ic z y c h  itp .) ,

b ) w  ś w ie t l ic a c h  c h ło p s k ic h  (np. W zo ­
ro w a  zagroda . E le k t r y f ik a c ja  w s i. 
S ta c ja  t r a k to ró w . W a tka  ze szko ­
d n ik a m i w  p o lu  i  sadzie . J a k  
k s z ta łc ą  s ię  nasze d z ie c i w  m ieśc ie . 
O rg a n iz a c ja  s p ó łd z ie ln i ro ln y c h . 
Łączność z  m ia s te m . A w a n s  społecz­
n y  ch ło p a ),

c) i w  s z k o łę  na  g od z in ach  w y c h o w a w ­
czych  (n p . O rg a n iza c ja  p ra c y  u c z ­
n ia . Z a k ła d a n ie  K o ła  Z M P . O p ieka  
n ad  m ło d s z y m i. K o le ż e ń s tw o . Po­
m a g a n ie  ro d z ic o m . S p o rt. H ig ie n a . 
P rzestępczość n ie le tn ic h . H a rc e r ­
s tw o . S łużba Po lsce . Z y c ie  m ło d z ie ­
ż y  w  in n y c h  k ra ja c h  itp .) .

H  S ce n a riu sz  na  te m a t p o p u la rn o -n a u ­
k o w y :

1) m a  b y ć  ta k  p o m y ś la n y , b y  f i lm  m ó g ł 
w e  w s z y s tk ic h  ś w ie tlic a c h  i  szko ła ch  s łu ­
żyć  za p u n k t  w y jś c ia  d o  pog a d an e k  i  d y ­
s k u s ji o z a g a d n ie n ia c h ' n a u k o w y c h . (N p. 
Co to  je s t e ne rg ia  a to m o w a ?  Co s ię  d z ie je  
na n ie b ie ?  Czego d o w o d z ił D a rw in ?  Za ­
sada 'te o r ii  M ic z u r in a  i  Ł y s e n k i. P od róże  
m ię d z y p la n e ta rn e . Potęga e le k try c z n o ś c i 
itp .) .

W sz y s tk ie  pow yższe  te m a ty  p o d a je m y  
ty lk o  w  c h a ra k te rz e  p rz y k ła d ó w  z k tó ­
r y c h  m ogą , lecz n ie  m uszą  k o rz y s ta ć  u cze ­
s tn ic y  k o n k u rs u .

2) S cenariusz  w in ie n  m ie ć  od 5—10 s tro n  
m a szyn o p isu  z p o d w ó jn y m  odstępem . Z a ­
p ro je k to w a n y  f i lm  m a  trw a ć  od 10 d o  20 
m in u t.

3) T e rm in  sk ła d a m  a p ra c  u p ły w a  z 
d n ie m  15 p a ź d z ie rn ik a .

4) P race n a le ży  n a d sy ła ć  pod  a d re se m : 
R e d a kc ja  B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o  D z ia ­
łu  F ilm ó w  O ś w ia to w y c h , Ł ó d ź , u l.  K i l i ń ­
s k ie g o  210.

N a k o p e rc ie  n a le ży  dod a ć  a d n o ta c ję  
„K O N K U R S “ . P race  trze b a  podp isać  g o ­
d łe m , a w  za łączone j d o  p ra c y  k o p e rc ie  
w p isa ć  na k a r tc e  god ło , n a z w is k o  i  adres  
a u to ra .

5) D o  ro z s trz y g n ię c ia  K o n k u rs u  będz e 
p o w o ła n a  K o m is ja  z p rz e d s ta w ic ie li D z ia ­
łu  F i lm ó w  O ś w ia to w y c h  o raz  w y b itn y c h  
n a u c z y c ie li i  w y c h o w a w c ó w .

0) D z ia ł F i lm ó w  O ś w ia to w y c h  zastrzega 
sob ie  p ra w o  p o w o ła n ia  k o n s u lta n tó w  
spośród fa c h o w c ó w  w  ce lu  p o c z y n i er' 
e w e n tu a ln y c h  z m ia n  w  n a g ro d z o n y c h  sce­
n a riu sza ch  w  p o ro z u m ie n iu  z a u to re m .

7t) P ra ce  n ag ro d zon e  p ozo s ta ją  w ła sn o ś ­
cią^ D z ia łu  F i lm ó w  O ś w ia to w y c h  i  m ogą  
b y ć  w y k o rz y s ta n e  d la  n a k rę c a n ia  f i lm ó w  
o ra z  p u b lik o w a n e .

ft) N a z w is k a  a u to ró w  n a g ro d z o n y c h  p rac  
zostaną p o d a n e  dc w ia d o m o ś c i w  „ B iu le ­
ty n ie  In fo rm a c y jn y m .



RZECZPOSPOLITA N r 221. S tr.(

K ary  śm ierc i zażądał p ro k u ra to r
dla 4-ch oskarżonych w procesie ks. Gurgacza

Na wstępie czwartego dnia procesu przewodniczący odczytał i do­
łączył do akt sprawy nadesłany do Sądu list z pogróżkami, który głosi 
m. in.: „Wielebni księża Gurgacz : Żak odznaczyli się działalnością cha 
rytaiywną“ i grozi członkom Sądu śmiercią.
Po zamknięciu przewodu sądowego

głos zabrał prokurator Ligęza.
Przypomniał on, że z początkiem 

ub. reku jeden z przywódców bandy, 
n ie jak i Stanisław Pióro, zaczął w ą t­
pić w  celowość dalszej działalności 
podziemnej i  szukać kogoś, k tó ry  by 
m u udz ie lił rady.

1'rzygotoujania do siew ów
Woj. kieleckie weszło w okres inten 

sywmych przygotowań do siewów jesień 
*iych.

, Rozdzielono już 50 min. zl. kredy­
tó w  państwowych dla mało i średnio.rol 
nyc.i chłopów na zakup nawozów sztucz 
riych. Rolnicy woj. kieleckiego otrzyma 
W w rb. do siewów jesiennych 26.000 
t. nawozów sztucznych.

W  woj. łódzkim również trwają przy 
polowania do jesiennych prac polnych, 
w 3,remontowano już 90 proc. uszkodzo 
nych siewtników. W  bież. miesiącu ośrod 
ki maszynowe woj. łódzkiego otrzymają 
dodatkowo 210 słowników, pochodzą" 
cych z przerzuto. z woj. wrocławskiego.

W  okresie siewów jesiennych mało i 
średniorolni chłopi w woj. łódzkim otrzy 
mają do dyspozycji 1.220 siewiników 
rzędowych, tj. trzykrotnie więcej niż w 
roku ub.

T arg i Olsztyńskie
W  dniach od 3 — 13 września hr. od ------ -- - - -

i ai . • -r . ' t • • pchnął ich do upadku?będą SIt w Olsztynie Targi Olsztyńskie.. ^  w ie lu  matek j  żon> pr2ekleń

Na nieszczęście swoje Pióro tra fił 
do ks. Gurgacza. »

Ks. Gurgacz nakazuje mu zwal­
czać Polskę Ludową, ks. Gurgacz u 
czy, że jest obowiązkiem, nakazem 
sumienia a nie grzechem zabicie żcł 
nierza przez bandytę, uczy, że nie 
jest grzechem rabunek pieniędzy lub 
towarów, stanowiących własność Pań 
stwa i  spółdzielni — własność spo­
łeczną.

DNO UPADKU
Ks. Gurgacz pragnie to swoje sta­

nowisko wzmocnić autorytetem władz 
wyższych swjych przełożonych.

Nie z rob ili oni niczego, żeby zbrod 
niom  ks. Gurgacza przeszkodzić.

Ks. Gurgacz otrzymuje natomiast 
od czołowego, jak  go sam nazywa, 
znawcy teoicgij morainej, pouczenie, 
że wolno mu pozostać w  bandzie i 
tam pełnić obowiązki kapelana.

W ten sposób podtrzymany na du 
chu ks. Gurgacz rozw ija potem, w 
lesie, swoją „naukę moralności“ , swo 
ją  „e tykę“ .

Ks. Gurgacz uśmiecha się cynicz­
nie, k iedy osk. Żak z całą powagą 
tłumaczy Sądowi, że wolno ukraść i
10 m iln. zł., gdyby na tę sumę właś­
nie ktoś określił swoje pierwsze po­
trzeby.

To są owoce nauk ks. Gurgacza, 
to są jego etyczne założenia, kon­
sekwentnie rozwinięte. ,

Dziś oskarżeni znajdują się na sa 
mym dnie przepaści, ale przecież sta
11 ledwo nad je j krawędzią. K to  więc

dokonane i  dokonywane reform y spo I jedynie pomocy duchowej garstce

iTa-rgi zobrazują dotychczasowe osiągnię 
cia gospodarcze woj. olsztyńskiego.

Przygotowania do Targów są w peh 
ńym toku. Udział w Targach .zgłosiło do 
tych,czas 30 fitim i zakładów przemyślę 
wych, t

stwa w ie lu  ojców, sieroctwo wielu 
dzieci obarcza ciężkim brzemieniem 
sumienie ks. Gurgacza.

Prokurator Ligęza reasumując swe 
w ywody stwierdzeniem, że oskarżeni 
targnęli się na bezpieczeństwo Rze­
czypospolitej, ustrój demokracji, na

Referenta handlowego
(ZAOPATRiZiElNIjOiWICA) ze z n a jo m o śc ią  b ra n ż y  e le k t­
ry c z n e j,  sp e c ja ln o ść : s i ln ik i  i  a p a ra tu ra  ro zdz ie lcza  
p o s z u k u je  Z je d n o c z e n ie  S to czn i P o ls k ic h . G dańsk, u l. 
Jana  z K o ln a  31 —  te le fo n  320-41. P raca  do  o b ję c ia  
n a ty c h m ia s t. K r  1245-1

Z a rzą d  O k rę g o w y
Państwowych Gospodarstw Rolnych

u j  Lublin ie

z a w i a d a m i a ł
że z o bo w iąza n ia  d a w n y c h  P . N . Z . O k r . L u b e ls k ie g o  z ty t u łu  w s z e lk ic h  d os ta w  
będą  re g u lo w a n e  p rzez  O d d z ia ł P . B . R. w  P o zn an iu  ty lk o  do d n ia  1.74.1949 r . . 
i  żądne re k la m a c je  p o  tysm te rm in ie  n ie  będą u w z g lę d n ia n e , zaś ta k ie ż  z o b o w ią ­
za n ia  d a w n y c h  P. Z . H . R. lu h  P. Z . Ch. K . O k rę g u  L u b e ls k ie g o  za o k re s  do 
30.VI.1949 r .  będą re g u lo w a n e  p rzez  l ik w id a to ró w  P. Z. H . R. lu b  P. Z . Ch. l i .  
p rz y  C e n tra ln y m  Z a rzą dz ie  P . G. R. w  W a rsza w ie  u l.  F i l t r o w a  30. K r  1241-1

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOW EGO I r  1 k
W A R S Z A W A , W S P Ó L N A  10 i = =

w .a ś p i& tim  o r f  z a r a t z t
IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W L A N Y C H  =
T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  = = =
M A J S T R Ó W  B U D O W L A N Y C H  =
M A J S T R Ó W  Z E L B E T N 1 K O W  =
K IE R O W N IK Ó W  S E K C J I Z A O P A T R Z E N IA  M A T . B U D . = =
P R A C O W N IK Ó W  O D D Z IA Ł U  Z A O P A T R Z E N IA  Z E  Z N A J O M O Ś C IĄ  -------

B R A N Ż Y  B U D O W L A N E J  = =
, P R A C O W N IK Ó W  D O  O D D Z IA Ł U  P L A N O W A N IA  I  O R G A N IZ A C J I =  

Z g łosze n ia  n a  p iś m ie  n a le ż y  sk ład a ć  osob iśc ie  do O d d z ia łu  P e rson a lne g o  — = = =  
I  plęta-o. "

łecze, za Co musi ich spotkać suro­
wa kara i  żąda kary śmierci dla o- 
skarżonych: ks. Gurgacza, Żaka, Szaj 
ny i  Balickiego, dożywotniego w ię ­
zienia dla Nowakowskiego i  15 la t 
więzienia dla Legutki.

MOWY OBROŃCOW 
I  OSTATNIE SŁOWO 

Z kolei przemówił obrońca oskar­
żonego Gurgacza aciw. Ostrowski usi 
łując dowieść, iż był on ty lko  zwy­
czajnym członkiem bandy. Adwokat 
prosi Sąd, aby przy wymiarze kary 
wz ąi pod uwagę pewne urazy psy­
chiczne, jakie — jego zdaniem — wy 
stępują u ks. Gurgacza.

Obrońca Żaka sugeruje niski po­
ziom umysłowy swego klienta oraz 
podkreśla szkodliwy w p ływ  środo­
wiska, w  jak im  się znajdował, żak 
według obrońcy został sprowadzony 
na drogę przestępstwa "przez ks. Gur 
gacza, którego darzył zaufan em.

Również i obrońcy pozostałych o- 
skarżonych podkreślili w  swych prze 
mówieniach, że ks. Gurgacz usidlał 
oskarżonych swym wpływem i  nie 
pozwalał na wydobycie się z kręgu 
zbrodn czej działalności.

Następnie oskarżeni kolejno w y ­
głaszali swe „ostatnie słowo“ .

Ks. Gurgacz ponownie przedstawił 
Sądowi swoistą interpretację m ora l­
ności. Starał się też praerzuc ó część 
winy na swych spowiedników or?,z 
pewnego wybitnego moralistę kato­
lickiego.

Ks. Gurgacz utrzymuje, że jest nie 
w inny, mówiąc m. in,: „Udzielałem

Przed dożynkam i
We wszystkich gminach w oj. rze­

szowskiego chłopi i w ie jsk ie  zespoły 
świetlicowe rozpoczęły przygotowania 
do obchodów dożynkowych. Specjal­
nie uroczyście obchodzone będą do­
żynki w  gromadzie Wysoka pow. Łań 
cut.

W obchodach dożynkowych w  woj. 
rzeszowskim zapowiedzieli masowy 
udział robotnicy zakładów przemy­
słowych.

Również i w  woj. pomorskim tego 
roczne dożynki obchodzone będą pod 
hasłem pogłębienia sojuszu robotn i­
czo-chłopskiego i m anifestacji mas 
chłopskich na rzęcz ugruntowania po 
koju.

szaleńców. Gdyby nie mój zbawienny 
wpływ, było by ich znacznie w ięcej“ .

Oskarżony Żak w y liczy ł dokładnie 
wszystkie choroby, na które cierp ał 
w ostatnich latach, nadmieniając, że 
ty lko uczucie miłości bliźniego było 
pobudką jego działan a.

Oskarżony Szajno uważa, że powi 
nien otrzymać łagodniejszy wym iar 
kary.

Osk. B a lick i nie skorzystał z przy 
sługującego mu prawa wygłoszenia 
ostatniego słowa.

Osk. Nowakowski i Legutko — w y­
razili żal popełnionych czynów a 
prosili o łagodny w ym iar kary.

Ogłoszenie w yroku zapowiedz ane 
zostało na godz. 16-tą dnia 13 bm.

R ozryw ki umysłowe
p od  re d a k c ją  R . M ia łk o w s k le g o  i  W ł. L u b n a a ra  

1. R E B U S ,

R ozw iązan ie  re bu su  sk łada  się z 4 s łów .

129 ton jagód  
zakup ili Anglicy

Z portu gdyńskiego wypfynął norweski 
motorowiec M /S  „Braitegg" z ładunkiem 
129 ton jagód do Huli (Anglia).

M i ędzynarodoiue  
brygady pracy  

odw iedziły  Szczecin
W Szczecinie bawiła młodzież z mię­

dzynarodowych młodzieżowych brygad 
pracy, które pracowały przy odbudowie 
Warszawy. Goście odbyli kilka konferen 
cii, żywo interesując się warunkami pra 
cy i życia młodzieży. Ponadto uczestnicy 
wycieczki zwiedzili port szczeciński, Mu 
zeum morskie i miasto.

2. H O M O S IM
W s z y s tk im  s ią  d o b r z e ...............
n !k t  n ie  je s t o f i a r ą ...............

(W . E. B ., Ł ó d '4  
3. Z A G A D K A  

W p ro s t — p o la rn e  zw ie rzę ,
W spak — h o n o r o db ie rze .

(Z. W o jto w ic z , Zęflecbów ).
Za  ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  zagadek 

p rzeznaczam y d o  ro z lo s o w a n ia  5 nag i ód 
k s ią ż k o w y c h . R ozw iąza n ia  n a d sy ła ć  p ro s i­
m y  w  te rm in ie  d z ie s ię c io d n  o w y m  pod 
adresem  naszego p ism a  z d o p is k ie m  na 
k o p e rta c h  „R o z ry w k i U m y s ło w e “ .

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
z N r .  180 z dr?, 3.7 rb .

1. Rebus k -o ło w y :

K ry s ty n a  N e y , Łódź.

. — s ik a  — o  — le p  — sz y b y  — t—). 2. Sza- 
' ra d k a : M o —ty —le. 3. S ig a d k a : A n a lfa ­

beta  (a, n  — a lfa , be ta ). 4. L o g o g ry f:
P ie p rz o j:d .  W y ra z y  p o m o cn icze : P rz e - 
p o rk a , ib is , em u, p lis z k a  re m iz , z ięba, 
o rze ł, je rz y k ,  a ra, d z !e rzba .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  1. L u c y n a  Pa­
w ło w s k a , S łup sk , A rc is z e w s k ie g o  3S m . 1; 
2. K o s iń łk i  Ja n , S o w i n r  B ło tn a , p - ta  P le ­
szew W lk p  ; 3. K o k o c iń s k i W ito ld ,  K ę p n o , 
S z p ita in n  d :  4. N ie ć  Jan, Cie>pl:ce Sl., 
D w o rc o w a  8. T p . ; 5. S k o c z ju irk a  Z o fia , 
W arszaw a. Z ło ta  7 m . 30.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I. E. KukoW- 
T c c z y  się w a lk a  o I s k i, L ip n o : N ag rodo  w y s ia n a  8.4.49 p rzes. 

lepszy  b y t  w s i (—  „ w “  s i t  — oczy  — s ie w  ' p o lrc . N r .  211 za pośr. U . P. Ł ó d ź  10.

M iłośnicy pięknej poezji Iir 1238-1
znajdą w lipcawym ¡nmírze (711) raiealęsiaika „TiVt)KZ0S6”

P R ZE K ŁA D Y  Z PM&ZmMfo

FIZYCZNE
D r u g i  z e s p ó ł  F r a n c j i  

starto je w  V I I I  T o u r de Pologne
Do Komitetu Organizacyjnego wyś TeJotte, Fage, ^Fasano, Crateau, Duau. 

c:gu kolarskiego dookoła Pciski nade- Rozamc, Jonet.
szło zgłoszenie od Francuskiego Związku 
Kolarskiego. Komitet Organizacyjny 
przyjął zgłoszenie i postanowił wysłać 
do Paryża zaproszenie. Francuzi podali 
przypuszczalny skład swej drużyny, któ 
ry przedstawia się następująco: Cayzac,

D / H  I M P O R T O W O - E K S P O R T O W Y

■ n> h m m e x ^
W A R S Z A W A

zaw iadam ia o przeniesieniu b iur
n a  ul. MAZOW IECKĄ 7

Telefony: 807-69, 834-41, 881-80

Dostarczamy z importu
galanterię odzieżouią i  tekstylia
galanterię m etalow ą
opony i akcesoria samochód.
parafiny i ruoski
surotuce spożywcze i  cukiernicze
ole jk i eteryczne
sprzęt m edyczny i dentalia
oraz wszelkie artykuły na zapotrzebowanie

TABELA WYGMNYCH 56 LOTERII
6 -ły  dz eń ciągnienia IV-ej kiasy

padły na Nr 
52032 52357

padły na Nr 
22105 26380 
38517 38570 
63346 63475 
77550 79896

Wygrane po 500.000 zł padły na Nr 
Nr 19217 44742.

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
22390.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr N r 23346 55589.

Wygrane po 40.000 zł
Nr 16922 17743 46047-
62680 65528 93904.

Wygrane po 16.000 zł
Nr 11056 17189 21668
27671 30480 34790 38113
40518 42207 42381 59S25
83741 63814 70927 76492
90298 93478.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
N r 423 645 832 1043 1063 1069 1762 
2430 2809 3052 3225 3447 3790 3841
4752 4881 7231 7252 8834 8966 9390
0633 10116 11021 1U70 11274 11537
11801 11746 11854 12006 12652 13354
h S  14590 15504 15063 10240 19098
Ó S  Ł  22914 33340
25443 25865 26441 27360 27634 28544
28602 28757 28355 29589 30201 o2015
32322 33965 35572 36501 37835 381
38167 38557 39503 40407 40941 409.0
41052 41104 42665 43007 44207 44o46
44673 44799 45374 46357 46a51 47508
48239 49256 49838 51432 51443 5UO«
52195 52322 53024 53148 53902 5o9uo
54152 54431 54883 55202 55537 55671
57847 59323 59554 60480 61735 62220
62453 63663 64342 64932 65223 66228
69527 66969 67638 63175 63625 69290
69311 69571 70386 73479 74152 74644
74895 75670 77033 77045 77067 78023
79309 79371 82043 82240 82361 83777
84620 84656 86263 86471 86484 86858
89628 89642 90049 90311 90995 91817
94232 94536.
Dalszy ciąg wygranych^po 4000 zl 
600 17 351 68 70966 22009 66 101 10 
51 78 97 252 70 2 366 508 636 702 856

75 992 23004 22 60 119 36 200 79 330 
89 411 516 635 712 4 23 37 74 812 6 
34 907 19 63 89 24109 215 75 88 97 
365 8 89 487 90 4 526 39 834 49 25167 
213 52 73 9 86 364 400 47 50 85 9 500 
5 26 39 721 38 49 73 83 849 26001 30 
5 102 44 85 210 7 48 73 85 304 6 419 
52 66 9 530 3 69 99 627 39 82 703 50 
834 8 52 73 933 9 41 27040 150 76 80 
227 68 405 32 3 541 83 732 40 817 935 
46 92 9 28C08 72 83 95 112 49 238 302 
98 471 542 67 92 669 763 816 939 
29028 222 5 43 75 7 284 341 57 461 
555 604 51 8 82 93 760 9 914 57 69 
30137 92 239 95 351 67 434 92 614 92 
753 9 839 75 918 95 31031 41 195 237 
45 311 52 454 630 69 78 767 800 43 83 
970 32020 36 74 7 150 60 6 90 7 209 
311 29 71 89 423 40 50 63 8 523 621 
33 9 67 76 719 814 9 65 920 91 33050 
71 7 133 77 81 227 51 334 6 8 60 442 
74 563 644 748 61 6 837 90 900 40 6 
34046 61 111 15 41 93 200 10 52 319
30 5 7 2 4 33 81 3 5 504 69 634 5 1 8 
732 85 824 36 68 910 47.35019 137 
328 411 77 94 508 13 658 788 93 9 842 
931 47 85 36053 223 32 393 463 612
31 774 95 834 78 86 37042 55 84 120 
52 87 201 67 477 654 80 98 732 67 82 
354 7 7 922 90 38045 79 109 20 352 
98 432 93 604 71 84 745 53 883 99 908 
87 39025 74 174 280 388 409 94 718 20 
52 84 830 40 76 929 79 40005 48 174 
244 74 327 401 39 40 2 528 9 39 41 88 
600 44 63 79 704 44 896 974 41009 28 
80 117 24 38 50 6 97 255 77 91 347 
442 540 74 637 712 77 42013 101 31 
43 218 342 80 479 84 516 27 651 8 702 
39 46 51 81 95 837 59 945 43132 88 
231 66 320 421 36 73 539 634 718 53 
847 909 44010 2 31 73 305 41 7 90 408 
57 519 37 44 692 712 33 858 81 997 
45029 23 51 4 60 105 23 65 75 378 433 
524 609 26 9 90 5 795 804 18 21 34 
959 74 83 46016 22 111 3 44 251 75 7 
318 39 417 51 62 74 5 83 657 76 725

Dalszy ciąg wygranych podamy w  następnym numerze

Z E T A R G
G d a ń sk i U rz ą d  M o rs k i,  W rzeszcz M o rs k a  21, o dd a  w  d rodze  p rz e ta rg u  -w yko­
nan ie  ro b ó t m a ją c y c h  na  ce lu  b ud o w ę  n a w ie rz c h n i i  d o ja z d ó w  do N abrzeża  Cze­

ch o s ło w ack ie go  w  G d y n i.
W a d iu m  2 p ro c .
O tw a rc ie  o fe r t  23 s ie rp n ia  1949 r .  o  godz. 11-e j,
Ś lepe k o s z to ry s y  i  in fo rm a c je  w  G .U .W ., W y d z ia ł In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n y . 
P o k ry c ie  b u d ż e to w e : K r e d y t  in w e s t. 1949, §}, T y tu ł  In w e s ty c y jn y  6/22 

„ D r o g i i  T o r y “ . K r .  1244-1

Organizatorzy ywyścigu kolarskiego 
dookoła Polski nadszedł list od COS, w 
którym Czechoslowacy donoszą, że 
skład ich drużyny zos,:ał wzmocniony do 
skoinałymi kolarzami Hołubcem i Boh­
danem. Ostatecznie Czechosłowacy przy 
jeżdżają w składzie: K. Vaverka, Pu- 
!„!ioky, Bohdan, Hołubce, Sramek, Ko- 
lar, A. Veverka, Ruzicka.

Vesely nic przyjedzi-e do Polski bo 73 
bm. startuje w mistrzostwach świata w 
Kopenhadze.

Komisja Sportowa PZKol. ustaliła iuż 
skład polskiej drużyny narodowej, w 
sklac! której wejdą: Napierała, Kaipiak, 

=§ I Rzeźnicki, Wrzesiński, Sałyga, Wój- 
H  cik, Nowoczek i W/nlenda. Czterech z 

tych zawodników: Ka.piak, Rzeźnicki, 
Wrzesiński i Wójcik, zostało zawieszo­
nych do czasu zwrotu rowerów, które 
otrzymali na wyścig Praga — Warsza­
wa.

W a ’asie uiiczóiuna 
uiycofuje się z bieżni

Stanisława Walasiewiczówna, wielo­
krotna rekordzisrka świata, Polski i A- 
meryki w biegach krótkich i w skoku 
w dali, postanowiła definitywnie wycofać 
się z bieżni po ir poręcznych kobiecych 
mis'rzostwach lekkoatletycznych Anie- 
ryki.

Walasiewiczówna liczy obecnie 38 
lat. W  ciągu swój bogatej kariery sporto 
wej ustaliła ona szereg rekordów świa­
towych i olimpijskich oraz zdobyła wie­
lokrotnie mistrzostwa Polski i Ameryki. 
Sześć rekordów Polski i trzy rekordy 
świata, ustanowione przez Walasiewi’ 
czównę, są dotychczas nie pobite.

82 zaujodnikóiu  
uj V I I  Baidzie Tatrzańskim

Lista zgłoszeń do VII raidu tatrzań­
skiego została zamknięta liczbą 82 za­
wodników, w tym 3 Czechcsłowaków. 
Ccczik (Koszyce), Kozę] (Koszyce) i 
Kedzuch (Bratysława), Najwięcej zawo.l 
ników zgłosił Okręgowy Związek Moto 
cyklowy — Kraków — 29 oraz Warsza 
wa — 23. W czwartek i piątek przy" 
byli do Zakopanego pierwsi zawodnicy 
z Warszawy, Bytomia i Bielska.

Czechosłowak Kozel zdobył w tłgo- 
rocznym Raidzie Pokoju złoty medal 

oraz wchodził w akiad zwycięskiego 
zespołu, który zajął w tych zawodach 
I miejsce w kań 250 ccm. Kedzuch zdo 
był w tym reku dwa złote medale w 
ciężkich raidacli terenowych. Czechoslo 
wacy startują na „Jawach“  250 ccm .

Centrala Handlowa Materiał*« Biiriowlanycls
P rz e d s ię b io rs tw o  Państwowe W y o d rę b n io n e  

E K S P O Z Y T U R A  REkJONlOlWA W  B Y D G O S Z C Z Y

ogłasza przetarg na sprzedaż
1) S am ochodu  o-sotbowieigo m a r ld  „ F ia t “ ' 1MM) tyip 508, 6 oso*b., u r  re je s tr ,  A  41748
2) i sa m ochodu  c ię ża ro w e g o  m a r k i  „Ope'1 B l i t z “ , 3 t .  n r  re je s tr .  A  403-9

k tó re  o g lą d a ć  m o żna  na S k ład n iicy  n r  10 w  B yd g oszczy  p rz y  u l.  C h o d k ie w icza  
15, w  d n ia c h  o d  IG -  30 s ie rp n ia  1049 r .  od  godz. 10 -  12- te j z w y ją tk ie m  
n ie d z ie l i  ś w ia t tv r  i4uU"i

O fe r ty  pisemne w  z a m k n ię ty c h  k o p e r ta c h  o ra z  v a d iu m  w  w y s o k o ś c i 
5 p ro c . o fe ro w a n e j s u m y  n a le ży  sk ładać do d n ia  31 s ie rp n ia  1949 r .  do g od z in y  
12-te j w  S e k re ta r ia c ie  C. H . M . B . w  B yd g oszczy , p rz y  u l.  C ze rw o n e j A r m i i  4, 
gdzie  w  ty m  d n iu  o godz. 12- te j nas tą p i k o m is y jn e  o tw a rc ie  k o p e r t .

Z a s trze g a  s ię  p ra w o  całkow itego lu b  częściow ego u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u .

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU SARP Na 176
na projekt gmachów Ośrodka Informacji 1 Hotelu Turystycznego 

PUP „Orbis“
Na wspólnym posiedzeniu Zarządu Oddziału Warszawskie­

go SARP i  S ądu  Konkursowego dokonano otwarcia kopert 
z nazwiskami autorów.

Laureatam i Konkursu okazali się: 
nagrody równorzędne: , ,  , „ .
praca N r 5 inż.-arch. KróCfówna- Krystyna >— SARP Warszawa,

Lokalu

Dalsze lualki tenisistom  
na kortach Sopotu

W  piątym dniu rozgrywek tenisowych 
o mistrzostwo Polski niespodzianką było 
wyeliminowane zawodnika śląskiego 
Bratka, który przegrał w 3 setach 4:6. 
4:6, 5:7 z mistrzem juniorów czechoslo 
waekich Jayo-rsikym. PcnaTo na uwagę 
zasługuje p ię c io se tow a  wałkża pary ju 
niorów Radzia i Kudlińskiego ze Sko- 
n c o k itn  II i Borowczakiem.

Wyniki ciekawszych spotkań:
gra pojedyncza mężczyzn: Jayorsky 

(CSR) — Gutsfeld („Sta!“  — Katowi­
ce) 6:2, 6:2, 7:5. Chytrowski („Stal“ 
Katowice) — Beldowski („Legia“ War 
szawa) 6:2, 6:0, 6:3;

gra podwójna mężczyzn: Olejniszyn, 
Piąek — Wojciechowski. Staniszewski 
6:2, 6:2, 0:5, 6:0, Krejciłe- Javorsky— 
Olszewski, Komełuk 6:1, 6:1, 6:3, S.ko 
necki II, Borowczak — Radzio, Kudhń 
ski 4:6, 6:4, 5:7, 6:2, 8:6,

arch Dobrowolski Jan,
Teniendo Stanisław — ,praca N r 8 inż.-arch. Kolendo Stanisław — SARP Warszawa

inż arrh Pieńkowski Władysław — SARP Warszawa
praca N r 10 inż-a rch  Duehowicz Julian -  SARP Katowice praca N r 10 m ^ a rc h . D u t f ^ .  _  gARp Kat0WłCe

praca N r 16 inż.-arch. Franta A  e san er Katowice
inż-a rch  Gottfried Jerzy — SARP Katowice 
inż.-arch. Buszko Henryk -  SARP Wrocław

z a k u  p y: „ „ h ei  A dam — SARP Wybrzeże
praca N r 19 mz.-arch. Nunn^i ^
praca N r 6 inż.-arch. Dąbrowski Leszek SARP Warszawa 

inż arch Deufoel Stefan — SARP Warszawa 
praca N r 9 inż-arch. Tomczak Stanisław^ — SARP Warszawa 
K a i n  S - a S :  Bulzackl Wacław -  SĄBP -  W a r ™  

inż.-arch. Płoski Stanisław — SARP Warszawa 
Sekretarz Konkursu 

inż.-arch. Karp iński Zbigniew
11257—1

2 — 3 p o k o jo w e g o  na b iu ro  w  ś ród- 
m ieśc tu  p o s z u k u je  o d  za raz  D e lega- 
tu ra  P rz c d s łę b io rs tw a  P a ń s tw ow e - : = r :  
go, O fe r ty  „C ezapaip“  Eon. P la te r 8, = =
te l. 8-54-47 K t .  1239-1

......

Ośrodek Wyszkolenia
Z je d n o cze n ia  S toczn i P o ls k ic h  

w  G dańsku

poszukuje
DO L IC E U M  I  STO lF iN IA  — d y re k ­
to ra  L ic e u m , n a u c z y c ie la  h is to r i i ,  

n au c z y c ie la  m a te m a ty k i, o ra z  

DO IN T E R N A T U  — k ie ro w n ik a ,  
w y c h o w a w c ę  1 s a n ita r iu s z a . 

P o d an ia  n a le ży  k ie ro w a ć  do W y ­
d z ia łu  P e rson a lne g o  Z .S .P . G dańsk, 
u l.  Jana z K o ln a  31 K r .  1243-1

OGWSZtNIA 10B1IE
UNIEW AŻNIEN IA  I  ZGUBY

Skradziono książeczkę wojskową 
RKU, legitymacje: służbową N r 0457 
C.Z.E ZEOW, partję.ną PPS, kartę 
rozpoaniwczą na nazwisko Radom­
ski Bronisław. 30506-1

Skradzioną legitymację urzędniczą i 
legitymację Związków Zawodowych 
Tyszkiewicz Barbary. 30844-1

Zagubiono b iio t służbowy tram wajo­
wy roczny Leon Bremer, Próchnika 
N r Ła. 243-1

Zgubiono legitymację służbową Nr. 
1185/48 wydaną przez CZPW na naz­
wisko Joanna Młodawska. 244-1

Zgubiono legitymację Politechnik i 
Krakowskiej 545/A  Jćeef Stós. 30845-1

Zgubiono metrykę urodzenia, zsświad 
czenie RKU Warszawa _ Praga, w y­
ciąg z ksiąg ludności na nazwisko 
Żarłok Wacław, Targowa N r 49 m. 39.

1317-1

RZECZPOSPOU1A
CENNIK GOLUS.__

"Drobne: 45 zł. za wvraz, noszuklwa 
nie pracy 25 7.1. za wvraz, minimmr 
10 s łó w . maximum 25. Oglosz. wvml» 
rows: (za 1 mm. szer, 1 szpalty: ze 
tekstem do 70 mm. zl 100; 71 — 12' 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zt 180: 20' 
— 300 mm. zl, 230: ponad 300 mm. zl 
280; tekstowe do 70 mm. z’ 170: 71 -  
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. zl 770 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm
zł. 420; nekrologi do 70 min. zl 85:
71 — 120 mm. zł. 100: 421 -  200 mm
zł. 150; 201 -  300 mm. zl 240: ponad
300 mm. zł 300. Bilanse o 1007, d ro  
żej W numerach niedzhelnvch t świa 
tocznych 50% dopłaty Za terminowa 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należ.ność za ogłoszenia należt 
kierować prz«? G K O na konto Nr 

I 1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, teł.
887-08 i 857-93. Oddziały m ie js k ie :  
Marszałkowska 8/5, Daszyńskiego 14, 
Złota 11 przy Marszałkowskiej Praga, 
ul. Targowa 67 (księgarnia Jeżew ­
skiego/ „Im pet“ Krucza 48. k s ię g a r ­
nia ..C z y te ln ik “  ul. Puławska 49, k s ię ­
garnia „Wolność" ul. M a r s z a łk o w ­
ska 95. W kra ju  wszystkie oddziały 

„Czytelnika" i Biuro O głoszeń,

Redaktor naczelny Het . i yk K o ro ty ń s k l

Sp W v fi. 'O s w  ..C zvte l k" D ru k  N i 2

B-84904
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Bolączki i osiągnięcia mojej dz ie ln icy

1. D yrekcja  
K olei Państwowych  

wyjaśnia:
W związku z notatką p,t. „Wąsko i 

Szerokotorowe przykrości“ , zamiesz­
czoną w Nr. 183 z dnia 6. V II. 49 r., 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych wyiaśnia, że większość wago­
nów posiadanych przez Dyrekcję, oś­
w ietlana jest elektrycznie lub gazo­
wo. Fewna ilość wagonów, nie pos il 
dająca jeszcze takiego oświetlenia 
przystosowana jest do oświetlenia za 
stępczego kagankami, w  które są zao 
patrzeni konduktorzy pociągów i któ 
rzy pow inn i je zapalać. W dalszym 
ciągu odbywa się zaopatrywanie wa- 
gonów w  urządzenia oświetleniowe 
właściwe. —

Z uwagi na brak ścisłych danych w  
omawianej notatce Dyrekcja nie mo 
że wyjaśnić powodów nieoświetlenia 
Wagonów, o których mówi notatka.

2. Zaspane telefonistki
Chcąc uzyskać informacje w Biurze 

•Numerów, należy nakręcić „03“  i cze­
kać. Trudno powiedzieć jak długo, ale 
raczej b. długo. ”Po dobrej chwili edzy" 
•wa się zaspany glos telefonistki, czasem 
•wyraźnie niezadowolony, że musi przer 
•wać drzemkę. Coś tu jest nie w porząd 
ku?

3. Pasażerowie mokną
Linia średnicowa ułatwiła dojazd do 

pracy tysiącom mieszkańców miejsco­
wości podstolecznych. Nie wiadomo tyl 
ko czemu daszek nad peronami dworca

Warszawa-Śródmieście jest tak mikro­
skopijnych rozmiarów. Pasażerowie ocze 
kujący na pociąg w czasie niepogody 
tłoczą się pod nim by nie przemoknąć. 
Dla wszystkich niestety nie starcza miej 
sca, "reszta pasażerów zajmuje przejścia 
pochylni i po nadejściu pociągu biegiem 
przebywa „mokrą“  przestrzeń.

Przydałoby się także pomyśleć, by na 
odmianę w dnie upalne skraplać czerwo 
ny miał peronów wodą, gdyż unosi się 
•on za lada podmuchem wiatru, zasypu­
jąc oczy.

Ościński Jerzy z Warszawy

Ogrody działkowe 
pod opieką

W związku z powtarzającymi się wy 
padkami likwidowania przez zarządy 
miejskie pracowniczych ogrodów działko 
wych w celu wykorzystania terenów na 
inne cele, Ministerstwo Administracji Pu 
blicznej wyjaśnia, że w myśl obowiązu­
jących przepisów prawnych, likwidacja 
¡rab przeniesienie pracowniczego ogrodu 

| działkowego wymaga zgody Zrzeszenia 
j Pracowniczych Związków Zawodowych 
' (Centralnej Rady Związków Zawockr 
j wych) lub upoważnionych jego organów 
terenowych.

Instytucja, likwidująca lub przenoszą 
ca pracowniczy ogród działkowy, obo- 

j wiązana jest pokryć użytkownikom szko 
I dy i straty, poniesione przez nich.

W iistaują
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a  M i- 

« ¡k iew iczow ska  i  P u szk in o w ska . Z b io ry  
s ta łe . M a la rs tw o  p o ls k ie  S ztuka  zdob ­
n icza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te  w  godz. 10 — 15. W  so bo ty  i n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W p o n ie d z ia łk i M uzeum  
za m kn ię te . *

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze dm . 87/89) 
W ystaw a  k s ią że k  i  czasop ism : P ięć  la t
odrodzone.) l i te r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949 

A R C K IY V U M  G Ł Ó W N E  (P a łac pod B la ­
chą): W ys ta w a : ,,P rzeszłość W arszaw y w 
d o k u m e n c ie “ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 10 
do 17).

W ycieczki
godz. 18 m asow a w y c ie c z k a  na S ta re  

M ia s to  i  T rasę  W —Z . Z b ió rk a  p od  K o lu ­
m n ą  Z y g m u n ta .

Z o o
O gród  Z o o lo g ic z n y  je s t o tw a r ty  co d z ie n ­

n ie  o d  godz. 9 do 19-ej.

Teatry
P O L S K I (K a ras ia  2): n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (F oksa l 16): n ie c z y n n y . 
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): o  godz. 19 

„P o w ó d ź “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8):

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o  godz. 

19 „W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru “  W. 
S hakespeare ‘a.

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k i 20): n ie ­
cz y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w ska  13): n ie c z y n ­

ny .
T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.15

„W ese le  na K u rn ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z yg m u n- 

tow ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw  
szego“ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o godz. 19.15 
„ B l iź n ia k “  — c z y li  „P rz e m in ę ło  z H e r- i 
b c m “ .

T E A T R  L A L K I  1 A K T O R A  „ G u l iw e r “ :
n ie c z y n n y

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “
(u l. M a rsza łko w ska  69): na o k res  w a k a c ji 
sz k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n .c k ie j 6): n ie c z y n n y .

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w k a żd y  p ią te k .

SYRENIA ( In ż y n ie rs k a  2): „U lic a  G ra n i­
czn a “  godz. 16.30, 21.30. Z w . Za-W. 19.

T Ę C Z A  (Suzina  4): „U lic a  G ra n ic z n a “  
godz. 16.30. 21.30. Z w . Za w . 19.
1 M A J  (P od.skarb ińska  4): „ T r ó jk a  t r e f l “ , 
godz. 19, 21 Z w . Z a w . godz. 19 — 90 p ro c . 
b ile tó w . N ie d z . i  ś w ię ta  pocz. 16.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „T ra g ic z n y  
pośc ig “ , godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19.

S T O L IC A  (p l. N a rb u tta ) :  „M ło d a  G w a r­
d ia “  część I I ,  godz. 17, 19, 21. N'a godz. 
10 — 50 p ro c . b ile tó w  d la  Ziw. Zaw .

„O lC H O T A “  (G ró je c k a  65): „P rz y g o d a  
n-a w a k a c ja c h “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  38): „ K u l is y  r tn -  

g u " , godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n iedz. 
1 ś w ię ta  18.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „U lic a  G ra ­
n ic z n a “  godz. 19 21.30. Z w . Z a w  16.30
sobota godz 11.30 n iedz. godz 9

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  66): .Z lo ty  
k lu c z y k "  godz. 19, 21. Z w . Zaw . 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): H a r ry  
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę “  n iedz . i  ś w ię ­
ta  pocz. 15 17, 21 Z w . Z a w . 19.

W  d n iu  14 bm . (n ie d z ie la ) u s łyszy ­
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

P o o zą te k  a u d y c ji  6.50. W ia d o m o ś c i 
8 .00 .

7.00 D la  w s i. 7.15 8.25 M u z y k a . 8.55 
S .K .R .K . 9.00 —  10.00 N abo żeńs tw o ..
14.00 „ H is to r ia  K o la “  —  s łu c h o w is k o . 
14.20 P io s e n k i d la  d z iec i. 14.40 M u z y ­
ka. 15.00 —  16.00 „S ta ra  B a ś ń “  —  K r a ­
szew sk ieg o  ( tra n s m . z T e a tru ) .

F a la  W R C  —  1330,3 m .
W ia d o m o ś c i 16.00 21.00 23.00.
10.00 M u z y k a . 10.05 P o g a d a n ka . 10.20 

„B u d u je m y  n o w ą  w ie ś “ “. 11.00 P rz e r ­
w a . 12.04 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y . 13.00 
R a d io k ro n ik a . 13.15 —  14.00 „N ie d z ie la  
n a  w s i" .  16.20 M u z y k a . 16.45 N o w e  
k s ią ż k i.  17.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y .
18.00 „P a n  T a deu sz“ . 18.20 M u z y k a  
fra n c u s k a . 18.40 M e lo d ie  ś w ia ta . 19.05 
T ra n s m . z o tw a rc ia  F e s t iv a lu  S. F . M . 
D . w  B uda peszc ie . 19.30 „Z  ż y c ia  
Z S R R .“ . 20.00 M u z y k a . 20.20 K o n c e r t  
p o p u la rn y . 21.40 M u z y k a  tan eczna . 
22.30 W ia d o m o ś c i sp o rto w e . 23.10 M u ­
z y k a  taneczna . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  n a  fa l i 
1339,3 m.

9.05 L u d o w a  m u z y k a  ta n e czn a . 9.30 
S k rz y n k a  W sze ch n icy . 9.45 P o g a d a n k a

N a  fa l i  395,8 m .
W ia d o m o śc i 17Jf5 22.00 23.00.
10.05 „Ż y w a  s ta w k a “  f ra g m . pow. 

T ra v e n a . i0 .20 M u z y k a . 11.00 K o n c e r ty  
fo r te p ia n o w e  M o z a rta . 11.40 M u z y k a  
ta n e czn a . 12.04 N a jc ie k a w s z e  a u d yc je  
p rzysz ie g o  ty g o d n ia . 12.10 M o za ika  
m u zyczn a . 13.05 R a d z ie c k ie  p ie ś n i lu ­
dow e. 13.20 „J a n  B ie le c k i"  —  S ło w a c ­
k ie g o . 13.35 M u z y k a  k a m e ra ln a . 14.00 
P rz e rw a . 18.05 M u z y k a  ta n e czn a . 19.00 
P ie ś n i p o lsk ie . 19.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a . 20.00 F e lie to n . 20.10 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a . 20.45 Z a g a d k a  l i te ra c k a . 21.00 
M u z y k a  ta n e czn a . 21.40 M u z y k a  p o ­
p u la rn a . 22.20 D a w n a  m u z y k a  n a  d a w ­
n y c h  in s tru m e n ta c h . 23.10 M u z y k a  
p o p u la rn a . 23.-55 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trzega  m o ż H w iś i  
z m ia n  u  p ro g ra m ie .

Setki nowych mieszkań na Mokotoirie
W  szlachetnym wyścigu z W SM  

w z r a s t a ć  b ę d z i e  
n o w e  o s i e d l e  r o b o t n i c z e

Oddział PPB BOR rozpocznie w  przyszłym tygodniu budowę nowego 
osiedla mieszkaniowego na Mołfic/towie przy A le i Niepodległości Nr.

82 - 86. Będzie ono przylegać do A le i Niepodległości i  u licy Odyńca.
Od dwóch tygodni prowadzone są tu prace przygotowawcze, obejmu 

jące zagospodarowanie terenu, zgromadzenie materiałów budowlanych, 
odgruzowanie i budowę budynków gospodarczych. Na terenie przysziego 
osiedla znajdowały się w ie lk ie  ilości gruzu ze zniszczonych w  czasie dzia 
lań wojennych budynków, wśród nich wiele o konstrukcji żelbetonowej, 
szkieletowej.

Obecnie zatrudniono tu  około 5 0 ------------------------------------
pracowników, jednak już w  na jb liż­
szych dniach, po rozpoczęciu właści­
wych robót budowlanych ilość ich 
wzrośnie k ilkakro tn ie .

Osiedle składać się będzie z 6 w iel 
k ich  bloków mieszkalnych, każdy o 6 
kondygnacjach naziemnych. Otoczo­
ne one będą zielenią i połączone u l i ­
cą z A le ją  Niepodległości. 2 b lok i wy  
budowane zostaną od fundamentów, 
a pozostałe cztery, będą odbudowane 
przy wykorzystaniu istniejącej kon­
s trukc ji żelbetowej uszkodzonych bu­
dynków.

Trzeba ty lko  usunąć gruz i powy­
m ieniać nie nadające się do użycia 
elementy, by możną było przystąpić 
do odbudowy. Elewacja budynków wy 
konana zostanie najprawdopodobniej 
ze zwykłych tynków. Po ukończeniu 
robót zewnętrznych w  blokach zain­
staluje się w indy szachtowe. Będzie 
to tym  łatw'ejsze, że komory wycią-

10 trolleybusów  
czeka na now ą lin ię

Z ostatniej p a rtii trolleybusów ty ­
pu ,,Vetra“ . które przybyły do War- 
sz.awy w  początkach lipca br. M ZK 
zarezerwowały 10 sztuk dla nowej 
l in ii,  która  przebiegać będzie przez 
al. Niepodległości.

K am ień polny  
zam ieniono na kostkę

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych ukończy w  najbliższym 
czasie podjętą w  czerwcu pracę przy 
przebudowie jezdni na ul. ‘ Waszyng­
tona, na odcinku od u l Żymierskiego 
do Grochowskiej.

Prace te cfoe mują wymianę na­
wierzchni. W miejsce, kamienia pol­
nego ułożona została kostka. Jezdnto 
będzie poszerzona oraz położone zośfa 
ną chodnilći.

gowe po starych windach są w  dob­
rym  stanie.

JESZCZE W TYM  ROKU
Kubatura całego osiedla, które zo­

stanie ukończone w  1950 r. wyniesie 
•około 84.000 m. sześć. Dokumentacja 
techniczna, stanowiąca zazwyczaj „p ię  
tę Achillesa“ , tym  razem jest już na 
ukończeniu. Nowe osiedle dostarczy 
kilkuset mieszkań dla świata pracy.

Jeszcze w  tym  roku, przed zimą bę 
dą oddane do użytku lokale w  bloku 
przylegającym do A le i Niepodległoś­
ci, w  ilości około 50 mieszkań, dwu 
i  trzypokojowych.

Załoga budowy postanowiła współ­
zawodniczyć z pracownikam i SPB, 
budującym i po przeciwnej stronie 
A lei, osiedle mieszkaniowe WSM-u. 
Niezależnie od tego, cała załogą po­
dzieli się na trzy  zespoły p<> dwa 
bloki, współzawodniczące między so­
bą.

W PRZYSZŁOŚCI — SKLEPY
Na razie nie przewiduje się budo­

w y obiektów handlowych i  społecz­
nych na terenie osiedla. Wydaje się, 
że przy opracowywaniu pro jektu  trze 
ba o tym  pomyśleć, by przyszli m ie­
szkańcy nie musieli odbywać zbyt d łu 
gich spacerów po zakupy.

Budowa sklepów, ośrodków życia 
kulturalnego i społecznego powinna 
postępować równolegle do term inu 
wznoszenia budynków mieszkalnych.

(o).

Elektrow nia Warszawska  
zw yciężyła  

Elektrow nię Łódzką
Dziś o godz. 13-ej odbędzie się uro­

czystość wręczenia sztandaru, zdoby­
tego przez E lektrownię Warszawską 
we współzawodnictwie z Elektrownią 
Łódzką.

Warszawiacy w  trzecim półroczu 
współzawodnictwa uzyskali 1959,68 
punktów, tj. o 19,53 więcej n iż ło­
dzianie. Zwycięstwo swe zawdzięcza­
ją pomysłom racjonalizatorów, którzy 
w  okresie od 1 stycznia do 1 lipca br, 
zgłosili ponad 50 projektów, uzysku­
jąc tym  84 punkty, podczas gdy pra­
cownicy E lektrowni Łódzkiej otrzy­
m ali za racjonalizatorstwo zaledwie 
6 punktów.

Do tak dużej ilości wynalazków 
przyczyniła się n iew ątpliw ie właści­
wa organizacja racjonalizatorstwa. 
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 
Warszawskiego “wydaje specjalny 
dwutygodnik pt. „B iu le tyn  in form a­
cyjny racjonalizacji i  usprawnienia“’.

Dotychczas ukazało się 9 numerów, 
z których każdy zawiera opis pro­
jektów usprawnień, które zostały 
przyjęte przez komisję, spis pomy­
słów, które obecnie są rozpatrywane 
oraz umotywowanie odrzucenia nie­
których projektów. Na zakończenie 
podany jest rysunek 1 opis jednego 
z wynalazków.

B iu le tyn popularyzuje nowe pomy­
sły i  zachęca pracowników do zwięk­
szenia swych w ysiłków  nad uspraw­
nieniem pracy.

Niezależnie od B iu letynu istnieje 
„Tablica zaszczytu“ , na które j co dwa 
tygodnie wywieszane są nazwiska 
racjonalizatorów, jak: Jerzy Z ie liń ­
ski, Tadeusz Bellen, K aro l Brzeziń­
ski, Antoni Rutkowski i in.

Oszczędności uzyskane dzięki Ich 
pomysłom sięgają k ilk u  m ilionów  
złotych, a nie wszystkie zalety, jak 
np, zwiększenie bezpieczeństwa pra­
cy, dadzą się określić sumą zaoszczę­
dzonych pieniędzy, (esz)

Zbliża się rok szkolny

N ow y dom na trasie W - Z
N a ' wprost kamieniczek odbudowa­

nych na płycie tunelu Trasy W —Z, po 
przeciwnej stronie ui. Senatorskiej, roz 
pocznie się  w k ró tc e  b u d o w a  dom u , Któ
ry da pełną zabudowę tej historycznej 
•ulicy na odcinku wychodzącym na plac 
Zamkowy.

Stanie tam 2-piętrowy dom , Beton - 
Stała", mieszczący biura i siedzibę Za­
rządu przedsiębiorstwa. Dom zajmie ca 
lą parcelę wzdłuż ulicy Senatorskiej, mię 
dzy Miodową, a Podwalem. Skrzydło 
od ulicy Podwale dotykać będzie odbu 
dowanego już jednego z pawilonów pala 
cu Branidkich. Druga podobna część bę 
dzie miała front od ulicy Miodowej, 
główny zaś korpus stanie od ul. Senator 
skiej.

Elewacja całości wg projektu arch. 
ardh. J. Biernackiego, K. Kognowickiej 
S B. Zborowskiego, zgodnie z charakte 
rem sąsiednich budynków, utrzymana bę

W yścig i konne,

4 asp stajen polskich na torze
W wyścigu o najcenniejszą nagro 

dę dnia (Państw Demokracji Ludo­
wej) czestniczyć będzie grupa czoło­
wych zawodników stajen polskich: 
n iepobity dotychczas Turysta, para 
towarzyszy stajennych — Brześć i 
Ruch, tegoroczny derbista Szczecin, 
poza tym  Onyx oraz czeski Ridic.

Zdaniem fachowców Turysta nie 
pozwoli sobie i w  tym  wyścigu ode 
brać zwycięstwa. Ostatni wyścig R u  
c h a  w y k a z a ł  n ie p o s p o l i t e  z a le t y  i
wytrzymałość tego, znajdującego Się 
w  doskonałej form ie konia. Z pozo­
stałych kon. Szczecin jest poważnym 
kandydatem do płatnego miejsca. 
Derbista Szczecin okazał się nie­
złym stayerem i dystans 2800 m tr. 
może być dla niego dogodny. Nie na 
leży lekceważyć Brześcia i  Onyxa.

•  N a  m ieście m ówią...

cy wprowadzili prześwit w pośrodku 
głównego korpusu. Z czasem .gdy cd 
budowany będzie leżący obok pałac Bra 
.niclcićh, prześwit ten otworzy widok na 
dziedziniec zabytkowego pałacu.

Wstępne prace przy budowie już roz 
poczęto. Za dwa tygodnie przystąpi się 
do zakładania fundamentów tak, że w 
.końcu b. roku mury budynku podciągnię 
te będą w stanie surowym pod dach.

R id c nie odegra przypuszczalnie 
ro li w  wyścigu.

Ordynka, startująca w  gonitw ie 
pierwszej, może pobić konkurentów: 
Fatimę i Bohaterkę ze sta jn i Gole- 
jewko. Z arabów zapisanych do go- 
n .tw y drugiej faw orytam i publiczno­
ści będą przedstawiciele st. Micha­
łów. Dobry wyścig zrobił w  ub. ty ­
godniu Makron. Nie jest wykluczo­
ne, że może zdobyć płatne miejsce. 

Cztery dw u la tk i biegać będą w  na
stępnęj gonitw ie — w  tym  dwóch 
debiutantów: Groźba i Czarka. Nie­
źle zadebiutował Amator. Poważne 
szanse do pierwszego miejsca ma 
czeski uczestnik wyścigu — Dań.

Z grupy dwulatków, zapisanych 
do gonitwy 4-ej na dystans e 1200 
metrów w yróżniły się już krajowe: 
Agenor i  Skarbonka, oraz im porto­
wane F lu id  i Good Bye, które po­
w inny rozegrać występ między so­
bą. Groźnym przeciwnik em angli­
ków może się okazać Skarbonka.

Stawkę słabszych koni wysłały 
stajnie na start w  gonitw ie 7-ej. 
Nieźle w  bież. sezonie biegał stary 
Bojar. Nesie niższą wagę szybka 
Galanteria. W ielokrotnie zawodził 
Argentum — ma jednak szanse w  
tym  wyścigu.

Kandydatem do' płatnego miejsca 
jest Taras, z czeskich koni — Tatar.

Grupa sprinterów (Chaldea, Tarn i- 
.na, Chamie i  Cheronea) biegać bę- 

j  ̂ Produkcja^ „proszku od bólu głowy z. 1 dzie w  ostatniej gonitwie. Faworyzo
wana będzie Chaldea, je j konkurent 
ką jest Tarnina. Czeska Lyra  nie 
popisała się w  gon itw ę  Przyjaźni, 
ale tu  ma b. poważne szanse.

Nasze typy:
1. Ordynka, Bohaterka, 2. Lanca, 

Makron. 3. Czarka, Amator. 4. F lu id  
Agenor, Good Bye. 5. Turysta, Ruch. 
6, Alczanka, Amfora, Abranza. 7. Bo 
jar, Galanteria, Argentum. 8. Dadu- 
bla, Sirena. 9. Chaldea, Tarnina.

Główka pracuje...
Tsinieją podobno leikarze, głoszący te- 
-*- rię, że zaawansowani koikai.niści moa;

ceo

, ■ , , 'gąz ¡powodzeniem wąchać i zażywać do­
nośnie (od słowa nos) czystą kredę, 
miast kokainy. )

- - . . .  Trudno jest jeszcze dziś stwierdzić
azie w duchu zaby.kowym. Dla przeaw ,czy w nałogowym używaniu proszków 
stawienia bogatej ornament 1 ' ' ' - - -
czek po drugiej 9: ren:

ornamentyce kamieni j <-,d bólu głowy, można zastosować wyżej 
cn.e ulicy, otrzymała . opisaną metodę,- w każdym razie czynio

prostą fasadę o spokojnych liniach. Od I (le najwidoczniej w tym kierunku
tworzony będzie w narożniku przy ul. próby, bo 
Podwale kkail dawnej cukierni „Pod f i-  | Produkcj 
largami“ . Jako nowy akcent projektodaw j krzyżykiem" '"wypuszcza" od

O dw iedzam y trzy szkoli;
Na rogu dhaWbiińskiego 1 Nowogrodz­

kiej w baraku miuncuwBnym średnich roz­
miarów mieści sffię Btzkoia Nr. 171 im. 
Wojska Polskiego. W  jasnych, 'dużych 
klasach napeiwtno nie będzie Me się pra 
cowało. W  tej chwili kończy się re" 
moat podłóg, malowanie ściatn i »ufitów.

Szlkole tej brakuje sali gimnastycznej. 
Można ją dolbudować (co jest nawet plac 
nioiwane) z jednego końca baraku. Pra­
ce takie, można prowadzić nawet w cza­
sie zajęć szkolnych. Jednak dotychczas 
nic się nie robi. A szkoda. Sala taka 
jest nieodzowną częścią każdej szkoły.

Natomiast dwie szkoły podstawowe nr. 
2 i nr. 45, mieszczące się w dużym bar 
raku pnzy Marszałkowskiej 29, mają jed 
ną •wspólną salę gimnastyczną i to nie 
małego rozmiaru.

fW tych obu szkołach też jest pirowa* 
dzony remont. W  świeżych klasach nie- 
ztuditugo zasiądą uczniowie. Będą się 

uczyć na kilka -zmian.
W  szkołach przy Marszałkowskiej ist 

niiej-e ¡w każdej klasie osobne oświetlę 
nie tablic. Te drobne urządzenie w cza 
słe lekcji w godzinach wieczornych “wy 
klucza odblask czarnych tablic i jst ogro­
mnym udogodnieniem.

Szkoły te, obsługujące śródmieście, po* 
siadają bogate biblioteczki i dostateczną 
ilość pomocy szkolnych, (zw).

Biuro E lek tryfikac ji Kolei 
otrzyma gmach 

przy ul. Chm ielnej
W  tych dniach zaczęto wykopy pod 

7-piętrowy budynek dla Biura EMctrjgfi- 
kiacji Kolei pry ul. Chmielnej.

Na głębokości 4 metrów natrafiono tu 
na -warstwy piasku ¡przesyconego wodą, 
tak że zaistniała obawa obsunięcia się 
Sąsiedniego, również 7-ipiętrowego budyń 
ku mieszkalnego.

Aby temu zapobiec przystąpiono do 
budoiwy ścianki oiporoiwej, która unie­
możliwi odpływ wody podskórnej z 
“warstw gruntu pod budynkiem. Ścianka 
ta otoczy fundamenty nowego gmachu, 
o kubaturze 18 tys. m. sześć, zaprojek­
towanego przez inżyniera Inatowicz-Łu- 
bieńskieg». W  przyszłym roku budynek 
zostanie oddany do użytku, (o)

*101« do placu Zawiszy
W  związku z przebudową placu przy 

Dworcu Głównym przystanek krańcowy 
linii autobusowej „101“  — z dniem 10 
bm. ostał przeniesiony z przed Dworca 
Głównego na plac Zawiszy Czarnego.

6 p lan tac ji tytoniu
z lik u iid o m a n o
ui W arszaw ie

Brygady Ochrony Skarbowej z lik ­
w idow ały ostatnio doskonale zakon­
spirowaną przy ul. Grójeckiej niele­
galną plantację tytoniu.

Jest to już szósta z kolei i ostatnia 
plantacja na terenie Warszawy, (wuu)

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne z możliwoś­

cią przelotnych opadów. Temperatura 
•maksymalna około 20 st. Słabe wiatry 
z kierunków pin. wschodnich.

do
czasu torebki puste lub prawie puste, 

Od jednej właśnie z takich torebek, 
dostarczonej nam do redakcji, odczuli 
śmy natychmiastowy zawrót głowy. Jak 
na preparat podpisany krzyżyikieim to 
stanowczo zainte-llgentnie.

Oczywiście, podobnie jak puste gło­
wy, z niczyjej winy mo-gą się trafić i 
puste Opakowania proszków od bólu glo 
wy. Strzeżmy się jednego i drugiego.

A pteki czynne 
dziś id  nocy

WARSZAWA
Racławicka 96, Puławska 40, Ku 

kowiecka 41, Lwowska 1, Marsza! 
kawska 54, Wspólna 41, A l. Jero­
zolimskie 25, Miedziana 12, F iltro  
wa 62, Marszałkowska 110, W ie j­
s k i 2, K rak. Przedmieście 16-18, 
Wolska 89, Cegłowska 44, Pl. In ­
walidów 8, Chmielna 2, Górczew- 
ska 31.

PRAGA
Pl. Przymierza 4, Grochowska 

128, Targowa 12, Targow a 59, Ra­
dży mi liska 87-89, Stalowa 29, Kar 
tuska 21.

Powi eść  z r o k u  1939
11 5  i

— Jutro  staruszka mo otrzymać ostateczną odpowiedź 
w  sprawie syna. Z uzyskanym dokumentem przybędzie 
da adwokata, któremu my dzisiaj wręczymy na koszta 
podróży składkowe pieniądze — m ów ił Dobrzyniak. 
W oczach jego w idnia ła wciąż ta sama zaduma.

— Tyle la t jiuż siedzi ten człowiek w więzieniu, tyle 
lat! Jak na jednego to już za dużo tego wszystkiego! — 
powiedział Dratwa. u ją ł głowę obu dłońmi i  1 k iw a ł 
n ią  despera-cko.

— Towarzysz Babik nie dostrzega swojej esobistej 
tragedii. Jedno co go istotnie przejmuje to rezultaty 
pracy -organizacyjnej wśród towarzyszy więziennych, 
no i  w  całym kra ju . Jego prawdziwa namiętność to 
mieć o ruchu jiak najbardziej szczegółowe wiadomo­
ści. — powiedział Dobrzyniak

— Ileż to la t siedzi on już w  więzieniu? zapytał m il­
czący dotychczas towarzysz Sitek.

— Czekajcie! Zaraz, łącznie w  tym  roku będzie już 
chyba około dwunastu lat. N a jp ie rw  zamek w  Lublin ie , 
potem lata w  Łomży, następnie Mokotów w  Warszawie,

' " t . tt P y t*
¡ . . j io u ,  więzienia w Raciogoszczu. Tak, ra ­
zem coś dwanaście la t! — liczył Dobrzyniak z chmur­
nym wyrazem twarzy — można powiedzieć, że w ięk­
szość dotychczasowego okresu niepodległości przesiedział 
w  więzieniu! — dodał gorzko, ironicznie.

— A  jak wygląda teraz towarzysz Babik, jak się trzy­
ma? — zapytał z kolei Dratwa. Znać było, iż chce ze­

brać informacje w  tym  względzie, aby podzielić się n i­
m i w  swej komórce.

— Ostatnie widzenie m ieliśm y z n im  w kw ietn iu. Na 
parę dni przedtem, n im  komuna zaczęła organizować 
po więzieniach masowy protest przeciwko rozbiorowi 
Czechosłowacji i przeciwko udziałowi w n im  Polski. 
Towarzysz Babik, nie wyglądał wtedy, rzecz zrozumiała, 
zanadto dobrze, ale nie by ł chory. Jak zwykle pełen 
werwy, humoru, ciągle trzym ają się go dowcipy. Czło­
wiek, jiak idzie widzieć się z nim , to ma głowę pełną 
m yśli o tym  jego męczeństwie, ale jak się zobaczy tę 
twarz uśmiechnięta, tchnąca przytem przedziwnym 
spokojem, jak  się spojrzy na towarzysza Babika, k tó ry 
wychodzi do ciebie tak naturalnie, jakby nie z celi w ię­
ziennej, a jak  z własnego domu na powitanie gościa, 
to  czuje się, że kamień człowiekowi z serca spada, aie 
zarazem chciałoby się wyć z rozpaczy i walić głową 
o ścianę! — m ów ił towarzysz Sziułkowski.

Od dłuższego czasu pracował on w  akcji pomocy 
więźniom politycznym. Obecni w ysłuchiwali jego słów 
z uwagą.

— Nie powiem, żeby towarzysz Babik pochwalił tę 
waszą rozpacz — odezwał się szorstko Sitek. Gdy S i­
tek przemawiał, zdawało się, iż  popycha go do tego 
jakiś nagły gniew. — Rozpacz powinna być uczuciem 
nieznanym dla komunisty. Jest to  uczucie rozkładowe, 
nihildstyczne, właściwe jedynie burżuazji, w  momencie 
gdy trac i ona grunt pod nogami, gdy bankrutu je jej 
światopogląd.

Obecni p rzy ję li te w ywody z uśmiechami i w  m il­
czeniu. Ten i  ów sięgnął zaraz do pudełka z papiero- 

#sami. Podawano sobie ogień z jakąś szczególną, jakby 
pobłażliwą solidarnością. Dobrzyniak podniósł się z krze­
sełka i zaczął chodzić uważnie i dokładnie ty lko  wzdłuż 
chodniczka, rozpostartego na podłodze przy stole. Aż 
nachylił się od żmudnych rozmyślań.

— Każdy z nas — zaczął wreszcie mówić powoli — 
jak się tu ta j znamy — rzucił okiem na obecnych — m iał 
swoją drogę do socjalizmu. Na ogół był to ten sam jed­
naki bunt przeciwko złu otaczającemu, przeciwko wsze­
lak im  świństwom i  draństwom obecnego ustroju, prze­
ciwko całemu zatraceniu w  n im  człowieka w  bezwzględ­
nej, zwierzęcej walce dla jednych o ochłapy, dla dru­

gich o bogactwa. Każdy z nas znienawidziłby te wszyst­
k ie coraz bardziej narastające draństwa i świństwa, 
z których, zdawało się, nie ma wyjścia, nie- przestawał 
marzyć, aby życie urządzić jakoś inaczej, lepiej, spra­
w ied liw ie j, aby m iało ono jaśniejsze w idok i na przy­
szłość. Te w idok i każdy z nas znalazł w marksizmie. 
Potem przyszło zrozumienie ko-nieęzności w a lk i, działa­
nia, by urzeczywistnić dobro — konieczności bezwzględ­
nej w a lk i ze złem, gdyż zło jest oporne, wyposażone 
w  potęż-ne instynkty egoistyczne i inaczej nie da się 
usunąć niż walką. W walce tej, którą  prowadzimy, zda­
rzają się niekiedy wśród nas w ypadki osobistych zała­
mań, w ypadki jakby osobistych prób.

Upadł naraz ciężko na krzesło, wyciągnął nogi pod 
stół i  zacisnąwszy pięść położył ją zwolna na serwecie.

— I  ja  m iałem tak i moment załamania, moment pró­
by. O, było to dawno, przed jak im iś dziesięcioma la­
ty! — rzuc ił prędko w  odpowiedzi obecnym na ich nie­
spokojne i nieufne spojrzenia. Wtedy, kiedy po raz 
pierwszy powędrowałem do więzienia, dostałem w yrok 
na dwa lata, straciłem  naturalnie posadę i  zaczęła się 
rysować przede mną przyszłość jak  najczarniejsza-. Prze­
konywałem się oto praktycznie, do jakich przykrych 
konsekwencji doprowadziły mnie i  mogą jeszcze dopro­
wadzić moje rewolucyjne ideały. Stanęło przede mną 
z całą jaskrawością w idmo niepewnego losu, poniewier­
k i, nędzy nie ty lko  mojej własnej, ale i nędzy mojej 
wyrobniczej rodziny, na które j utrzymanie w  dużym 
stopniu łożyłem. A  tu  z myślą o karierze, o dobrze 
płatnej posadzie trzeba się było na przyszłość pożegnać. 
Trzeba było skazać się świadomie na zupełnie odmien­
ny los od tego, k tó ry  stał-się udziałem na przykład mo­
ich rówieśników, kolegów szkolnych. Kończyli cni stu­
dia, jeden przez drugiego jak  mogli starali się o co- 
lepsze posady, Starali się jak  najwięcej zarobić, ja k  na j­
więcej zdobyć pieniędzy, urządzić się i żyć jak się ty lko  
da, bujn ie i szumnie, póki jest młodość, póki wabią 
i dostępne są u roki życia, nie interesując się zbytnio 
tak poważnymi i dla w ie lu  przeraźliw ie nudnym i spra­
wami jak  wady i zalety panującego ustroju. Obmierzła, 
pełna najrozmaitszych, jak  wiecie, dokuczliwości proza 
życia więziennego, stała się wkrótce dila mnie czymś 
nie do zniesienia. Powiedziałem sobie, i  to niezadługo,

w  głębi ducha, iż wszystko zrobię, aby wydostać się 
9tąd jak  najszybciej i  wrócić do normalnego, „przyzwo­
itego“  życia. Obiecywałem sobie, iż chociaż może nie 
zerwę całkowicie z robotą, ale nigdy nie narażę się na 
nic, c ib y  mnie^ zbyt drogo kosztowało w  sensie całko­
witego wyzbycia się owego przyzwoitego życia. Wtedy 
wydawało m i się jeszcze, że jedno z drugim  będę mógł 
jakoś pogodzić, że uda m i się palić panu Bogu świecz­
kę i jednocześnie diabłu tgarek.

Wziął papierosa, wydostał z kieszeni pudełko zapa­
łek i w yjm ow ał jędrną powoli i z namysłem. Towarzy­
sze przysłuchiwali mu się nieruchomo, c ierp liw ie, nie 
zdawali się być zbytnio przejęci ty m i. subtelnościami 
jego wynurzeń.

Dobrzyniak powoli przyłożył zapałkę siarką do czar­
nego grzbietu pudełka i zapalił ją szybko, z trzaskiem, 
przysunął sobie ogień do papierosa, a potem odrzucił 
zapałkę celnie do odległej popielniczki.

— Siedziałem wtedy w  więzieniu mokotowskim 
w  Warszawie, w  jednej większej celi z kilkunastoma 
innym i towarzyszami, był między nami towarzysz Ba­
b ik. Wtedy jako już długoletni więzień, był starostą 
komuny więziennej. Życie w  celi było całkowicie zor­
ganizowane i  toczyło się nie ty le  według regulaminu 
więziennego, ile  według naszego wewnętrznego. Uczy­
liśmy się, jeszcze raz uczyliśmy i uśw iadam iali. Towa­
rzysz Babik jako prelegent i  opowiadacz by ł niezastą­
piony. Ciągle m ówił. Głos jego tryskał energią, spoko­
jem, jakąś realną, męską tężyzną. M iał przy tym  spo­
sobność by opowiadać faceeje, kawały, nie dlatego, że 
chciał w  ten sposób wypełnić jakąś misję dźwigania 
nas na duchu, ale po prostu m ia ł na żarty ochotę, tak i 
już byh jego- temperament. A le mnie wszystko to jakiś 
czas ty lko  drażniło, irytowało. Potem ogarnęła mnie 
apatia, potym zaczynałam •7orv- w? • uać od no­
wa. Zbliżyłem  się do Babika, wdawaiem się z n im  
w  pogwarkę. Nabrał jakoś do mnie zaufania, zanim je­
szcze wyw iad więźniów nie poinform ował wszystkich, 
że nie jestem żaden podstawiony szpicel, że nie prze­
szedłem na w iarę policyjną. Wieczorami wc dwóch gar 
wędziliśmy nieraz długo.

(C- d. n.)


